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K onferencja red ak torów  
prasy socja listycznej

W siedzibie CKW P P S  o d b y ła  się  tyjmej n a  odcinku ideologicznym , o r- 
pod p rz ew o d n ic tw em  S e k re ta rz a  gamdzacyjmym i g o sp o d arczy m . P 0 re-
CKW  tow. red. St. A rsk 'ego kon feren ­
c ja  red ak to ró w  p rasy  socjalistycznej, 
Pośw ięcona ak tu a ln y m  zagadnieniom  
Politycznym  i  organizacyjnym . Na 
kon ferencji te j S ek re ta rz  CKW tow. 
T. Ć w ik w ygłosił re fe ra t o zagadnie­
n iach  ekonom icznych w si i o w aż­
niejszych zadaniach  p a rtii w  obec­
n y m  okresie.

N astępn ie  tow . red, St. A rsk i p rze­
prow adził ana lizę  zadań  p rasy  p a r-

fe ra tach  odbyła się dyskusja , w  k to  
rej wzięło udział 11 redak to rów  p ra ­
sy p a rty jn e j.

N astępnie w ygłosili re fe ra ty  p rzed  
staw icieie fachow ych w ydziałów  
CKW PPS, w iejskiego, o rgan izacy j­
nego i prasow ego, po czym S ek re­
ta rz  CKW tow. F. B aranow sk i do­
konał podsum ow ania przeb iegu  dy­
skusji i udzielił w y jaśn ień  n a  p o ru ­
szone zagadnienia.

R ew izyta sp ó łd z ie lcó w  
pań stw  dem okracji lu d o w ej

Reprezentanci państw zachodnich 
rozmyślnie przewlekają rokowania

Z wizvtcr w CZS

J a k  donosiliśm y, w  Polsce bawi 
obecnie wycieczka spółdzielców  B uł- 
Sarii, Jugosław ii, W ęgier, R um unii i 
Czechosłowacji z rewizytą u spół­
dzielczości polskiej.

D elegacja zosta ła  p rzy ję ta  n a  w ie­
czorze tow arzysk im  w  C en tra lnym  
Związku Spółdzielczym , gdzie prze­
mówienie pow ita lne  w ygłosił prezes 
Centralnego Z w iązku Spółdzielczego 
*°w. E d w ard  O chab. Goście odpo­
wiedzieli szeregiem  przem ów ień, n a ­
cechow anych sym patią  i w olą n a ­
w iązan ia  ja k  najśc iśle jsze j w spół- 
P racy pom iędzy dem okratycznym i 
A c h a m i spółdzielczym i k ra jó w , k tó - 
^  łączy ze sobą podobieństw o u stro - 
*»w i dążeń.

W czoraj spółdzielcy zagraniczni 
Zwiedzali m iasto  o raz  złożyli w izy­
ty  w  CZS, C en tra li R olniczej Spół­
dzielni Sam opom ocy C hłopskiej,

tra li  Spółdzielni P racy , zaznajam ia­
ją c  się z  ich  działalnością. Wieczo­
rem  udali się do T ea tru  Polskiego.

D zisiaj goście naszej Spółdziel­
czości udadzą się au to k a rem  do 
Spółdzielni Sam opom ocy C hłopskiej 1 
w  G odzianow ie, po czym  po jadą  do 
Łodzi, gdzie zw iedzą państw ow ą fa­
b ry k ę  w łókienniczą, ha le  ta rgow e 
Pow szechnej Spółdzielni Spożyw - j 
ców  i Spółdzielnię P racy  K onfek- 
cy jno-B ieliźn iarsk ie j „A stra". Z ko­
lei udadzą się do Szczecina, W ro­
cław ia, K atow ic, B rzegu, Chorzow a, 
K rakow a, M iechow a i K ielc, in te re ­
su jąc się zw łaszcza zak ładam i prze­
m ysłu  i h an d lu  uspołecznionego.

P o  pow rocie  do W arszaw y zw iedzą 
jeszcze W arszaw ską Spółdzielnię 
M ieszkaniow ą, „C zyteln ika" i M u­
zeum  N arodow e, o raz  będą  przy jęci 
w  B elw ederze. Zakończenie w yciecz-

m

Z nam ienny g ło s  „H um anite“ 
o rozm ow ach  m osk iew sk ich

Podczas gdy w Londynie studiuje się sprawozdanie z 
poniedziałkowej rozmowy przedstawicieli moca. stw zachod­
nich z min. Mołotowem, w prasie zachodniej lansuje się 
szereg sprzecznych pogłosek na tem at dalszych losów roz­
mów moskiewskich.

Paryski „Hum anite“ w artykule swojego korespon­
denta w Moskwie twierdzi, że państwa zachodnie rozmyśl­
nie przew lekają rokowania, ab ; postawić Związek Radziec­
ki przed faktem  dokonanym rozbicia Niemiec.

K o re sp o n d e n t

Centrali Spółdzieln i Spożyw czych k i n as tąp i w Spółdzielczym  O środ- 
"Społem ", Spółdzielczej C en tra li k u  Szkoleniow ym  w  O tw ocku. 
®®eczarsk o -Ja jcza rslrie j oraz Cen-1

W n io sk i p o lsk ie  na sesję  
G en era ln ego  Z grom adzen ia  ONZ .

W a r s z a w a  P A P . K o responden t 
~ ^ P  d o g a d u je  się, że R ząd Polski 
" ^ s tą p i ł  z w n iosk iem  o uzupełn ien ie  

rz ądk.u dziennego sesji G eneralne- 
t w , S f ° m adzen ia  ONZ, ja k a  m a się 

w e w rześn iu  w  P aryżu , 
d u ją c y m i zagadnien iam i.

PrzLc**’0**1®*11 uchodźców  (D. B.) i 
d y ^ J f ^ ń c ó w ;  2) S p raw a polityki 
ję j^^ynu inacy jne j, stosow anej w  n ie- 
w © j ^  P aństw ach  w obec nap ływ o- 

Slły roboczej, rek ru tu ją ce j się

głów nie z uchodźców . 3) S p raw a po ­
lity k i dysk rym inacy jne j stosow anej 
przez n iek tó re  p ań stw a  w  han d lu  
m iędzynarodow ym , a  stanow iącej 
przeszkodę w  rozw oju  norm alnych  
stosunków  m iędzynarodow ych. Wnio 
sek  w  pow yższej sp raw ie  obejm uje 
rów nież prob lem  zagrożenia suw e­
renności poszczególnych k ra jó w  
przez um ow y dw ustronne, zaw arte  
n a  podstaw ie  p lan u  M arshalla . 4) 
S p raw a niszczenia p roduk tów  żyw ­
nościow ych w  n iek tó rych  k ra jach .

A rab ow ie stracili tu Jerozo lim ie  
kontakt ze  starą d zie ln icą

JE R O Z O L IM A  PA P. A gencja  Reu- 
® d o tio ^  że w  Am m ande w ydano

W  W arszawie bawi grupa spółdz ie lców  krajów demokracji  ludowej, 
która  przybyła  do Polski na zaproszen ie  Centralnego Z w ią zk u  Spó ł­
dzielczego. N a  zdjęciu od lewej p re zes i  delegacji: czeskiej  —  A.
Zmrhal,  bułgarskiej —  Iwanow, jugosłowiańskie j  —  C. Lukic ,  wę~ 

gierskiej —  F. Erei, rum uńskie j  —  C. Agin

Przed K ongresem  
Intelektualistów

Św iatow y Kongres Intelektua­
listów , który rozpocznie się 26 
bm. w e W rocławiu — budzi co­
raz w iększe zainteresowanie, 
którego wyrazem  są liczne glosy  
prasy zagranicznej.

Do Biura Kongresu w  W ar­
szaw ie napływ ają dalsze li­
sty delegatów  z poszczególnych  
państw. (Skład delegacji ZSRR, 
Czechosłowacji. Hiszpanii, M e­
ksyku, B elgii i Szwajcarii poda­
jem y na str. 2).

Projekt oddania Cypru Grecji 
antybrytyjskim m anew rem  amerykańskim
A m erykanie chcą  z lik w id ow ać  
w p ły w g  an g ie lsk ie  uj G recji

MOSKWA PAP. Nawiązując do oświadczenia króla greckego P a­
wła, który zaproponował Anglii i USA now e bazy na Cyprze i Kre­
cie wzam ian za przyłączenie Cypru do Grecji, — dziennik „Trud" 
stwierdza, iż propozycja ta została oceniona przez angielskie koła 
polityczne jako zmowa reakcji greckiej z kapitalistam i am erykański­
mi, wym ierzona przeciwko interesom  Anglii.

Jalny k o m un ika t, k tó ry  stw ierdza 
działy  żydow skie  zaję ły  we 

ran o  o środek  Czerw onego 
w  Jerozo lim ie.

. ®dhig pan u jące j w  A m m anie o- 
M> dzięki za jęc iu  te j dzielnicy J e -  

J f h m y ,  Żydzj będą  mogła upano- 
drogi w iodące do B etleem . W 

k *  sposób A rabow ie s trac iliby  cał­
kowicie k o n ta k t ze s ta rą  dzielnicą 
^toao litny  i  ca łą  po łudniow ą P a le -

LONDYN P A P * Z  D am aszku dono­

szą, że w ysoki k o m ite t A rabów  p a ­
les tyńsk ich  w ezw ał a rab sk ie  narody  
i w ładców , by podjęli zdecydow ane 
środki w o jenne celem  niedopuszcze­
n ia  do zajęcia Jerozolim y przez Ż y­
dów.

LONDYN PA P. — J a k  aonoszą z 
Jerozolim y, oficer a rm ii izraelsk iej 
H erzog, został zastrzelony  przez 
Strzelca a rabsk iego  w  chw ili, gdy to ­
w arzyszył konsu low i genera lnem u 
USA M acD onaldow i na  „ziemi n i­
czyjej" m iędzy pozycjam i żydow ­
skim i i  a rabsk im i na  froncie  północ­
no-jerozolim skim .

ności, sk ładającej się w  p rzy g n ia ta ­
jące j w iększość z G reków

R a c h u b y  b e z  g o s p o d a rz a
W ładze angielsk ie  po dziś dzień nie 

m iłosiernie u c isk a ją  ludność C ypru

D latego też angielską charge d 'a f­
fa ires  w  A tenach  uw ażał za koniecz­
ne  n a tychm ias t złożyć ośw iadczenie 
wobec p rem iera  greckiego, że A n­
glia n ie  zam ierza zrzec się C ypru.

D ziennik podkreśla , że w  zw iązku 
z propozycją k ró la  Paw ła, reakcy jna  
p rasa  g recka dała  A nglii do zrozu­
m ien ia , iż  pow inna ustąpić, poniew aż 
G recja  sta ła  się te raz  bazą w o jsko ­
w ą USA. Co się tyczy greck ich  kół 
postępow ych to n ie  p rzyw iązu ją  one 
żadnej w ag; do ośw iadczenia k ró la  
Paw ła, oceniając je jako  m anew r a- 
m erykańsk i, zm ierzający do ostatecz j N. JO R K . (PAP). B erliń sk i k o re - 
nego poderw ania w pływ u A nglii w  j spondent „W all S tre e t Jo u rn a l1 
G recji ; do zdobycia now ych baz a -  i Evans, zapow iada zniesienie w  naj 
m erykańsk ich  na  Cyprze, na  K recie I bliższej przyszłości zakazu now ych

— stw ierdza d a le j dziennik  — za­
pełn ia jąc  w ięzienia bojow nikam i ru ­
chu  narodow o -wyzwoleńczego. W o- 
s ta tn ich  dniach  m iały  m iejsce na 
Cyprze m asow e dem onstrac je  ludno­
ści sk ierow ane przeciw ko kolon iza­
torom  angielskim . Ju ż  od 10 dni trw a  
s tra jk  robotn ików  kopalń  azbestu  w 
A m iandosie,

„K olonizatorzy — pisze „T rud" — 
ta rg u ją  się, jak- zw ykle nie py ta jąc  
zdania  ludność; m iejscow ej. O kupan­
ci ang lo -am erykańscy  usiłu ją  u trzy ­
m ać i w zm ocnić sw oje pozycje w 
G recji. Są to jed n ak  rachuby  bez 
wiedzy gospodarza. O sta tn ie  słowo 
now em należeć będzie do narodu  
’reckiego".

na  innych  te renach  G recji.

„T ru d "  przypom ina, iż A nglia zdo­
była  C ypr podczas w o jny  b ry ty jsko - 
tu reck ie j w  r, 1925. A nglia p ro k la ­
m ow ała C ypr jako  kolonię korony 
b ry ty jsk ie j. Od tego czasu  A nglia 
rządzi się na  te j w yspie po dyfctator- 
sku, n ie  udzie la jąc  sam orządu  lud -

Masy n iem ieckie odrzucają 
plan państiua zachodnio - n iem ieckiego

*#Times“ o b an k ru ctw ie  
Polityki USA u j  B izonii

Londyński „Times" w  korespondencji poświęconej obecnej sy ­
tuacji w Niem czech zachodnich stwierdza, że polityka amerykan- 
s>«t w Bizonu spotkała się z całkow itym  niepowodzeniom. Naród 
niem iecki w  sw ej -większości odnosi się do tej polityki niechęt­
ni*. Niechęć tę wzm aga pogarszająca się z dnia na dzień ^ tu a cja  
*®spodarcza, będąca m. in. w ynikiem  kapitalistycznej reformy w alu ­
towej.

Clay proponuje o d b lo k o w a n ie  
k ap ita łów  zagran iczn ych  w  B izonii

skiego na  s tre fę  fran cu sk ą  Niemiec.
W edług E vansa, p ropozycje C lay 'a 

p rzew idu ją : na tychm iastow e odblo­
kow anie k ap ita łów  zagran icznych  w  
Bizonii i zezw olenie n a  sw obodny o- 
b ró t tym i k ap ita łam i, zezw olenia

  _______  _______________  k ap ita łow i zagran icznem u na  spro-
ren c ja  genera ła  C lay 'a i g en era ła  | w aózanie  do Bizonii surow ców  i sprzę

inw estycji zag ran icznych  w  anglo- 
am erykańsk ich  stre fach  Niemiec.

E vans tw ierdzi, że o sta tn ia  konfe-

^Lomokacyjny uiiec
^ i t m c ó u i  s u d e c k i c h

f*RAGA. (PAP). C ała p ra sa  cze- 
^ o s ło w a c k a  obszern ie  om aw ia o- 
Gtatnie p row okacy jne  w ystąp ien ia  
^o sied lo n y ch  N iem ców  sudeckich, 
k t ó r z y urządzili w  m iasteczku  W all- 
^ ° r f  około F ra n k fu r tu  n 'M enem  ol- 
k**zy m i w iec prow okacy jny , żądając  
u tw orzen ia  „niepodległego państw a 
*udecko-niem ieckiego“.

Dziennik „R ude P rav o " zaznacza, 
** W czasie w iecu  ko lportow ane były 
t-2w. „guziki hen leinow skie" oraz 
fotografie, p rzedstaw iające  dom 
®drojowy w  M ariańsk ich  Ł aźniach z 
Widoczną na  n im  chorągw ią  ze sw a­
styką.

A m erykanom  — pisze „T im es" — 
nie udało  się zdobyć odpow iednich 
przyw ódców  niem ieckich, cieszących 
się poparciem  ogółu, k tó rzy  by w y­
raz ili gotowość w spółpracy  z nim i. 
P lan  u tw orzenia p ań stw a  zachodnio- 
niem ieckiego nie je s t popu larny  w  
m asach  niem ieckich. D latego p re ­
m ierzy niem ieccy n a  k on ferenc ji w  
K oblencji pow zięli rezolucję, k tó ra  
pozornie oznaczała odrzucenie 
uchw ał poczdam skich.

„Tim es" podkreśla , że p rem ierzy  
niem ieccy w ypow iedzieli się p rze­
ciw ko głosow aniu pow szechnem u do 
konsty tuan ty . G łosow anie t^k ie  m o­
głoby bow iem  u jaw n ić  ogrom ne n ie ­
zadow olenie ludności i  podw ażyć po­
zycje obecnych działaczy politycz­
nych N iem iec Zachodnich. W związ­

k u  z  tym , p rem ierzy  niem ieccy u -  
zgodnili m iędzy sobą, że członkow ie 
k o n sty tu an ty  będą m ianow an i przez 
poszczególne land tag i.

Drożyzna i bezrobocie
O m aw iając sy tuację  gospodarczą 

B izonii, „T im es" podkreśla , że k a ­
p ita listyczna  re fo rm a  w alu tow a w y­
w ołała  ogrom ne bezrobocie. Ceny 
a rtyku łów  spożyw czych i przemył- 
słow ych stale  w zrasta ją . K ryzys go­
spodarczy zbliża się z dużą szybko­
ścią.

P rzyw ódcy  zw iązków  zaw odow ych 
Bizonii są w proś ' bezradni w obec 
nacisku  m as. W śród robo tn ików  p a ­
n u je  p rzekonan ie, że am erykańsk ie  
m etod” stosow ane w  N iem czech, nie 
m ogą dać trw ałych  w yników . N ie 
zaham ują  one zbliżającego się k ry ­
zysu.

W kołach  robotn iczych  p an u je  
szczególne n iezadow olenie, z pow odu 
re fo rm y  podatkow ej, ja k a  tow arzy­
szyła refo rm ie  ilu tow ej. P odatek  
dochodow y został obniżony o 33»/o. 
Z w iększy to  zyski przem ysłow ców  
i kupców.

R obertsona w e F ran k fu rc ie  dotyczy 
w łaśn ie  te j spraw y. G enera ł C lay 
p rzedstaw ić  m a R obertsonow i now ą 
w ersję  propozycji am erykańsk ie j, 
k tó re j p rzeciw staw iali się p ierw otn ie  
A nglicy w  obaw ie, że bank ierzy  i 
przem ysłow cy b ry ty jscy  ucierp ią  .ia 
rzecz inw esto rów  am erykańsk ich  roz 
porządzających  dolaram i.

Rów nocześnie prow adzone będą 
rozm ow y z rząd em  francusk im , w  
celu rozszerzen ia  p lan u  am ery k ań -

tu  technicznego n a  tak ich  sam ych 
w aru n k ach , jak im  pod legają  w łaś­
ciciele niem ieccy, w ydanie  zezw ole­
n ia  bankom  zachodnich N iem iec n a  
sprzedaż m ark i zachodniej za w a lu ­
ty  zagraniczne, k tó re  będą depono­
w ane do dyspozycji A gencji E kspor­
tow o -  Im portow ej Bizonii, w reszcie 
w ydan ie  zezw olenia bankom  zachod­
n ich  N iem iec n a  w ym ianę części zy­
sków  inw estorów  zagran icznych  w  
m ark ach  n iem ieckich  na  obce w a lu ­
ty.

Protesty i strajki w e  Francji 
p rzeciw k o  p rojek tow i R eynaud

P A R Y Ż  (P A P ) . P ro te s ty  m a s  p r a ­
c u ją c y c h  p rz e c iw  p ro je k to w i R e y n a u d  
n ie  u s ta ją . W  d e p a r ta m e n c ie  W oge- 
zó w  42 ty s . ro b o tn ik ó w , z rz e s z o n y c h  
w  C G T , F o rc e  O u v r ie re  i c h r z e ś c i ja ń ­
sk ic h  zw ią z k a c h  zaw o d o w y c h  p r o te ­
s to w a ło  p rz e c iw k o  p ro je k to w i.

R e z ó lu c je  p ro te s ta c y jn e  p o d p isa ły  
ró w n ie ż  z w ią z k i z a w o d o w e  p r a c o w n i­
k ó w  tk a c k ic h  w  B e g le s , ro b o tn ic y  b u ­
d o w y  z a p o ry  w  P o u g e t ,  z w ią z k i z a ­

w o d o w e  g ó rn ik ó w  w  D e o a z e v ille  
(A v e y ro n ) o ra z  p o c z to w c ó w  w S ein e  
d e p a r ta m e n tu  V ar. W  z a k ła d a c h  m e ta  
lu rg ic z n y c h  w  F irm in y  (S a in t E tie n ­
ne) ro b o tn ic y  p o s ta n o w ili  p r z e rw a ć  
p ra c ę . Z w ią z k i z a w o d o w e  p ra c o w n i­
kó w  u b ezp iecz a ln i sp o łe c z n e j w y s ła ły  
na ręce  p re z y d e n ta  A u rio la  i m in ;s t r a  
p ra c y  re z o lu c je  p ro te s ta c y jn e  p r z e c iw ­
ko  z a m ie rz o n y m  zm ian o m  w  u s ta w ie  
o  u b e z p ie c z e n ia c h  sp o łe c z n y c h .

SP tu C z e c h o s ło w a cji  
u zysk a ły  rek o rd o w e ujyniki pracy

Szczawnicy wP o 5-tygodniow ym  pobycie w  Cze­
chosłow acji pow róciły  do P olsk i 3 
b ry g ad y  S P  liczące łącznie  ponad  
270 junaków , k tó rzy  p racow ali w  
ram ach  w ym iany  pracy.

W czasie poby tu  w  C zechosłow a­
cji 1 tydzień  spędzili ju n acy  n a  zw ie 
dzan iu  k ra ju , a w  pozostałym  o k re ­
sie jed n a  b ry g ad a  S P  by ła  za trud- 'o 
n a  p rzy  budow ie lin ii ko lejow ej na
M oraw ach  w  pobliżu  Z linu , p o z o s ta -_______
łe zaś przy budowie toru kolejowego minki.

f  okolicy Pańskiej 
Słow acji.

Spośród zn a jd u jący ch  się w  tych  
m iejscow ościach zg rupow ań  b rygad  
czechosłow ackich b ry g ad a  po lska wy 
różn iła  się zaszczytnie, o siągając  n a j 
w yższą norm ę w  w ykonan iu  prac.

K ilkudziesięciu  ju naków  polskich 
otrzym ało w  Czechosłowacji najw yż- kazachstańskich

P A R Y Ż  (P A P ) . K o re sp o n d e n t rnc^ 
sk ie w sk i „ H u m a n ite "  s tw ie rd z a ,  że  
o p in ia  p u b lic z n a  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie ­
g o  je s t  z u p e łn ie  n ie c z u ła  na g o rą c z k ę , 
k tó rą  s tw a rz a  s ię  sz tu c z n ie  w k ra ja c h  
zach o d n ich  p rz y  p o m o cy  o d p o w ie d ­
n ie j k a m p a n ii p ra so w e j.

K o re sp o n d e n t p o d k re ś la , że  r e p re ­
z e n ta n c i p a ń s tw  zach o d n ich  z m ie rz a ­
ją  w id o c z n ie  d o  p rz e w le k a n ia  ro k o ­
w a ń  w s tę p n y c h . A m e ry k a n ie  p r a g n ą  
w  te n  sp o s ó b  p o s ta w ić  Z w ią z e k 1 R a ­
d z ie c k i p rz e d  ta k te m  d o k o n a n y m  ro z ­
b ic ia  N iem iec .

R ó w n o c z e śn ie  A m e ry k a n ie  g o to w i 
s ą  w y w o ła ć  p ro w o k a c je , k tó re  by  p rz y  
czy n iły  s ię  do z e rw a n ia  ro k o w a ń , 
w sz c z ę ty c h  p o d  n ac isk iem  o p in i p u ­
b lic z n e j.

Próba wytrzymałości1*
L O N D Y N  (S A P ). W to rk o w a  p ra sa  

lo n d y ń sk a  na o g ó ł w s trz y m u je  s ię  z 
p rz e w id y w a n ia m i d a lsz e j p rz y sz ło śc i 
p e r t r a k ta c ji  m o sk ie w sk ic h , k o m e n ta ­
rz e  je j m a ją  je d n a k  p rz e w a ż n ie  c h a ­
r a k te r  p e sy m is ty c z n y .

P ra w ic o w y  „ D a ily  M a il"  u w a ż a , że 
p e r t r a k ta c je  p rz y b ra ły  o b e c n ie  c h a ra ­
k te r  „p ró b y  w y trz y m a ło śc i" . „ D a ily  
E x p re s s" , z a p a tru ją c  s ię  p e s y m is ty c z ­
n ie  na re z u lta t  ro z m ó w  m o sk ie w sk ic h , 
p rz y p u sz c z a , że m o c a rs tw a  z a c h o d n ie , 
n ie  ch c ą c  w z ią ć  na 6 e b ie  o d p o w ie ­
d z ia ln o ś c i p rzed  o p in ią  p u b lic z n ą  za  
p rz e rw a n ie  ro k o w a ń , b ę d ą  n a d a l p r o ­
w ad z iły  jałowe ro zm o w y , n ie  u s tę p u ­
ją c  n ic  ze sw e g o  s ta n o w isk a , d o p ó k i 
m in is  te r  M o ło to w  nie d a  w y ra ź n ie  do 
zro zu m ien ia , że  d a ls z e  ro z m o w y  w 
ty m  d u c h u  są  b ezce lo w e .

„ D a ily  H e ra ld "  u w a ż a , że  je ś li  r o z ­
m o w y  m o sk ie w sk ie  o s ta te c z n ie  z a b rn ą  
w śle p y  zau łek , to  m o c a rs tw a  z a c h o d ­
n ie  b ę d ą  s ię  s ta ra ły  o  ro z m o w ę  z  G e ­
n e ra liss im u se m  S ta lin e m .

Niemcy chcą stworzyć 
fakty dokonane

H E R R E N C H 1 E M S E E  (S A P ). M in i­
s te r  s p ra w ie d liw o ś c i  N a d re n ii  i P fa l-  
zu , d r .  A d o lf S u e s te rh e n n , o św  a d c z y ł 
p rz e d s ta w ic ie lo w i p ra sy :

„W o b ec  ro zm ó w  to c z ą c y c h  s ię  w  
M o sk w ie , je s t  d la  n a s  rz e c z ą  b a rd z o  
w a ż n ą , a b y śm y  m o ż liw ie  ja k  n a jp rę ­
dzej p o sta w ili n a  n o g i n o w ą  o r g a n iz a ­
cję p a ń s tw o w ą  N ie m ie c  z a c h o d n ic h , 
s tw a rz a ją c  ty m  sa m y m  fak ty  d o k o ­
n a n e " .

D r . S u e s te rh e n n  w y n a la z ł n azw ę d la  
la n so w a n e j p rz e z  s ie b ie  o rg a n iz a c ji  
N iem iec  z a c h o d n ic h : „ U n ia  k ra jó w  nie 
m ie c k ic h "  („U n io n  d e u ts c h e r  L a e n -  
d e r" ) .  x

M O N A C H IU M  (S A P ). E k sp e rc i  j e ­
d e n a s tu  k ra jó w  zach o d n io -n ie m ie c k .c h  
o p ra c o w a li p r o je k t  k o n s ty tu c ji  d la  N ie  
m iec  Z a c h o d n ic h . P ro je k t  te n  p rz e d ­
s ta w io n y  b ę d z ie  w  ś ro d ę  n a  k o n fe re n . 
c ji, k tó ra  o d b ę d z ie  s ię  na  zam ku  w  
C h iem see  w  B a w a rii.

Londyn zapowiada dalsze 
rozmowy

L O N D Y N  (P A P ) .  R z eczn ik  F o re ig n  
O ffice  z a p o w ie d z ia ł d a ls z e  k o n fe re n c je  
p rz e d s ta w ic ie li  trz e c h  m o c a rs tw  z a ­
ch o d n ic h  z r e p re z e n ta n ta m i r z ą d u  r a ­
d z ie c k ie g o .

W  L o n d y n ie  s tu d iu je  s ię  s p r a w o ­
z d a n ie  z o s ta tn ie j  k o n fe re n c ji  o d b y te j  
i  m in is tre m  M o ło to w e m .

G łó w n y  d o ra d c a  m in is tra  B e v in a  w 
sp ra w a c h  N iem iec , S ir  W illia m  S t ra n g  
o d b y ł w e w to re k  p rz e d  p o łu d n ie m  
k o n fe re n c ję  z a m e ry k a ń sk im  a m b a s a ­
d o re m  L ew is  D o u g la s e m  i z f ra n c u ­
sk im  a m b a s a d o re m  R en e  M a s s g l i ,  
k tó rz y  tw o rz ą  t.zw  k o m ite t b e r liń sk i 
zach o d n ich  m o c a rs tw .

Noute zag łęb ie  
tuęgloute u; K azachstanie

sze czechosłow ackie odznaki p rzo­
dow ników  p racy , dyplom y o raz  upo-

MOSKWA. (PAP). N a te ren ie  ol­
b rzym ich złóż w ęglow ych w  stepach  

w  miejscowości
E kibastuz, rozpoczęły się p race, m a ­
jące  na ce lu  u ru chom ien ie  w  rJa. 
p ierw szej kopaln i.

✓
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A k t y w y  p a r t y j n e
gY Ł O B Y  ideałem, gdyby wszyscy członkowie Partii byli aktywni. Je­

żeli ktoś zgodnie ze swymi przekonaniami wstępuję do organizacji 
politycznej, to nie tylko po to, ażeby otrzymać legitymację partyjną 
i płacić składki, ale po to, aby czynnie współdziałać w realizacji ideałów, 
które organizacja rtosi.

Zrozumiałe, że nie wszyscy mogą jednako współdziałać. Chodzi jed­
nak o to, aby każdy w swoim zakresie zajmował czynne stanowisko w o­
bec wszelkich przejawów życia. W tym sensie właśnie każdy członek 
Partii winien być jej aktywnym działaczem.

Masowy wzrost Partii w stosunkowo krótkim czasie nie pozwolił 
jeszcze na zaktywizowanie setek tysięcy nowych jej członków. Wytwo­
rzył się jednak już duży zastęp ludzi bardziej świadomych, czynnych, 
który, zwykliśmy nazywać aktywem partyjnym.
^jZYTELNICY nasi zwrócili uwagę, że w „Robotniku" ukazują się 

stale sprawozdania z zebrań aktywów na szczeblu centralnym, wo­
jewódzkim, powiatowym lub gminnym. Na tych zebraniach są wszech­
stronnie omawiane wszelkie bieżące problemy naszej polityki między­
narodowej i wewnętrznej, problemy ekonomiczne i społeczne, zadania, 
które partia stawia do wykonania swoim członkom, sprawy organiza­
cyjne itd.

Czy wszędzie i na wszystkich szczeblach zebrania aktywów partyj­
nych właściwie spełniają swoją rolę? Aby odpowiedzieć na to pytanie, 
musimy określić, czego wymagamy od zebrania partyjnego aktywu. Rzecz 
jasna, że nie po to tylko zwołuje się zehrania aktywów partyjnych, aby 
icli uczestnicy wysłuchali referatu prelegenta, milcząco się z nim zgo­
dzili i rozeszli się do domow. Takie zebranie mijałoby się z celem. Pro­
blemy, roztrząsane na partyjnych zebraniach, nie są zbyt łatwe, and pro­
ste. Milcząca zgoda na wypowiedzi referenta może budzić dwojakie wąt­
pliwości: albo słuchacze nie okazali zainteresowania wywodami mówcy, 
albo też dla jakichś względów nie chcą zabierać głosu. W jednym i dru­
gim przypadku Jest to objaw szkodliwy. Tylko przez dyskusję można 
wyjaśnić zagadnienia, które mogłyby budzić wątpliwości. I na pewno 
nikt nikomu za złe nie poczyta, jeśli da wyraz swoim wątpliwościom, 
swojemu niezoricntowanlu w danej sprawie.

A pamiętać należy, że towarzysze, biorący udział w zebraniach akty­
wów partyjnych, to przecież ta najczynniejsza część członków naszej 
Partii, należy pamiętać, że ci sami iudz.c z kolei winni wyjaśniać oma­
wiane zagadnienia masom członkowskim naszej Partii i masom bezpar­
tyjnych. Jakże taki aktywista mci.c sprostać temu zadaniu, jeśli sam nie 
przemyśLał zagadnienia do końca, jeśli pominął okazję, aby wyjaśnić 
nasuwające się wątpliwości. Mówimy zatem, że zebranie aktywu wów­
czas tylko spełniło swój cel, jeśii jego uczestnicy właśnie wyjaśnili so­
bie wszystkie wątpliwości w omawianym zakresie.

Nie mamy w  naszej pracy pa.Łyjhaj nic do ukrywania. Wszelkie za- 
gadn.enia, dotyczące zarówno polityki wewnętrznej, jak i międzynaro­
dowej stawiamy jasno i wyraźnie. Dlatego właśnie potrzeba, abyśmy 
dotarli do wszystkich członków Partii, aby nie tylko funkcjonariusze 
i działacze komitetów wojewódzkich i powiatowych znali poszczególne 
elementy naszego działania, ale ażeby te elementy stały się jasne i w y­
raziste w  świadomości każdego szeregowego członka Partii.
\ \ I  CIĄGU trzech lat działalności odrodzonej PPS mieliśmy sporo 

zagadnień, do których wyjaśnienia trzeba było przezwyciężyć 
stare nawyki myślowe, stare uprzedzenia. Nie cofaliśmy się przed wy­
raźnym stawianiem zagadnień, nie podchodziliśmy do naszych towarzy­
szy delikatnie, łagodnie, z omówieniami, ale mówiliśmy wprost o co 
chcdzi, precyzowaliśmy jasno nasze stanowisko, nie używając niedomó­
wień, ani nie posługując się wykrętami. I okazało się, wbrew krakaniom 
naszych rzekomych przyjaciół, którzy nie mogąc przeszkodzić rozwojo­
wi wydarzeń, chcieli go przynajmniej opóźnić, że ta właśnie droga była 
właściwa. Okazało się, że do mas robotniczych, stanowiących trzoh na­
szej Partii, mówić należy właśnie językiem szczerym i otwartym, że ta­
ki język przemawia i  Wzbudza zaufanie.

Jeśli wskutek takiego naszego postępowania niektóre jednostki od­
padły, odeszły od Partii, to stało się tym lepiej dla Partii i dla nich sa­
mych. Byli to bowiem ludzie przypadkowi, ludzie, których sprowadziła 
do Partii nie wspólnota ideologiczna, nie cheć budowy razem z nami, 
ale jakieś cele uboczne, często nadzieja na zysk osobisty lub niezasłużo­
ny awans społeczny.

Ta jasna platforma ideologiczna, którą przedstawiliśmy masie człon­
kowskiej naszej Partii, pozwoliła osiągnąć jeszcze jeden cel. Ludzie,

. którzy przyszli do Partii, aby ją rozbić, kiórzy byii nasłani przez wroga 
zostali izolowani. Nasze doświadczenia mów.ą nam, że zawsze ino-nu 
odróżnić uczciwego PPrl-owca, did którego nie wszystko jest jasne i któ­
ry zgadnie ze swoją najlepszą wolą informuje się, aby wyjaśnić swoje 
wątpi.wcści, od klasowego wroga, od obcego agenta, który pragnie szko­
dzić Partii, przeciwdziałać naszej sprawie. Odióżniamy towaizj-sza, kry­
tykującego, często słusznie, na zebraniu partyjnym przypadki opiesza­
łości, przejawy niewłaściwej działalności niektórych funkcjonariuszy 
Partii od tego, który nie dia naprawy zlcgo stanu rzeczy, ale dla w y­
wołania niezadowolenia i fermentu, rezbic.a zwartości partyjnej, rozbi­
cia współpracy partii robotniczych, wiodącej ku ich jedności, zabiera 
prowokacyjnie głos, zresztą często pcza zebraniem, na boczku, bo nic 
śmie tego robić otwarcie.

BECMIK w całym kraju odbywają się zebrania aktywów partyjnych, 
na których omawiano są b.sżące zagadnienia naszej polityki, zwła­

szcza w dziedzinie wewnętrznej, zagadnienia przyszłości i rozwoju wsi, 
zagadnienia wal lei z pozostałościami kapitalizmu, sprawy dobrych i złych 
tradycji partii robotniczych w Polsce, kwestia nacjonalizmu itd. I w tych 
wszystkich sprawach, tak samo jak dotychczas, pragniemy szczerej i ja ­
snej wymiany zdań.

W ten sposób, kiedy zespoły aktywów partyjnych przemyślą bieżące 
zagadnienia do końca, rozszerzymy nasz aktyw na stutysięczne masy 
członków naszej Partii i każdy towarzysz, uzbrojony w siłę argumen­
tacji, którą daje przekonanie o słuszności sprawy, stanie się tym, oo na­
zywamy aktywistą partyjnym.

Najwybitniejsi intelektualiści świata 
przybędą na Kongres Wrocławski

W skład delegacji radziecUej wcho 
dzą m. in.:

Pisarze: Aleksander Fadiejew, zna 
komity prozaik, autor: „Pogromu", 
„Ostatni z Udege", „Młoda Gwar­
dia", Michał Szołochow, światowej 
sławy pisarz, autor „Cichego Donu" 

j i „Zoranego ugoru", Ilia Erenburg, 
j autor „Nawałnicy" i „Upadku Pary­
ża", Aleksander Kamiejczuk, Leonid 
Leonow, autor ,.Prostego człowieka" 
i „Najazdu", azerbejdżański poeta 
Samet -  Wurgun, pisarz Tursun Za- 
de, litewska poetka A. Wenciowa, 
publicysta D. Zasławski. j

Znakomita aktorka A. Ł. Taraso- 
jwa, światowej sławy reżyser filmo- 
j wy W. J. Pudowkin, autor filmów:
: „Matka", „St. Petersburg", ,;Burza 
nad Azją", reżyser filmowy M. E. 
Czaureli, autor filmu „Przysięga", 
kompozytor T. M. Chrennikow.

Akademicy: W. B. Wołgin, wice­
prezydent Akademii Nauk ZSRR, I. 
B. Bardin, wiceprezydent Akademii 
Nauk ZSRR, S. J. Mieszczaninow, J. 
W. Tarle, A. M. Niesmiejanow, pre­
zydent Akademii Nauk USRR, A. W. 
Pałładin, W. W. Szulejkin, J. W. Ja- 
kuszkin, członek - korespondent Aka 
demii Nauk ZSRR P. N. Fiedoeiejew.

Biuro Światowego Kongresu  
Intelektualistów we Wrocławiu  
otrzymało już listy delegacji 
poszczególnych krajów. D o­
tychczas napłynęły vjykazy de­
legatów ze Związku Radziec­
kiego, Czechosłowacji, M eksy­
ku, Hiszpanii, Szwajcarii i 
Belgii. Poniżej podajemy na­

zw iska delegatów.

Dcleeacja Czechosłowacka
1) Przewodniczący delegacji — 

prof. dr. Jan Mukarzowski, rektor 
uniwersytetu im. Karola w  Pradze, 
estetyk, 2) Członek Prezydium de­
legacji — AndrząJ Bagar, dyrektor 
Teatru Narodowego w  Bratysławie, 

i 3) Józef Skupa — artysta narodowy, 
twórca i dyrektor słynnego czeskie­
go teatru kukiełkowego, 4) Alojzy 
Skoumal — pisarz, attache kultural­
ny Ambasady Czechosłowackiej w 
Londynie, 5) dr. Fr. Trawniczek — 
prof, uniwersytetu w  Brnie Moraw­
skim, 6) ks. J. Fiala - Udawsky — 
proboszcz kcścioła św. Jakuba w 
Pradze, znany działacz słowiański, 
7) Maria Pujmanowa — pisarka, 8) 
E. A. Saudek — znany tłumacz i pi­
sarz, 9) Władysław Sztoll — prorek­
tor Wyższej Szkoły Politycznej w 
Pradze, 10) Lumir Czivrny — poeta, 
dyrektor VI deoartamentu Min. 
Informacji w  Pradze, 11) Inż. arch. 
Jerzy Kroha — artysta narodowy, 
dziekan Wyższej Szkoły Architekto­
nicznej w Pradze, 12) Antoni Pelo — 
słynny karykaturzysta, 13) E. F. Bu­
rian — reżyser, kompozytor, pisarz, 
dyrektor teatru D49 w Pradze, 14)

Jirzina Tumcwa — sekretarz gene­
ralny czeskiego Pen - Clubu, 15) dr. 
Juraj Hronec — dziekan Wydziału 
Pedagogicznego uniwersytetu im. 
Komeńskiego w  Bratysławie, 16) dr. 
A. Sztepanek — dziekan Wydziału 
Humanistycznego uniwersytetu im. 
Komeńskiego w Bratysławie, 17) Dr. 
Karol Rebru — dziekan Wydziału 
Prawniczego uniw. — im. Komeń­
skiego w  Bratysławie, 18) Dr. Jan 
Gonda — rektor politechniki w  Bra­
tysławie, 19) Dr. A. Mraz — historyk 
literatury. 201 Zora Jeseńska — *-
sarka.

Delegacje Meksykańska 
i Hiszpańska

W najbliższych dniach wyjeżdża z 
j Meksyku na Kon ru es Intelektuali- 
|Stów do Wrocławia delegacja w na­
stępującym składzie:

Leopoldo Mendez, wybitny grafik, 
założyciel „Związku pisarzy i arty­
stów rewolucyjnych", laureat wielu 
nagród krajowych, m. in. pierwszej 
nagrody graficznej (w r. 1246).

Raoul Cacho — młody architekt 
meksykański, autor dwóch dzieł na­
ukowych „Teoria urbanizmu" i „Te 
chnika architektury", zdobywca wie 
lu nagród krajowych, były dyrektor 
biura planowania mieszkań robotni­
czych. Jest on autorem planów wielu 
wzorowych s z o i t a i j  i szkół meksy­
kańskich.

Z Meksyku wyjeżdża również de­
legacja hiszpańska z dr. Jose Giral 
— byłym premierem — na Czele. W 
skład delegacji wchodzą: Honorato
Castro — profesor Astronom'i Uni­
wersytetu Madryckiego, prezes Sto­
warzyszenia Intelektualistów Hisz­
pańskich w Meksyku. Manuel Mar­
quez — wybitny okulista, były pro­
fesor Uniwersytetu w Madrycie, pre 
zes honorowy Stow. Intelektuali­
stów, Wenceslao Roces, profesor uni­

wersytetu, pisarz i tłumacz. Przeło­
żył m. in. „Tęczę" Wasilewskiej.

Niezależnie od delegacji hiszpań­
skiej na Kongres Intelektualistów  
przybywającej z Meksyku, przyjeż­
dża na Kongres delegacja hiszpań­
ska z Paryża w  następującym skła­
dzie.

Jose Maria Quiroga Fia-historyk 
literatury, p sarz, b. profesor uni­
wersytetu w Salamance, prezydent 
Union des Intellectuals Espagnols w 
Paryżu; Mabnez Risco b. prof, fi­
zyki uniwersytetu w  Madryee, b. po­
seł lewicy republikańskiej; Gen. 
Herrera — inż. wynalazca z zakresu 
lotnictwa; Artur Serano Plaja — pi­
sarz.

Delegacja Belgijiw.
Lista delegacji belgijskiej zawiera 

następujące nazwiska:
Dr Balie Ferdmand — wybitny 

chirurg, podczas wojny brał udz>ał 
w  Ruchu Oporu jest również człon­
kiem Komitetu Obrony Pokoju. Dai- 
ville Max — prezes Belg. PEN — 
Olubu, literat, Dupieireux Richard 
— prezes Belg. Zw. Dziennikarzy 
Teatralnych, znakomity literat, re­
daktor dziennika „Le Soir‘‘. Gorlo 
■Tor:a — prof. an w . w  Brukseli, se­
kretarz Frontu N .^podległości. Hertz 
man Regina — tona Rene Lyra, uro­
dzona w  Polsce, socjalstka znana w 
1905 r. w  PPS pod pseudonimem — j 
„Gryf". Jedyna żyjąca osoba z grupy 
10 z Pawiaka. Hr. de Liedekerke An­
na — rzeźbiarka. Lyr Reme — poeta, 
kustosz Muzeum Królewskiego, za-1 
łożycie! ii administrator FEN-CTa­
bu, prezes Tow. Al'ance Francaise, 
wystąpi we Wrocławiu w  un.eniu 
Belgii. Dr Thierry Herman — zna­
komity pisarz flamandzki (pseudo- i 
n‘m „Jochs-fi Daisne") dyrektor bf —' 
biblioteki w  Gandawie.

Delegacja Szwajcarska
Ze Szwajcarii przyjeżdżają:
Prof Charles Gujot — znakomity 

i-oman sta, Linus R'ab'zchler, pro- 
I fesor Politechniki w  Zurychu Hans 

Erwin — znakomity malarz moder­
nista, Maks Frisch — aktor drama­
tyczny, Dr Roger F scher — pręf. 
medycyny w Genewie, wiceprezydent 
Między nar Stowarzyszenia dla tran­
sfuzji krwi.

Dojrzała młodzież wie 
że zwycięstwo zdobywa się uj uialce

Młodzi ludzie, którzy dojrzewali 
w latach pogardy, w latach ostatniej 
wojny przeciw faszyzmowi, są o nie­
bo dojrzalsi od swoich poprzedni­
ków. których lata dziecięce i mło­
dzieńcze upływały w warunkach 
normalnych. W ogniu walk fronto­
wych i partyzanckich, w piekle wy­
buchów bomb, burzących ich domy 
i zabijających ich najbliższych, w 
gehennie więzień i obozów koncen­
tracyjnych, w twardej walce o 
chleb i życie ta młodzież zdobywała 
swoją dojrzałość życiową

Doświadczenie tycn ciężkich lat 
uczyło młodzież podstawowej rze­
czy: zwycięstwo zdobywa się w wal­
ce. Doświadczenia wojny z faszy­
zmem, która kosztowała tak wiele, 
nauczyły młodzież całej Europy po­
zbawioną w tym czasie swoich pod­
stawowych praw: prawa do życia,
prawa do nauki, że wróg — faszyzm 
nie cofa się przed niczym, że nie krę 
puje się żadnymi względami etyki, 
że nie waha się przed ludobójstwem, 
tym najstraszliwszym wynalazkiem  
ubiegłej wojny, aby tylko zapewnić 
sobie panowanie nad światem.

Te doświadczenia — rzecz jasna

— nie mogą pójśń na marne. Po la­
tach klęski muszą przyjść lata zwy­
cięstwa, po latach, które młodzież 
straciła, muszą przyjść lata, w któ­
rych młodzież zyska, po latach kie­
dy zamknięte były szkoły ł uniwer­
sytety, muszą przyjść lata, kiedy 
młodzież z podwójnym entuzjazmem 
weźmie się do pracy.

Mało tego. muszą przyjść lata, 
których nie śmie zamącić cień stra­
chu przed nową rzezią, nowymi klę­
skami i nowym bestialstwem. Mię­
dzynarodowa Konferencja Młodzie­
ży Pracującej, która przed kilku 
dniami zakończyła w Warszawie 
swoje obrady, postawiła sobie za 
cel najistotniejszy walkę o zapewnie 
nie światu lepszego jutra, walkę o 
wolność dla wszystkich, o prawa dla 
wszystkich, walkę o pokój, od któ- 
i ego zależy zrealizowanie tych wła­
śnie ideałów, walkę o demokrację, 
która ich urzeczywistnienie gwaran­
tuje 472 delegatów młodzieży 43 
krajów, reprezentujących 45 milio­
nów młodych ludzi, manifestowało 
całą siłą młodzieńczego entuzjazmu 
za pokojem i demokracją i demon­
strowało całą potęgą młodzieńczego

F r z e n f lc r if^  m/i #
Ootroia Kłusztgńmha

Wieki składały się na zacofanie 
kulturalne i  gospodarcze wei w Pol­
sce. Reżim sanacyjny robił wszystko, 
żeby między „nhaetem a wsią" nie do­
szło do porozumienia.. Klasa robotni­
cza szturmowała pozycje posiadaczy 
za pośrednictwem swoich or^an.izacy) 
zawodowych, biedota wiejska nie mia­
ła takiego punktu oparcia.

Przeważająca większość ludności w 
Polsce mieszkała na wsi, gospodaro­
wała na gospodarstwach karłowatych, 
albo utrzymywała 6ię z pracy najem­
nej ,yia pańskim ' i u zamożnych chło­
pów . kułaków. Przysłowiowe było 
przeludnienie i, pisano wiele o rę­
kach zbęd*.. dla któryęh ni« było
pracy, o H ■ .Hi zapałek, jednej pa­
r z e  obuwia dla kilkorga dzieci, o wyr­
kach j przypieckach. Opiekunami z u- 
rzędu byli obszarnicy, ksiądz pro­
boszcz i  starosta najbliższego mia­
steczka.

W rezultacie ludność szukała ra­
tunku przed głodem „na. Saksach", 
t. za. w Niemczech, na Łotwie, w Da- 
nii, kiedy do Ameryki emigrować nic 
było można. Gospodarka „dobrych o- 
piekunów" wypędziła z ziem polskich 
IcDIm milionów obywateli, którzy pra­

cą swoją bogacili zagranicznych, czę­
sto wrogich kapitalistów.

Źle się więc działo na wsi polskiej, 
ciemno i głucho, a opiekunowie dokła­
dali starań, żeby n*c d e  zakłócało 
tej ,/sielskiej" atmosfery. Barometrem 
stoeuoków na wsi był stan szkolnictwa, 
niski jego poziom, brak odpowiednich 
budynków, przepełnione klasy, bez do 
statecznych pomocy szkolnych. Tylko 
dzieci chłopów zamożnych — po prze­
zwyciężeniu trudności dostawały się 
do szkół średnich, nieliczni nawet na 
wyższe uczelnie. Dla mas nie było 
miejsca, pracowano przy tym plano­
wo, żeby nie mogły one przeskoczyć 
wszystkich barier, odgradzających 
dzieci i młodzież wsi od źródeł nauki.

Z ambon nauczano maluczkich, że­
by zadowalali się tym, „co Bóg da", 
przytaczano tysiączne przykłady, jaik 
to skromność bywa wynagradzana.

Choroby niszczyły ludność, gruźli­
ca, mimo ,.świeżego powietrza", za­
bierała liczne ofiary. Zwłaszcza, śmier­
telność wśród dziecj była bardzo du­
ża. Chociaż w wielu rodzinach co 
rok przybywał .nowy prorok", nie 
wyrównywały się straty, zwłaszcza 
wśród niemowląt.

Organizacje polityczne, kulturalne,

zawodowe przez dziesiątki lat toczyły 
ciężkie walki o możliwość pracy na 
wsi, o jej kulturę i prawo do życia. 
Dwór i plebania w zgodnej współpra­
cy zwalczały wszystkie ,/nowinki",, 
chociaż księża byli przeważnie chłop­
skiego pochodzenia.

Po drugiej wojnie zaszły zasadnicze 
zmiany gospodarcze i polityczne w 
Polsce. Do głosu doszły dawne „doły" 
społeczne, cała władza spoczęła w 
icih rękach. Jest sprawą jasną, że oto­
czono ludność wiejską opieką i przez 
relcrmę rolną wprowadzono na szero­
ką arenę życia gospodarczego. Cj co 
sieją, orzą, bronują, mają prawo de­
cydowania razem z klasą robotniczą 
o losach państwa i narodu.

„Wczorajsi gospodarze" nie godzą 
się z rzeczywistością polską. Walczą 
o „rząd dusz" i w sprawach wycho­
wania uzurpują sobie prawo nie tylko 
zabierania głosu, ale decydowania o 
tym podstawowym zagadnieniu każde­
go narodu.

Wieś w swojej strukturze nie jest 
jednolita. W każdej gminie czy wio­
sce jest więcej lub mniej liczna gru­
pa chłopów zamożnych, a nawet bar­
dzo bogatych. Ponieważ posiadanie 
p ie n ię d z y  dodaje im śmiałości, wysu­

wają się na pierwsze miejsca, zajmu­
ją stanowisika wójtów, sołtysów, w 
Samopomocy Chłopskiej grają często 
„na pierwszych skrzypcach". Soi im 
się rola dawnych obszarników, „star­
szej braci'', opiekunów.

Ta warstwa bogatego chłopstwa na 
W6j  niechętnie spełnia obowiązki wo­
bec państwa, jest źródłem „szeptanej 
propagandy", sieje niepokój w okresie 
kiedy wsi przypada tak ważna rola 
do spełnienia.

Życie na wsi kształtuje się na no­
wych podstawach, trzeba działać w 
tempie przyśpieszonym, żeby odrobić 
te okresy, kiedy obszarnicy wsią rzą­
dzili. Wsi należy uprzystępnić wszyst­
kie zdobycze techniczne, otworzyć na- 
ościerz wrota szkół dzieciom i mło­
dzieży. Jeszcze upłynie lat kilka, a 
wieś zmieni swój wygląd zewnętrzny. 
Mickiewiczowskie dzieła nie będą wę­
drowały ,.pod strzechę", ale do doimów 
murowanych, o wysokich oknach, 'al­
bach obszernych, jasnych i słonecz­
nych.

Należy bronić wsi przed wpływam1 
chłopów - bogaczy. Nie można 6ię 
zgodzić na gruntowanie ich omen tac j1, 
sprzecznej z interesami ludności pra­
cującej na wsi i w miastach.

| protestu przeciw zamachom na po­
kój ł knowaniom wojennym.

1 Opróżniona po faszyzmie miejsce 
podżegacza do wojny zajął imperia­
lizm, którego główne siedlisko zna­
lazło się po drugiej stronie Oceanu, 
w Stanach Zjednoczonych, państwie, 
które przecież do niedawna samo 
walczyło w obozie demokracji prze­
ciw faszyzmowi. Imperializm nie 
zadowala się jedynie propagandą 
swoich wstecznych celów, ale przy- j 
stąpił do akcji bezpośredniej w Chi­
nach, Grecji, Hiszpanii, Vietnamie, 
Indonezji, Izraelu i na Malajach. 
Wszędzie tam trwa zaciekły bój o 
wolność ludów i wszędzie imperia­
lizm wysyła swoje wojska, aby t ę , 
walkę zdławić. Konferencja w a r-1 
szawska wyraziła całkowitą solidar­
ność z walczącymi w obronie swych 
najświętszych praw młodymi Chiń­
czykami, Grekami, Hiszpanami i in­
nymi. Wśród delegatów młodzieży, 
ktrózy przyjęli tę uchwałę, byli rów­
nież delegaci młodzieży tych kra­
jów. które właśnie prowadzą impe­
rialistyczną politykę i które prą do 
wojny. y

I to jest wielką siłą obozu demo­
kracji, że rozporządza on miliona­
mi sojuszników w krajach, których 
rządy są do demokracji wrogo u- 
stosunkowane. Podczas, gdy mło­
dzież ZSRR i krajów demokracji lu­
dowej mogła się na konferencji po­
szczycić wieloma sukcesami na polu 
organizacyjnym, na polu zdobyczy 
społecznych i praw dla młodzieży, 
młodzież krajów kapitalistycznych 
pozbawiona tych praw, z sympatią
i przyjaźnią śledzi rozwój wydarzeń 
właśnie w tych krajach demokra­
tycznych. czerpiąc stamtąd wzór i 
otuchę do walki.

Uchwały Konferencji Młodzieży 
mówią o dążeniu młodzieży świata 
do jedności, przeciw której wystę­
pują imperialiści, bowiem jest dla 
nich realnym niebezpieczeństwem  
uchwały występują przeciw dyskry­
minacji rasowej, przeciw terrory­
stycznym zamachom na przywódców 
mas ludowych, słowem stawiają so­
bie te same cele, jakie stawia sobie 
cały świat pokoju i demokracji.

Wreszcie bardzo charakterystyczne 
zalecenie konferencji warszawskiej 
pod adresem Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej: Konfe-1
rencja zaleca przekształcenie „Biura 
Potrzeb Młodzieży Pracującej" w 
„Komitet Walki o Prawa Młodzieży 
Demokratycznej".

Zalecenie niewątpliwie słuszne 
tylko w walce można zdobyć swoje 
prawa, (jr)

Sielanka
—  Sołtysem w czasie wojny byt  

i jak córce wesele sprawiał —  to  
aż na drugi koniec wsi granie szio. 
/  co lepsi gospodarze tylko byli
— sama śmietanka. —  Stary krzyk  
nął na konia i wóz ruszył szybciej,  
pozostawiając za sobą ślad sypią- 
cej się szparami ściółki.

Koń był mocny, niski, znać by­
ło, że dobrze karmiony i pracą się 
nie męczył.  Las się skończył i bli­
sko było do pierwszych chałup.

—  /  chałupę sobie wybudował
— najładniejsza we wsi —  ale go  
nie wybrali na nowo  —  bo chłopi 
te kontyngenty pamiętali, a i te ja­
jecznice co to dla Niem ców, jak 
przyjechali do wsi...

Chałupa stała tuż pod lasem. 
Chyliła się ze starości, ale okna  
wychodziły  na zagajnik i dlatego  
tutaj zamieszkaliśmy na waka­
cjach. Niewielki to był dobytek. W  
bielonej izbie stół, obrazy, stare  
łóżka  i lawa. Na podwórku gro­
madka bosych dzieci zamorusa-  
nych i rozkrzyczanych od rana. 
Dziesięć gęsi, kilka kur, i krowa, 
która więcej sprawiała kłopotu niż 
pożytku.

Zapadał zmrok. Gospodyni wrór 
ciła z wiązką wysuszonego lnu.

—  Uzbiera się tego trochę  —  to  
na kawałek koszuli wystarczy  —  
mówiła kręcąc się po niskiej kuch­
ni. Już trzeci dzień odrabiam tego  
konia, co do żniw pożyczy li ,  dl 
jeszcze  chcą żeby drugie tyle.. A 
nasz to  ty lko czeka na polu, żeby  
zacząć koło niego robotę.

—  /  tak znów będzie jak z ty­
mi żniwami  —  pracuj na cu dzym „ 
a potem  samemu nie ma już do  
czego się zabierać —  tak nam się 
z ży tem  zdarzyło. Jak już nam ko­
nia pożyczy li  — to deszcz  zdąży ł  
w szys tko  zam oczyć ,  żj połow a  
Zgniła. I jeszcze  do  tego dw a  razy  
tyle odrobić musiałem.

A i teraz z  tym  koniem  —  to sa­
mo  —  za jeden dzień znów parę 
ani przepadło. 1 znowu się cz ło ­
wiek z robotą późni i szkody  sa­
me, a bez konia przecież rękami 
nie zrobi, chociaż niewiele tam te­
go.

Wieczór był ju t  dobry, kiedy  
stary zaprzągł do  pługa.

—  Bo to widzi pan —  futro fili 
trzeba oddać  —  a już ostatni czas, 
Żeby zaorać to  pod  lasem. Nie ma  
człowiek nawet chwili czasu, żeby  
odpocząć. A z dzieci też  żadna p o ­
moc, bo trzeba przecież do szkoły  
posłać, niech się uczą, lepiej sobie 
poradzą niż my, starzy.

Koń parsknął, a po tem  wo'nO 
w ytoczy ł  za bramę o d w r i y  
pług. Poszliśmy drogą, gawęa„ąc  
o tym, co by mogło być, żeby tak 
w szyscy  i wspólnie.

Rosa spadła na ścieżkę. W nu o 
ku jarzyła  się fajka

Mały wycinek życia wsi, tak 
różny od sielankowych opisów , 
których wiele mieliśmy w literatu­
rze. M ały wycinek życia, w  k tó ­
rym każdy dzień jest twardym  
dniem walki z  wyzyskiem , twar­
dym  zcieraniem się przeciwieństw  
klasowych.

W yrównanie tej przepaści, znie­
sienie niesprawiedliwości, wynika" 
jących z je j  istnienia, pom oc dla  
mało- i średniorolnego chłopa •— 
jest dzisiaj jednym z zagadnień, 
które wysuwają  się na naczelne 
miejsce w szeregu stojących przed  
nami zadań. #

„Sielanka" wiejska —  jakiej do­
szukiwano się w chylących się cha 
łupach pokrytych strzechą i w sier­
pie, z którym  wych odziły  w pole 
„hoże dziewczęta"  —  musi znik­
nąć. Musi zniknąć prym ityw  2 
wiejskiej gospodarki, muszą znik­
nąć przeciwieństwa klasowe l  
wiejskiego tycia. Jest to  jeden 2 
warunków realizacji ustroju. *  
którym „nie będzie  w yzysku  cz ło­
wieka przez  człowieka".

Z. K

Rok szkolny 
rozpocznie się 
1 września

Min. Oświaty informuje, iż począ­
tek roku szkolnego 1948-49 w s z k o l '  

nictwie ogólnokształcącym, zawodu  
wym i w zakładach kształcenia naU' 
czycieli, ustala się na dzień 1 wrze' 
śnia 1948 roku, w  szkolnictwie dl* 
dorosłych — na dzień 2 września.

W dniu 1 września br. Mini*4®*
Oświaty dr. Stanisław SkrzaazeW*^ 
wygłosi przemówień’>  r ^ 'r v e  
młodzieży szkolnej.



A O B 0  T N I K

PRZEGLĄD
PRASY—

, J a c h  — pracowiłiey *apo- 
stale s iraJiM»ws*rfc»l sd»* 
wledxy w Interesujących 

^  J^Tz-iaoh produke,*, eo poarwa- 
■ fjr* *»konft!I6 aię w swym s»- 
Z T ^ °-  stawa/ <d« ooraz hardrleJ
«tn%,

staw a/ sle
ił osłonkami apołocaeń-

porfel 
I Istotne wartość;

akcji, »
crtowie-

*ou>g h a n d l o w e

^  J j ^ d u j ą  dziś o tyra, l»ki« kto 
z a  jm u.te m ie jsc e .

hiecko- 
C*Ccho8iou;ackIe

(P A p )- W e w łorek  ran0  
*  *ei*ł sam olotem  do M oskw y c ie c h o  
^ ° w *clei m inister handlu sagran ics-  

<*f  O regor w raz ze  aw ym  zastęp- 
'  Loeblem .
^ * leg ą ę j# czechosłow ack a  om ów i 1 

^*t*ek'im m inistrem  handlu zagrani- 
*n*? o  M ikojanem  rozm iary w ym iany  
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cJt’ a Z w iązkiem  Radzieckim. 
O m aw ian e będą rów n ież  spraw y.

Wyłoniły się w czasie realizacji 
''kładu. W razie potrzeby do Moskwy 
"^adzą gję p o n ad to  przedstaw icie le  
^tnych gałęzi przemysłu czechosło­
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^ U s t ą p i ą  uj L o n d y n i e

dyrektor wielkiej orkiestry sym- 
Polskiego Radiia Grzegorz 

. __0 wyjedzie w drugpoj poło-
trześn ia  do Londynu t dyrygo* 
będzie na dwóch koncertach, 

‘̂'^więoonych muzyce polskiej.
«az*m t  FiteJbergiein wyjedzte do 

anakomita polaka Arzypwczk* 
*^f«aia Umińska, która wykao* 
**» koacst t y oteaypcows ftgraa*®®w

^aakomtaj enmycy polary wyateP^
koncercie, organizowanym przez
*  C. (Brytyjskie Rad‘o) oraz n® 

^n«l*d.Tn kot%erde, który odbędzie 
*1* 23 wrześSia w Central Hall 
Westminster w Londynie, Na dru- 

koncercie wykonana będzie Sym
fonia Witolda Lutosław skiego.

^ b r a d p
Plenum  NKW SŁ

W dniu 17 bm. w Warszawie roz­
poczęto obrady P l e n u m  Naczelnego 
Komitetu W y k o n a w c z e g o  Stronnic­
z a  Ludowego. O b r a d o m ,  które po­
święcone są zagadnieniom gospodar­
nego  i kulturalnego rozwoju wsi,
P r z e w o d n ic z y  prezes Stronnictwa
biin. Wincenty Baranowski,

DZISIAJ DECYDUJĄ 
ZDOLNOŚCI

S p ra w a  w y su w an ia  ro b o tn i­
k ó w  n a  k ie ro w n icze  s tan o w i­
sk a  w  p rzem y śle  zd a ła  u nas 
.egzam in. Szeregi d y rek to ró w  
i o d p o w ied z ia ln y ch  k ie ro w n i­
k ó w  naszej p o w o jen n e j p r o - 1 
diikcj.i w zm acn ia ją  się s y s te - ; 
P iały rz n ie  p rzez  eltały dopływ  
t le n ie n iu  robo tn iczego , k tó ry
p ró c z  w ied zy  fach o w ej i d o - ' 
św iadczeń  da je  jeszcze b a rd zo  
^ ał |Y  czy n n ik  — ideow ość i 
g lęflokie p o czu c ie  o d p o w ie­
dzialności.

..T ry b u n a  D olnośląska" p i- 
’ o  ty m  zag ad n ien iu

s tw ie rd z a :
W okresie powojennym w prae- 

•byśle polskim wysunięto ponad 
M-000 robctników na kierownicze 
•tanówiska, Awans społeczny uzy­
skało najwięcej robotników w 
Przemysłach: węglowym 1 włókien- 
P'czym. W tych dwóch przemysłach 
bowiem 203 robotników zajmuje 
•tanowiska dyrektorów, 508 — wi­
cedyrektorów, 1071 jast kierowni­
kami działów, 3 385 zaś awansowa­
ło na majstrów.

*1 to cyfry najdobitniej świad- 
c*ąoe o wielkich przemianach,
•aszlych w naszym kraju po woj- 
**'•’ gdy władza przeszła w ręce 
*°du pracującego.

t t  Polsce przedwrześniowej dro­
ss do wyższych, kierowniczych sta­
nowisk była dla robotnika zam­
knięta.

^en stan rzeczy uległ radykal- 
®®j zmianie. Powstały specjalne 

^hn ica  najważniejszych gałęzi 
przemysłu, gdzie klcrowa- 

®* M wszyscy zdalni, wybijający 
$ robotnicy. Uczą s5ę tam oni ^  
^Jnle, nie troszcząc się o byt, P°* 
er*Ją bowiem normalne uposażc- 

które przeznaczyć mógł na 
^rzeby rodziny, zarówno bowiem 

“auka w Technlcum jak i internat 
*1 całkowicie bezpłatne. 
j_^iczaleinie od tego każdy ro- 
J**n,k może pogłębia/ swą w ied" 
Jehow ą i tym samym stworzyć ^  
V® lepszą przyszłość na specjał- 
!k ch, organizowanych przez Mlnl- 

Przemysłu I Handlu kur- 
?*** dokształcających, W fabry* 

włókienniczych, hutach szklą,

Chiny, Sahuador, 
nie będą decydoiuać

S tr . 3

Chile 
o Dunaju

Konferencja belgradzka odrzuca 
noiup inniosek brytyjski

Delegacie państw zachodnich w dalszym ciągu usiłują 
utrudniać obrady konferencji dunajskiej przez zgłaszanie 
niczym nie uzasadnionych poprawek i wniosków.

Na wczorajszym posiedzeniu większość konferencji ob­
rzuciła wniosek delegata brytyjskiego, który zmierzał do 
tego, aby spory w sprawie interpretacji i zastosowania 
konwencji rozstrzygał Międzynarodowy Trybunał, instytu­
cja do której wchodzą takie państwa jak Chiny, Chile, Sal­
wador, Meksyk, Egipt, a państwa dunajskie posiadają za­
ledwie dwóch reprezentantów.

BELGRAD. (PAP). Na konferencji 
dunajskiej potoczyła się ożywiona dy 
skusja na temat komisji polubow­
nej, która rozstrzygać ■ będzie spory | tym, że spory między uczestnikami 
między uczestnikami konwencji. Odj konwencji mają być rozwiązywane 

 ̂powiedni artykuł projektu radziec- j przez samych uczestników na zasa- 
N. JORK (PAP). 29 sierpnia Henry j kiego przewiduje utworzenie komi-Idzie współpracy. Mówca odrzucił

Sji polubownej, w skład której ma- , zasadę arbitrażu ze strony państwa, 
ją wejść dwaj członkowie, reprezen- ] położonego daleko od Dunaju, 
tujący obie strony oraz trzeci czlo-

Do białych i Murzynów  
przem awiać będzie  
W allace

brytyjska umieszczenie w konwen­
cji ustępu, zawierającego obowiązek 
komisji dunajskiej — nawiązania 
ścisłego kontaktu z odpowiednim ot 
ganem ONZ.

Delegat amerykański poparł pro­
pozycje brytyjskie, stwierdzając, że

Wyszyński przypomniał, że w Try­
bunale zasiada 15 pańs.w. w tej licz­
bie Chiny, Salwador, Chile, Meksyk, 
Brazylia, Egipt i irne kraje, daleko 
położone od Dunrju. Z krajów du- 
najskich zasiadają w Międzynarodo­
wym Trybunale jedynie Zw. Radzie'

PRASA—
ZAGRANIOMj

komisja dunajska powinna być in- j cki i Jugosławia. Pozostawienie de- 
stytucją międzynarodową o takim j cyzji w sprawie interpretacji kon-
charakterze jak: Międzynarodowy
Bank Odbudowy itp.

Delegat francuski również wypo­
wiedział się za propozycją brytyj­
ską.

Minister Clementia podkreślił, że 
treść wniosku radz'ieckieg# w spra­
wie rozstrzygania sporów polega na

wencji dunajskiej Międzynarodowe-

NA MARGINESIE ROZMOW 
W MOSKWIE

O statnia konferencja Mołotowa 
z przedstaw cielam i państw  za­
chodnich daje prasie zagranicznej 
fa łsze  pole do przepowiedni i* 
skucia dowolnych wniosków. 
Dzienniki praw icow e nie zanied­
bują przy tej okazji niczego, aby 
zapewnić opinię publiczną swych 
krajów , że intencje m ocarstw  ża­

rnu Trybunałowi oznaczałoby, że w chodnich dojścia do porozum ienia 
sprawie tej decydujący głos miałby | z® Związkiem  (iadziecif im  są sil— 
Salwador, Brazylia, Egipt, Meksyk j ne_ \  szczere, 
a nie kraje naddunajskie. Trudno o- j
kreślić tego rodzaju 
jako logiczne

rozumowanie,

Skład komisji mandatowej

komisji redakcyjnej weszli przed­

mę
Wallaceia poświęcone że się, że przewodniczący komisji

Wallace udaje na ty god n iow y  
objazd siedmiu sta n ó w  połudn iow ych
USA. Wallace przyjął zasadę przema- — ---------- —  — ............. ......... „  . . . . . .  . . .
wiania tam wyłącznie przed miesza- nek komisji mianowany przeż p rze- , P rzem ó w ien ie  W yszyńskiego  
nymi audytoriami białych i Murzynów. I wodniczącego komisji dunajskiej | Wiceminister Wyszyński zaznaczał,
Objazd stanów południowych rozpocz- j spośród obywateli państw nieuczest- . że propozycja brytyjska w istocie [ stawiciele Związku Radzieckiego, Wę

kampanię wyborczą Wallace *, j niczących w sporze. Jeżeli zaś oka- rzeczy przewiduje drugą instancję w | gier, Bułgarii, Jugosławii i Czecho-
' ' 1 rozstrzyganiu sporów między uczest- Słowacji.

nikami konwencji. Międzynarodowy
Trybunał miałby stanowić ową dru- j Następnie odczytano pisma od rnl- 
gą instancję. Instancja taka jest jed- sji greckiej, włoskiej i belgijskiej. W 
nak niepotrzebna. Spory będą roz- pismach tych zaznaczono, że Belgia, 
strzygane w drodze bezpośrednich Grecja i Włochy posiadają „nabyte 
rokowań między zainteresowanymi ' prawa" na Dunaju i pragną je sa- 
Sftronami. Jeżeli rokowania te zawio chować. Większością głosów posią­
dą, to zostanie powołana do życia ko j nowiono nie przeprowadzać dyskusji 
misja polubowna, składająca się z | ponieważ zawierają one problemy, 
dwóch przedstawicieli obu stron o raz . nad pismami Grecji, Wioch i Belgii, 
jednego członka, mianowanego przez | które na konferencji już zostały roz- 
przewodniczącego komisji. strzygnięte.

Zdając sobie spraw ę z nastro ­
jów nurtu jących  społeczeństwa 
krajów  zachodnich, prasa dekla­
m uje o radości, k tó ra  zapanowa­
łaby w  Europie, gdyby doszło do 
porozum ienia i zapewnia, że za- 

BELGRAD. (PAP). Na konferencji m ierzenia u trzym ania w spółpracy 
dunajskiej wybrano kilka komisji, i m iędzynarodowej, będą m usiały 
Na wniosek przedstawiciela ZSRR w t być kontynuowane. Ale od pu- 
sklad komisji mandatowej weszli! stych słów do szczerej cnęc: jest 
przedstawiciele Rumunii, Stanów | bardzo daleko. Dostrzega to „Hu- 
Zjednoczonych i Ukrainy. W skład j m anite“, k tó ra  pisze:

Wystąpienia 
będą g!ówn:e walce z podżegaczami 
wojennymi, problemowi wysokich cen, 
obronie praw świata pracy oraz zwal­
czaniu dyskryminacji rasowej.

U siaua antyinflacyjna  
która n ie zapobiegnie  
inflacji

jest obywatelem państwa, znajdują­
cego się w sporze — trzeciego człon­
ka komisji mianować będzie komi­
sja dunajska.

Wniosek brytyjski
Delegacja brytyjska wystąpiła z 

wnioskiem, przewidującym rozstrzy­
ganie sporów w sprawie interpreta­
cji i zastosowania konwencji przez 
Międzynarodowy Trybunał. Równo- 

WASZYNGTON (PAP). Prezydcrn cze^nie zaproponowała delegacja
Truman podpisał t.zw. ustawę anty-1 ------------- ----------------------------------
inflacyjną. Prezydent Truman zako­
munikował równocześnie, że kongres 
republikański n!e rozwiązał rzetelnie 
problemu inflacji.

Truman przyznał, że nożyce mię­
dzy cenami * zarobkami znacznej 
wigkszości obywateli amerykańskich 
— ciągle rozszerzają się.

Miliony gospodyń domowych — po­
wiedział Truman — nie są w sta.ie 
płacić za żywność i odzeż. Jeżeli in­
flacja nie zostanie zahamowana, sytu­
acja ulegnie dalszemu pogorszeniu i 

wybuchnie kryzys gospodarczy.

Terror greckich monarcho-faszystóiu 
osiągnął potuiorne rozmiary .

W zbiorosujjch egzekucjach  
giną niem inni ludzie

Monarcho-faszysiowski terror przybrał ostatnio w Grecji potworne 
rozmiary. Cala Grecja stała sLj terenem masowych egzekucji. Tysiące 
ludzi skazuje się na dożywotnie ciężkie roboty i wieloletnie wigzente.

Attlee chce skaptomać Irlandię 
do bloku zachodniego

LONDYN (PAP). Premier północ­
nej Irlandii Sir Basil Brooke oświad­
czył, te wizyta premiera Attlee w pół­
nocnej Irlandii ma charakter „ściśle 
prywatny". Dodał on, że rząd póinoc- 
no-irlandzk! jeat absolutnie przeciwny 
połączeniu północnej Irlandii z wol­
nym państwem irlandzkim.

Mimo to, wizyta premiera Attlee 
wywołuje w dalszym ciągu daleko idą­
ce komentarze w londyńskich kolach 
politycznych. Twierdzi się uporczy­
wie, że wizyta Attlee — podobnie jak 
poprzednie wizyty członków gabinetu 
brytyjskiego w póih. Irlandii świad­
czy o doniosłych dyskusjach politycz­

nych, które mogą poc:ągnąć za sobą 
„ c a ł k o w i t ą  reformę stosunków brytyj-
sko-irlandzkich".

Przewiduje się mianowicie, że wy­
nikiem obecnych rozmów może być 
połączenie siy północnej Irlandii z 
wolnym państwem irlandzkim oraz 

całej Irlandii do bruk-

ków „samoobrony", komunistów i zwo 
lenn ków EAM, głównie spośród miej­
scowych robotników. Żadnemu oskar­
żonemu nie udowodn.ono zarzucanych 
mu czynów. Jednakże skazano na 
śmierć 48 osób w tym 9 kobiet. Gru­
pa adwokatów zaprotestowała prze­
ciwko temu okrutnemu i nieuzasauho-MOSKWA (PAP). Jak donosi z A ____ ________

ten agencja Tass, fala protestów prze-j ||emu wyroliOW 
ciwko masowym egzekucjom demokra-j
tćw greckich, która ogarnęła cały | Według ostatnich wiadomości, do- ____________________________  __
świat, nie zahamowała bynajmniej ter-1 ^ództwo wojskowe kazało przekazać musi przywiać, że dalsza gra nie 
roru. Przeciwnie, ostatnio ilość egze-; tych adwokatów sądowi wojennemu.

Są to nowe sceny smutnej ko­
medii odgrywanej od 15 dni przez 
państwa zachodnie. Mówi eię o 
„optymiźmie" i , pesymizmie", de­
klaruje się, że jest się „gotowym 
do kontynuowania rozmów", póź­
niej „zaniepokojonym" i trzyma się 
tym wszystkim w napięciu sztucz­
nie zaalarmowaną opinię świato­
wą... Opinia publiczna została zde­
zorientowana a  prawdziwy pro­
blem pokoju — rozwiązanie spra­
wy niemieckiej na podstawie zo­
bowiązań międzynarodowych — n- 
kryty. Jest to sztuka klasyczna. 
Grano ją już w 1939 r. Mało jed­
nak prawdopodobne, aby cieszyła 
się obecnie takim samym powo­
dzeniem,

Oto prawdziwe źródło zmartwień 
pana Bc.deil Smitha. Trzeba mu 
sukcesu wyborczego. Chce on o- 
późnić swój odjazd do czasu wy­
borów prezydenckich. Tymczasem 
sytuacja wytworzona w Berlinie 
przez państwa zachodnie me meże 
trwać nadal. Narody żądają na­
tychmiastowego rozwiązania. Roz­
mówca radziecki zachował zimną 
krew. Obce mu są sensacyjne no­
winy i próbne balony. W Mcskwie 
nie znają ani „pesymizmu", ani 
„optym.zmu" — wola pokoju ZSRR 
jest ponad wszystkim".
N aw et półoficjałny „Le M onde"

kucji stała się jeszcze większa. Nie­
dawno w Lamii rozstrzelano 22 oso­
by, w  Janinie, Kozanii i Koryncie —
19 osób.

Ilość osób skazanych na dożywotnie 
c ężkie roboty i wieloletnie w ęzien a ' dezerterzy 
nie daje się W ogóle obliczyć. Sądy j strajku.

Strajk wybuchł na tle żądań o 
wyżkę płac.

przystąpienie ,
selskeigo traktatu „unii zachodniej". I nadzwyczajne są czynne bez przerwy, 

Na drodze do realizacji tego planu j sądząc ludzi grupami po 50, 100 i na- 
istnieją jednak bardzo poważne trud-1 wet 150 osób. Ludzie skazywani są 
ności, w szczególności zaś silny opór! na śmierć za takie „zbrodńe" jak kol- 
w  s a m e j  Irlandii północnej, czego wy-! portaż ulotek organizacji młodz eżo- 
razem było właśnie — zdaniem ion- j wej ,,Epon“, /iyórkę funduszów na
dyńskeh kół politycznych — oświad­
czenie prenrera Brooke‘a.

Układ handloujp ZSRK z Danią
Rokowania radziecko-uułoskie

R o z p o c z ę te  p rzed  d w o m a  m ie s ią ­
c a m i w  M o sk w ie  r o z m o w y  r a d z ie ­
ck o  -  d u ń sk ie  z a k o ń c z y ły  s ię  p o d p i­
sa n ie m  p r o to k ó łu  o  w y m ia n ie  to w a ­
r ó w  na o k r e s  18-tu m ie s ię c y  od  d n ia  
1 l ip c a  1948 r.

D a n ia  d o sta rczy  Z w ią z k o w i r a d z ie  
c k ie m u  5 s ta tk ó w  -  c h ło d n i o  p o ­
jemności 5 —  6 ty s . to n  i  je d e n  ta n ­
k o w ie c  o p o je m n o śc i 13 ty s  
Z w ią z e k  R a d z ie c k i d o sta rczy  p o ­
trzeb n ą  d o  b u d o w y  sta l. D a n ia  r ó w ­
n ie ż  d o sta rczy  16 ty s. ton  m a sła  o ra z

pewne ilości bekonów, tłuszczu i mię 
sa. Związek Radziefcki natomirst 
dostarczy Danif 100 tys. ton zbóż, 
drzewo budulcowe, nawozy sztucz­
ne, żelazo 1 naftę.

Włoska delegacja handlowa uda­
je się do Moskwy, celem przepro­
wadzenia pertraktacji w sprawie 
umowy handlowej i żeglugowej, jak 

ton. I również dla zawarcia układu płatni­
czego i omówienia spłaty reparacji 
włoskich w wysokości 100 min. dola 
rów.

Uczesftnicji Konferencji M łodzieżowej 
w iecu w Katowicachna

KATOWICE. W dniu 16 bm. ba­
wili w Katowicach i Zagłębiu Ślą­
sko-Dąbrowskim, serdecznie podej­
mowani przez robotniczą młodzież 
i społeczeństwo, uczestnicy Między­
narodowej Konferełieji Młodzieży
Pracującej.

W czasie swego pobytu goście uwe 
dzili huty: ^Kościuszko"

„Pokój" i „Zabrze" oraz kopalnie: 
„Szombierki", „Śląsk", „Centrum", 
„Bobrek", „Ziemowit", „Gen. Za­
wadzki"; „Gigant — Rakietnica".

Po wielkim wiecu w Katowicach, 
goście udali się do Sosnowca, gdzie 
powitał ich prezydent miasta ob. 
Krezla. Goście odjechali następnie 
do Bytomi*.

Eksponaty polskie 
jadą na wpstawp zagraniczne

i wywtsw ^ ę tłzyitu iodow rA ,
rych Polska blera* żywy wfclai.

S t a r a n n i e  dobrane eksponaty ode­
szły już przed trzema dniami z kra­
ju do P l o v d i v  (Bułgaria) oraz Ba­
ri i Parmy (Włochy) do Pragi zaś i 
L i p s k a  odejdą jeszcze w tym tygod­
niu.

N a j b a r d z i e j  wszechstronne będzie 
stoisko Polski na targach praskich 
<12 — 19 września). Pokażemy tu 
eksponaty wszystkich działów na­
szego przemysłu. Rozpoczynające się 
w przyszłą środę Targi Sztokholm­
skie obsłużone zostaną pod kątem 
specjalnych zainteresowań Szwedów 
wyrobami naszego przemysłu hutni­
czego (szyny, r u r y  żeliwne, młotki, 
gwoździe itp), dalej p WrSysśu wę-

aflmuaii.
cyjoegm, dhanźanafe i wWMeUsawL 
czeso. Targi krwontyńsfce w Baz*
(4 — 26 września), w których po raz 
pierwszy po wojnie Polska weźmie 
udział, mogą mieć o tyle duże zna 
czernie, iż pozwolą nawiązać kontak­
ty handlowe z państwami lewantyń- 
skimi.

Na targach w Plovdiv (29 sierpień 
12 wrzesień) pokażemy ek.- pana ty 

prawie wszystkich działów ze spe­
cjalnym nastawieniem eksportowym 
na nowoczesne maszyny rolnicze.

W roku 1949 weźmiemy udział w 
Międzynarodowych Targach w Pa­
ryżu, Wiedniu w wiosennych tar­
gach Lipskich i dwukrotnie w tar­
gach praskich — wiosennych i je. 
sieemych.

pomoc rodz nom wigżńów politycz­
nych, za „propagandę komunistycz ­
ną , która wyraża się często tylko w 
jakimś nieostrożnym zdaniu krytyku­
jącym rząd. Pretekstem tych mor­
dów politycznych jest zazwyczaj 
oskarżeme o członkowstwo organiza­
cji „samoobrony", jakkolwiek samo 
istnienie takich organizacyj w mia­
stach greckxh stanowi wymysł poli­
cji.

W końcu czerwca przed sądem woj­
skowym w mieście Janina odbył się 
ptocęs 145 takich rzekomych czlon-

Urlopp robotnicze 
ul Bułgarii

SOFIA (PAP). Bułgarska Rada Mi­
nistrów zatwierdziła projekt noweli do 
ustawy w spraw ę uinów o pracę, któ­
ra zapewnia robotnikom prawo do 2- 
tygodniowego płatnego urlopu po 8 
miesiącach pracy w tym samym przed 
sięlriorstwie.

Urlop 18-dnowy przysługuje mło­
docianym robotnikom poniżej lat 18, 
robotnikom pracującym przy produk­
cji szkodliwej dla zdrowia jak lównież 
robotnikom, którzy pracowali bez 
przerwy 5 lat w tym samym przedsię­
biorstwie. Po 10-letniej pracy, urlop 
przedłuż* się do 21 dni, po 15 latach 
— do 25 dni ltd.

Kobiety ciężarne maH ta>rzy*ta4 i  
B-wźscrtjcsaego wrlopa.

M inister Ośwtatg 
irizgfoutaS k n n  2AM?

Jak donosi z Aten agencja Reutera, 
tamtejszy gubernator wojskowy zmo­
bilizował strajkujących robotników 
poc?t i telegrafu, ostrzegając ich, ii  
staną przed sądem wojskowym jako;

w razie kontynuowania!

p o d ­

prow adzi do porozum ienia i 
stw ierdza:

Fa.istwa zachodnie zbliżyły się 
eto momentu, w którym, należy 
powziąć decyzję: zgoda lub zer­
wanie. Obserwatorzy polityczni w 
Mo-kwie są zdania, że obecny ty­
dzień będzie decydujący. Pozycja 
bronione przez obie strony są 
zn&ue. Kreml nie pragnie zerwa­
nia rozmów.

Trusty amerykańskie Kodują 
fabryki na terenie Anglii

LONDYN (PAP). Brytyjskie mini- 1 ramach programu pomocy. Oznaczo- 
slerstwo handlu zaakceptowało ostat- j loby to w rezultac.e wydatne zmniej-
no propozycje szeregu trustów ame­
rykańskich w sprawie zakładania fa­
bryk amerykańskich na terenie Anglii.

Kapitaliści amerykańscy inwestują­
cy swe kapitały w Anglii będą praw­
dopodobnie mogli korzystać na pod­
stawie specjalnej klauzuli umowy cłwu 
stronnej z zarobonych na terenie 
Anglii dolarów i wywieźć je z po­
wrotem do Ameryki.

Brytyjskie kola finansowe sądzą, że 
najprawdopodobniej zarobki amerykan 
skich kapitalistów prywatnych z ka­
pitałów zanwestowanych w Anglii 
potrącane będą l  pożyczek dolaro­
wych, jakie AngFa ma otrzymać w

Szenłe ilości dolarów, które tak bar­
dzo są Anglii potrzebne.

Ogólna suma przeznaczona przez 
rząd USA na pokrycie tego rodzaju 
gwarancji na obszarze wszystkich ra­
zem państw marshallowskich, wynesi 
300 milionów dolarów. Już obecnie 5 
wielkich trustów amerykańskich zglo- 
s'ło się do rządu amerykańskiego o 
udzielenie im tych gwśrancyj w związ 
ku z planami inwestowania kapitału w 
Anglii. Niektóre z tych firm amery­
kańskich wybrały już w Anglii tere­
ny, na których budować będą swe 
zakłady przemysłowe.

Import ze Stanów Zjednoczonych  
spoirodou ał kryzys tu Belgii

BRUKSEl.A (PAP). Prasa belgijska! ostrego bezrobocia. Np. w przemyśle 
wyraża poważne obawy w związku i |  dziewiarsk:m — jak dunosi „Soir“,

Minister Oświaty terw. Skrzesurw-
sk i p r z e p r o w a d z ił w c z o r a j  w iz y ta c ję
Kursu Przedegzaminacyjnego, zor­
ganizowanego przez Biuro Informa- 
cyjno-Werbunkowe Związku Aka­
demickiej Młodzieży Polskiej w 
Warszawie. Celem kursu jest przy­
gotowanie kandydatów, pragnących 
w b.r. akademickim rozpocząć stu­
dia na wyższych uczelniach.

Na kurs przyjęto ogółem 508 słu­
chaczy, w tym młodzieży pochodze­
nia robotniczo - chłopskiego około 
78°/o, ze środowiska inteligenckiego 
około 21V». Nauka na kursie jest bez­
płatna. Ponadto przeszło 70°/o słu­
chaczy korzysta z  bezpłatnego miesz­

a n ia  i  w y ż y w ie n ia .

rozwijającym się kryzysem w przemy 
śle.

„Drapeau Rouge" stwierdza, że kry 
zys wywołany trudnościami zbytu fa-, 
brykatów ogarnął liczne gałęzie lek-; 
kiego przemysłu, w  tym przemysł dzie 
wiarski, włókienniczy, skórzany, kon-j 
ftkcyjny i tytoniowy.

Podczas gdy w  roku 1938 eksport; 
b elg ijsk ich  materiałów w łók ien n iczych  

i wynosił 1080 ton , to W 1947 r. Belgia 
adołala eksportować lylkc 578 ton 
tyefa w yro b ó w , a w rok* 1046 «yfr* ta 
etegte datewmw zmsisJsMaśo.

K aran ie się sfasport* prowadal 4m 
nrijeaia prodtrkoĵ  i 4o

*j dziewiarskim —
zwolniono 50°/» wszystkich pracowni­
ków. Ogólna ilczba bezrobotnych w 
Belgii wynosi 129 tysięcy osób.

Przyczyn kryzysu szukać należy 
przede wszystkim we wzmożonym Im­
porcie do Belgii tych towarów, któ­
rych zapotrzebowanie jest tu niewiel­
kie. M.in. import ze Stanów Zjedno­
czonych materiałów włókienniczych, 
konfekcji, artykułów dxiewisrskteh i 
obuwia praewytaza istotna potrzeby 
kraj*.

£  iregtej Btecaay s te l ponton płat 
ograaioa zdolność nabywczą w yk- 
ez«l cięsct ted noicL

Strach przed bialogiuardzistami 
poinodem samobójstiua Kosjenkinp

NOWY JORK (SAP). Konsul gene­
ralny ZSRR w Nowym Jorku, Loma­
kin, wydał oficjalne oświadczenie, 
rzucające nowe św'atło na kulisy tra­
gicznego samobójstwa nauczycielki 
radzieckiej, Oksany Kosjenkiny. ster­
roryzowanej i porwanej przez organi­
zację, rosyjskich białogwardzistów, 
pragnących zapobiec jęj powrotowi 
do kraju, a następnie uratowanej przez 
urzędników konsulatu radzieckiego. W 
chwili depresji psychicznej, wywoła­

nej ostatnimi przeżyciami, a także 
strachem przed bia!ogwardz:siami, do- 
konała ona zamachu samobójczego, 
wyskakując z okna trzeciego piętra.

Kor-,ul Łomakin stwierdził, że od­
powiedzialność ponosi organizacja ro­
syjskich białogwardz stów z hr. Toł­
stoj na czele, która porwała nauczy­
cielkę, sterroryzowała ją i napoiła nar­
kotykami, co w krytycznej chwil spo­
wodowało zamroczenie władz umysło­
wych.

/
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Koła finansowe USA podtrzymują 
stary porządek w  Niemczech

W brytyjskie] strefie okupacyjnej 
w  Niemczech została niedawno za­
kończona akcja rozczłonkpwy wania 
wielkiego kompieks-u przemysłu sta­
lowego na 25 oddzielnych towarzystw, 
powstałych głównie z koncernu Ve- 
tein gte Stahlwerke. Koncern ten 
jest jednym  z ośmiu wielkich kom ­
pleksów przemysłu nadreńsklego, 
mianowicie koncernów Otto Wolf, 
Kloeckner Werke, Krupp, Mannes­
mann, Hoesch, Gute Hoffnungs Hut- 
te i zakłady Thyssena. Zgodnie z po­
stanowieniami poczdamskim; koncer­
ny te oraz I. G. Farbentodustrie 
ulec miały, dekartelłzacji. Na począt­
ku roku 1947 w brytyjskiej strefie 
powstała specjalna organizacja pod 
nazwą Trustee Administration, k tó­
ra  złożona z dawnych współpracown; 
ków przem ysłu stalowego z Dimkel- 
bachem na czele m iała przeprowa­
dzić dakartelza-cję.

D'mkelbach zajmował wysokie s ta ­
nowisko w  Vereinigte S tahlw erke i je 
go nominacja na kierownika aparatu, 
który m iał za zadanie- przeprowadzić 
dekartelizację w  brytyjskiej strefie 
okupacyjnej od samego początku mo 
gła budzić zasadn-icze zastrzezema.

Dinkelbach znów górą
Tygodnik brytyjski „The Econo­

m is t;1, przynoszący wądomość o utwo 
rżeniu nowych 25 tow arzystw  prze­
mysłu stalowego donosi jednocześnie 
o organizacją zarządów tych fabryk. 
Otóż okazuje się, że Dinkelbach jako 
reprezentant Trustee Administration 
stoi na czela aż 10 towarzystw , tłu­
macząc się, że w  intencjach jego nie 
leży budowanie nowego koncernu, 
lecz baczenie, aby organizacja wszy­
s tk ic h . fabryk była. jednakowa.

W istocie rzeczy jest zupełnie ina­
czej. P lan  Dinkelbacha polegał na

tym, żeby przy zachowaniu pozorow 
dekartel'zacji nie łamać kręgosłupa 
organizacyjnego przemysłu, a daw ­
nych właściciel; nie odrywać od ich 
warsztatów. Dlatego też w  nowych 
fabrykach na w ybitnych stanowi-s 
kach znajdują się znani sprzed w oj­
ny dyrektorzy.

O g ląd am y  n a  WZO pawilon 
robotniczych Spóldz. W ydawniczych

W obliczu realizacj; planu M arshal 
la am erykańskie sfery gospodarcze i 
rządowe poświęcają, wiele uwag; „de 
kartelizacjl" w  brytyjskiej strefie, u- 
stosunkowując się naw et do niej k ry  
tycznie. Specjalna komisja złożona z 
ekspertów US Steel Corporation ba­
da obecnie niemiecki przemysł sta ­
lowy wszechstronnie. Koła am ery­
kańskie w drażają opinię, że dekarte- 
lizacja ham uje produkcję. Poza tym  
jak  przewiduje „Economist*1 USA wy 
w rą naciek n a  W. Brytanię w  kie­
runku przegrupowania przedsię­
biorstw.

Monopoliści działają

„K rążka dostępna dla wszystkich 
ludzi pracy, młota, pióra i pługa". 
Oto hasło głoszone przez Spółdziel­
nię Wydawniczą „Książka". O tym 
jak „Książka" wprowadza w  czyn to 
hasło, świadczyć mogą najlepiej cy­
fry. Do pierwszego lipca 1948 r. spół­
dzielnia ta wydała ogółem 10.335.5C0 
tomów, czyli 92.705.732 arkuszy d ru ­
ku. Obok działalności wydawniczej 
„Książka" prowadzi również działal­
ność księgarską, posiadając sto dwa­
dzieścia sklepów i punktów  sprze­
daży.

Celem „Książki" jest podniesienie 
wiedzy, udostępnienie szerokim m a­
som literatu ry  pięknej, popularno­
naukowej, społecznej, politycznej itp., 
popieranie twórczości literackiej, 
rozpowszechnianie wartościowych, a 
zarazem  tanich książek i tworzenie 
bibliotek masowych. Działalność wy 
dawnicza, oświatowa i propagando­
wa Spółdzielni prowadzona jest w 
duchu marksistowskim.

ctwa postanowiła zbogacić treść ży­
ciową człowieka pracy, rozsżerzyć 
skalę jego zainteresowań i horyzon­
tów myślonych i przez uświadomie­
nie wskazywać m u drogę do socja­
lizmu.

Obejm ująca swym zasięgiem cały 
k raj, w ielka Spółdzielnia W ydawni­
cza „Wiedza", m a za zadanie ugrun­
tow anie myśli socjalistycznej w  świa 
domości mas pracujących. Oprócz 
książek (jak dotąd może pochwalić 
się przeszło dwustoma pozycjami), 
wydaje również stale jedenaście 
dzienników i  pięć czasopism. Posia­
da  dwanaście własnych drukarń  i 
dwadzieścia, cztery , księgarnie. Na­
kład pism „Wiedzy" wzrósł od 200 
tysięcy egzemplarzy w roku 1946 do 
800 tysięcy egzemplarzy w roku 
1948. „Wiedza" przez swe w ydaw ni-

Powstała w  m aju 1948 roku trze­
cia robotnicza Spółdzielnia Wydaw­
nicza „Prasa", objęła wszystkie wy­
dawnictwa prasowe Polskiej Partii 
Robotniczej. Od kw ietnia 1947 roku 
do kw ietnia 1948 nakłady pism co­
dziennych, w ydaw anych. przez „Pra- 
sę“, wzrosły z 700.000 do 1.500.000 
egzemplarzy dziennie. Nakłady ty­
godników zaś z 400.000 do 1.220.000. 
Służąc interesom jedności polskiej 
klasy robotniczej „Prasa" w spółpra­
cuje ściśle z „Wiedzą". Współpraca 
ta doprowadziła w szybkim czasie 
do zjednoczenia obu spółdzielni. No­
wa Spółdzielnia Wydawnicza zjed­
noczonych partii klasy robotniczej 
stanie się największą instytucją wy 
dawniczą w Polsce.

Festiwal Chopinowski 
w Dusznikach Zdroju

Jako  ostatnia większa impreza 
przed otwarciem  Roku Chopinow­
skiego, odbędzie się w dniach 20 — 
23 bm. w  Dusznikach Zdroju III F e­
stiwal Chopinowski.

W Festiw alu wezmą udział piani­
ści: Władysław Kędr3, Raoul Ko-
czalski, Regina Smendzianka, Zbi­
gniew Szymonowicz i prof. Lefeld, 
którzy w ykonają utwory Chopina na 
fortepianie. Jako śpiewaczka wystą­
pi Aniela Szlemińska.

W ram ach Festiw alu nastąpi w  
dniu 22 bm. złożenie wieńca przy 
pom niku Chopina, znajdującym  się 
w Dusznikach Zdroju.

Dorobek wszystkich trzech Robot­
niczych Spółdzielni Wydawniczych 
najlepiej ilustruje wspólny ich pa­
wilon na Wystawie Ziem Odzyska­
nych. Pawilon ten, choć nie najle­
piej rozwiązany architektonicznie i 
artystycznie przez inż. Irenę Mange- 
lową, przyciąga tłum y zwiedzają­
cych.

Powojenne społeczeństwo polskie 
interesuje się ogromnie wszystkim, 
co dotyczy słowa drukowanego. Na 
półkach i stołach pawilonu wyłożone 
są wszystkie pozycje wydawnicze 
„Wiedzy", „Prasy" i „Książki". Mo­
żna usiąść w wygodnych fotelach 
pawilonu i z katalogów Spółdzielni 
wyławiać wszystkie nieznane dotąd 
tytuły. Takie odpoczynki kończą się 
przeważnie transakcjam i handlowy­
mi, czyli zakupem większej ilości 
książek i pism.

Na specjalną uwagę gasługują cie­
kawie wykonane plansze inż. majo­
ra Włodzimierza Zakrzewskiego, któ 
rymi udekorowane są ściany pawi­
lonu.

Spółdzielnia Wydawnicza „Wie­
dza" zorganizowała prócz tego b ar­
dzo ładną wystawę w ewnętrzną na 
terenach C. w swoim gmachu przy 
ulicy Wierzbowej 30. Wystawa ta 

. ilusjruje bogaty dorobek „Wiedzy" 
na Ziemiach Odzyskanych, (nd).

Czas stracony można jeszcze odrobić
A L E
T Ę  O K A Z J Ę  *

MOŻNA WYKORZYSTAĆ TYLKO W CZASIE TRWANIA 
WYSTAWY ZIEM ODZYSKANYCH

KAŻDA KIĄŻKA „ W I E D Z Y "
kupiona w księgarni „WIEDZY" we Wrocławia, bierze udział 

w losowaniu premii książkowych o łącznej wartości

ponad 1.000.000 złotych
BĘDĄC NA WYSTAWIE ZIEM ODZYSKANYCH KUP KSIĄŻKĘ 
„WIEDZY" W KSIĘGARNI „WIEDZY" — Wrocław, R y n e k  14.
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Niemcy ze swojej strony, poznaw­
szy, już nastroje okupantów zachód-, 
nich z właściwym sobie tupetem  wy - 
bielają winy niemieckiego przemysłu 
z okresu przygotowań wojennych i 
samego okresu wojennego. U trzym u­
ją, że wiellde koncerny były tylko 
fcczsi-lnymi instrum entam i państwa 
hitlerowskiego. S taw iając jednocześ­
nie na ep'zod berliński, jaiko na wy 
darzenie, które ostatecznie po różni 
okupantów zachodnich ze wschod­
nim, postanowili jak najmocniej 
przeciwstawiać się tym  wszystkim  za 
rządzeniom gospodarzy, które miały 
by uszczuplić ich stan  posiadania. I 
tak 12 1'pca m inister gospodarki w 
północnej Westfalii Noeffting oświad 
czył, że dem ontaż fabryk  kosztuje 
często więcej, niż budowa nowych.

Podobn-ie zarząd przemysłu żelaz­
nego |  stalowego w Duesseldorfie 
opublikował deklarację, w  której 
domaga się natychmiastowego zaprze 
stania demontaży. To swoje stanowi 
sko  uzasadnia twierdzeniem, że Za­
głębie Ruhry nie mogłoby osiągnąć 
produkcji 10.700.000 ton surowej sta­
li, przewidzianych planami zachód 
nich sprzymierzeńców.

Trzeba podikreśllć, że to oświad 
czenie pojawiło $ię podczas trw ania 
negocjacji między ekspertam i amery. 
kańskim i i  niemieckimi, którzy w 
dw ustronnym  porozumeniu miel-i rze 
komo podwyższyć teoretyczną pro­
dukcję stali do 13.000.000 ton a na­
wet i do 15,000 000 ton stali.

Fantazja czy rzeczywistość
Światło dzienne w  kopalniach

Udajemy się do „samego źródła", 
do Kiniła Wasiliewa, kierownika la­
boratorium  Wszechzwiązkowego In­
sty tu tu  Badawczego Przem ysłu Wę­
glowego, aby dowiedzieć się o szcze­
góły tego nad w yraz ciekawego wy­
nalazku, stanowiącego rewolucję w 
dotychczasowych w arunkach pracy 
górników pod ziemią.

Jak  nas inform uje Kirił Wasżhew, 
pierwsze lampy o świetle dziennym 
dla pracy w kopalniach zostały wy­
produkowane już trzy lato tem u i 
oddane zostały, jako eksperyment, 
do użytku jednej z w ielkich kopalni 
w  Donbasie. Ostatni model lampy 
przenośnej składa się z rurki ze świe 
cącego szkła długości ok. 40 cm. t>- 
prawionej w lekki metalowy futerał. 
Podczas używania lampy tem peratu­
ra  elektrod nie przekracza 900 st. 
Celsjusza. Tem peratura ta  nie sta­
nowi więc niebezpieczeństwa dla szy 
bu, ponieważ gaz metanowy znajdu­
jący się w  kopalń; zapala się do­
pier® przy 1000 — 1100 st. Celsju­
sza — zostaje więc jeszcze 100 — 200 
stopn; Celsjusza jako „zapas" bezpie­
czeństwa.

A ngielskie  czasopism o „Mi­
ning Journal" (organ górniczy) 
zam ieściło  artyku ł o w prow adzę  
niu św iatła dziennego  w kopal­
niach radzieckich . T a k ie  am ery  
kański „Coal A ge" (W iek w ę­
gla) za jm uje się szczegó łow ym  
opisem  tego radzieckiego w yna­

lazku.

Seryjna produkcja
Z kolei udziela nam  inform acji 

W alerian Buchnew, dyrektor instytu 
tu  o postępie w  produkcji tych lamp 
na terenie Związku Radzieckiego. 
Dowiadujemy się, te  przemysł ele­
ktryczny w  Związku Radzieckim 
przystąpił już do seryjnej ich pro­
du k cji Są one już używane w  12 
większych kopalniach na terenie k ra 
ju  w  Donbasie, Kuzbasie, na Uralu, 
w  Karagandzie ; innych.

„To prawdziwa przyjemność pa­
trzeć, jak górnicy pracują przy 
świetle dziennym — mówi dyr.

Buchnew — praca staje się dużo 
mniej męcząca, nowe oświetlenie w  
poważny sposób zmniejsza możliwoś­
ci nieszczęśliwych wypadków, wzma 
ga wydajność pracy, a to — dodaje 
z uśmiechem nasz rozmówca — zwie 
fcsza zarobek górnika".

Władze radzieckie przywązują 
w ielką wagę do ulepszenia tego w y­
nalazku. Dowodem tego jest fakt, że 
w dziedzinie te j pracują najw ybit­
niejsi uczeń; radzieccy. Wskazówek 
udziela również prezes Akademii U- 
miejętności w  Związku Radzieckim, 
Sergiusz Wawiłow.

Interes robotnika i państwa
Amerykańskie ; angielskie osiąg­

nięcia w  tej dziedzinie pozostają je ­
szcze daleko w  ty le za radzieckimi. 
Dotychczas wypróbowano modele 
lampy o świetle dziennym tylko w 
kopalni angielskiej Binley, ale miało 
to charak ter wyłącznie oderwanego 
eksperymentu, który nie da się po­
równać z wysiłkami zakrojonymi na 
ogólno -  państwową skalę Związku 
Radzieckiego.

Rząd angielskiej P artii P racy i 
pryw atni właściciele kepalń  w  Ame­
ryce nie są zainteresowani w  doko­
nywaniu inwestycji 113 w ielką skalę, 
które by polepszyły w arunk; pracy 
górnika, aie nadszarpnęłyby kieszeń

Kapitał zagraniczny pomaga
Jednocześnie niemiecka agencja 

DPD z licencją angielską w Kolonii 
opublikowała depeszę, z k tórej wy­
nikało, że niemieck; przem ysł stalo­
wy otrzym a niebawem znaczne kap- 
tały zagraniczne.

„Biorąc pod uw agę  — donosi de­
pesza— że postanow ienie udzielenia  
pożyczki je s t obecnie wykluczone, 
pozostaje m ożliw ość bezpośrednie­
go przejęcia akcji i udziałów, co 
je s t w  te j chw ili rozw ażane jako  
sposób dostarczenia niem ieckiem u  
przem ysłow i sta low em u potrzebnych  
środków “.

Depesza wspomina nakoniec o plot 
kach, że jednym z członków negocju 
jącej kom isji je s t W illiam H. Draper, 
co tym  rozmowom nadawałoby ofi­
cjalny charakter.

Z kół dobrze poinformowanych 
rozchodzą się wiadomości, że podczas 
ostatniej wizyty wiceprezydenta 
Światowego Banku G am dra, który 
pozostaje w przyjacielskich stosun­
kach z prezydentem  Landeszentral- 
banku w  Nadrenii, Hulsem, była 
dyskutowana spraw a założenia filii 
tego banku w  Niemczech Zachod­
nich.

Wszystkie te  doniesienia świadczą 
o tym, że am erykańskie koła finan­
sowe popierają utrzym anie starego 
porządku w  Niemczech i przeciw sta­
w iają się planom, łjtórych celem jest 
osłabienie potencjału agresji nie­
mieckiej, czyniąc to rzekomo w in­
teresie uzdrowienia gospodarczego 
Europy.

Nowy, siódmy numer
f f Lewego Toru a

Miesięcznik „Lewy Tar" jest kon­
sekwentnym  szermierzem ide; zjed­
noczenia ruchu robotniczego na ba­
zie ideologicznej marksizmu-leniniz- 
mu „Lewy Tor" n r  7 w  artykułach 
tow, S. Matuszewskiego j T. Ćwika 
rozważa historyczne przesłank; roz­
łam u w  ruchu robotniczym. Obaj 
autorzy dochodzą do wspólnego 
wniosku, że przyczyna rozbicia tkwi 
w  błędach rewizjonistów, szukają­
cych kompromisu ideologicznego z 
ustrojem  kapitalistycznym.

\

Tow. St. M atuszewki w  artykule 
p. t. „O linię marksistowsko - leni­
nowską*1 podkreśla, iż przyjm ując 
marksistowsko -  leninowskie form u­
łowania ideologezne dla nowej, zjed­
noczonej partii, powinniśmy jedno­
cześnie skrupulatnie zanalizować 
przeszłość, aby błędne poglądy prze­
szłości nie ciążyły na świadomości 
czonków partii.

W- artykule „Jedność organiczna w 
świetle historii" tow. T. Ćwik stw ier­
dza, że rozbicie ruchu robotniczego 
na odłamy ma swe źródło w  nacisku 
ideologicznym burżuazjj na proleta­
riat, w tym, że w ielu przywódców i 
działaczy socjalistycznych okazało 
niedostateczną odporność na ten na­
cisk i ulegając szukali oni kompro­
misu lub złagodzenia m arksistow ­
skich metod walki.

A utor uzasadnia tezę, iż do podzia­
łu w ruchu robotniczym dążyli zaw ­
sze ci, co zapominali o rewolucyj­
nych hasłach marksizmu. Odwrotnie, 
realizatorzy naukowego socjalizmu i 
kontynuatorzy dzieła Karola M arxa 
zawsze okazywali dbałość o zachowa 
nie centralistycznej, jednolitej, poli­
tycznej organizacji p ro letariatu  (Le 
nin ; Stalin).

O błędach K P J pisze w  „Lewym 
Torze" tow. A. Litwin stwierdzając, 
że obranie dróg; jawnej krytyki kie­
rownictwa K P J świadczy o sile mo­
ralnej Biura Informacyjnego.

Tow. T. Wojeńsk; trak tu je  o za- 
zadnieniach etyki w  marksizmie 
stw ;erdzając, że dla postępu m oral­
nego ludzkości, nie jest istotne gło­
szenie wzniosłych ideałów, ale dzia­
łanie w  kierunku doskonalenia sto­
sunków międzyludzkich, w alka o ta ­
kie stosunki, k tóre umożliwiają wyż­
szy poziom m oralny, więc w alka o 
sprawiedliwszy ustró j. Toteż w  my­
śl; marksistowskiej etyka ; m oral­
ność zajm ują czołowe miejsca.

W uwagach o Międzynarodowej 
Konferencji lewicy socjalistycznej w 
W arszawie pióra tow. F. Baranow ­
skiego znajdujem y opinię, iż prze­
bieg konferencj; wykazał całkowitą 
zgodność poglądów w sprawach za­
sadniczych pomiędzy przedstawicie­
lami k rajów  demokracji; ludowych a 
lewicowymi socjalistam; krajów  ka­
pitalistycznych. K onferencja wykaza­
ła, że w  ruchu socjalistycznym na 
zachodzie Europy istnieją zdrowe o- 
środk; m arksistowskiej rewolucyjnej 
myśli.

Obszerny dział krom ki przynosi 
artykuły tow. W. W udela o zjedno­
czeniowym zjeździe Węgierskiej P ar­
ti; P racującej, tow. T. Rubacha o 
JBataiJle Socialiste*1 itd.

Edward Puaez

fQ OCAMiO/llĄ
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kapitalistów. W państw ie socjali­
stycznym interes pracownika i jego 
pracodawcy — państwa soc jan tycz­
nego jest wspólny i dlatego Związek 
Radziecki przoduje we wszelkich 
wynalazkach, których celem jest po­
lepszenie w arunków  życia l prasy 
człowieka

Z. SIWEK

K R O P K I W J
DWÓCH ZBAWCÓW

ly  hitlerow skim  piśm ie *|Per 
A ngriff"  pisał w przededniu  osta­
tecznej klęski niem ieckiego faszy* 
zm u znany p rzestępca wojenny dr. 
R obert Ley w dniu 21 kw ietn ia 
1945 roku:

„Cóż sta łoby się, g d yb y  nie  
p rzyszed ł A d o lf H itler ze  swoją  
ideą? G dyby nie przyszed ł Hitler, 
nie byłoby już dzisia / niem ieckie­
go narodu, w E uropie środkow ej 
zapanow ałby bolszew icki chaos..."

W soc jal-dem okratycznej agen­
cji prasow ej SPD pisze w trzy  la­
ta  później, t.j. 2 sierpnia 19-+8 r. 
przyw ódca tej p artii, dr. K u rt 
S chum acher:

„ K rytycy n iem ieckiego życia  
party jnego  nie doceniają roli SPD  
w obronie przed  boiszew izm em . 
Bez n iem ieckie j socjal-dem okracji 
b yłyb y  N iem cy , a m oże  jeszcze  
niektóre kraje zachodniej Europy  
ideologiczno - po lityczną  dom eną  
kom unizm u ..."

Jak  z pow yższego w ynika, nau ­
ka nie poszła w las. Zbaw cy się 
m nożą. Tylko, że „zbaw ca" H itle r 
gkończył ponuro .., (x)

PETAIN, MOTT I CHAMBRUN

PAŃSTWOWO - TWÓRCZO
„Pod białym  orłem " w Zielonej 

G órze tańczą boogie-woogie o raz 
biorą nasiadów ki turyści, odw ie­
dzający  to  ładne m iasto . P a tr io ­
tyzm  zaiste w zruszający. W łaści­
ciel ho te lu  u tra f ił w sedno pań- 
stw ow otw órczości. A sw oją drogą, 
m oże by p rzestać  knajpy  nazyw ać 
„Pod białym  orłem ". Lepiej i sm a­
czniej „Pod pieczoną kaczką", (k)

KOŃCZYNY DOLNE
Spraw ozdaw ca „G łosu L udu" z 

m eczu piłki nożnej ŁKS —  Legia 
pow iada:

„Odtąd in ic ja tyw ę przejm ują  
Ł odzianie, nie w ypuszcza jąc  jej z  
rąk do końca m eczu".

Z rąk? Z nóg, K olego Spraw oz­
daw co, i  nóg!

TADEUSZ ROJEK

Policjanci francuscy , p ilnu jący  
od czasu  o sta tn ich  m an ifestacji 
dom u, w którym  zam ieszkiw ał 
Peta in  p rzy  Square de L atour- 
M aubourg  w Paryżu  byli bardzo 
poruszeni w idząc w chodzących 
dwu generałów  —  am erykańsk ie­
go i francuskiego.

Pierw szym  z nich był gen Ben­
tley M ott, dow ódca am erykańskiej 
m isji w ojskowej we F rancji, drugi 
— to francusk i generał de C ham - 
brun, będący o iicerem  łączniko- *  
wym sztabu  am erykańskiego w 
1918 r. .-Ą

Celem  wizyty było zaproszenie 
(!) m a m . P eta in  na uroczystości 
pogrzebu generała  Pershinga. W o­
bec n ieobecności m arszałka  zap ro ­
szenie p rzy ję ła  żona. F rancusk ie 
m in isterstw a spraw  w ew nętrznych 
i zagran icznych  pom inęły  ten  in­
cydent całkow itym  m ilczeniem .

M ott-yw y tej ku rtuaz ji wobec 
zdrajcy  F rancji są jasne: w oda
V ichy  uderza  n iek tórym  genera­
łom  do głowy, (cz)

Ludzie Wielkiej Idei
A. Strug. — ,,Ludzie Podziemni", Spółdzielnia Wyd. „Wicdza“

K ata log  Spółdzielni W ydawniczej 
„Wiedza*1 pozw ala snuć wnioski, że 
wydaw nictw o to  przystąpiło  do w y­
daw an ia dzieł A ndrzeja S truga. 
Przy pozycji bow iem : S tru g  — Du­
dzie Podziem ni m am y dopisek: P i­
sm a pod red. H. Szypera, tom  I. 
T ak  więc, jakkolw iek n ie je s t to u- 
widocznione n a  książce, należy su- 
penować, że ta k  ja k  „Czytelnik" 
system atycznie realizuje w ydaw nic­
two dzieł Żerom skiego, tak  z „Wie­
dzy" o trzym am y całość twórczości 
A ndrzeja S truga .

Ja k o  pierw szy tom  ukazał się 
zbiór opow iadań „Dudzie Podziem ­
ni". Estetyczny w ygląd zew nętrzny 
książki (okładkę pro jektow ał E. Li- 
piński) spraw ia, że oko bibliofila 
radośn ie uśm iecha się na je j widok. 
N a  p lus rów nież należy zaliczyć 
przed słowie d r  P aw ła  Gduli, k tó ry  
d a je  życiorys autora, ogólną chara­

k terystykę jego twórczości i k ró tk ą  
analizę I  tom u.

P ierw sza pow ojenna pozycja w y­
dania S tru g a  zgadza się z  jego h i­
storycznym  przebiegiem  twórczości 
literackiej. „Dudzie Podziem ni" są 
właściwie jego pierw szym  dziełem 
literackim , w ydanym  w  1908 r., a  
nap isanym  w  la tach  1905-07, jeżeli 
nie będziemy liczyć studiów  lite ra ­
ckich i opow iadań porozrzucanych 
po czasopism ach, w  szczególności w 
„Ogniwie" w arszaw skim  i „N aprzo­
dzie" krakow skim , o raz rozpraw y o 
Żerom skim , za  k tó rą  w 1901 r. 
S tru g  w ziął I  nagrodę na „K onkur­
sie ch arak te ry sty k  literackich" we 
Dwowie.

Na „Ludzi Podziem nych" składa 
się siedem  opowiadań, k tó re  są pier 
wszą serią tego cyklu. Opowiadania 
te, jak zresztą i cała prawie twór- 
szość autora „Żółtego Krzyża", to

h isto ria  1 dzieje ludzi walczących 
jakże w ytrw ale i zaciekle n a  progu 
20 stulecia o nowy ład i spraw ied li­
wość społeczną. Można więc bez za­
strzeżeń nazw ać S tru g a  a rty stycz­
nym  odtw órcą h isto rii polskiego ru ­
chu socjalistycznego.

L a ta  1905 — 1907, pierw sze chwi­
le porewolucyjne, czasy dotkliwego 
doświadczenia m łodych jeszcze bo­
jowców, czasy wzmożonego te rro ru  
caratu , w ydrążyły w  um yśle a r ty ­
sty  n ieza tarte  w rażania, k tó re  za­
raz, n a  gorąco przelał n a  papier, 
d la  czci i sław y tych, co w alczyli i 
ginęli, d la  łatw iejszego zrozum ienia 
nowej idei, d la  historii. W pierw ­
szym opow iadaniu (N ekrolog), k tó ­
re  je s t ja k  gdyby dek larac ją  ideo 
w ą twórczości literackiej S truga, 
zwraca się on do Tow. Socjalisty: 

„Teraz m nie przypadło zasłu­
gi tw oje spisać i w ynieść nie­
znane im ię tw oje na św iatło  
dzienne. S tanę u  k a sz ty  i w y ­
bierać będę litera  po literze  i 
układać.

Otóż pisać chcę tw oje dzieje. 
Słow em  żyw ym , m ocnym , żeby  
pam iętali cię ludzie długo—dłu­
go...

S ła w y rozgłośnej, s ław y w iel­
kiej chcę dla ciebie człowieku, 
spod ziem i, człow ieka bez im ie­
nia!

N iechaj to  ujaw nione im ie  
tw o je  stanie się dum ą tysię­
cy  i niechaj będzie dla nich zna­
kiem  ży w ym  i otuchą, i bodź­
cem  i dźw iękiem  bojow ym !

N iech wiedzą!..."
A były to  czasy, gdy o socjalizm  

walczyło się w  podziemiu, w kon­
spiracji, bezimiennie. Kiedy za  po­
sądzenie naw et o lewicowe przeko­
nania groził carski bat, bezkresne 
przestrzenie Sybiru, kopalnie Ar- 
changielska, m ury  Cytadeli, X P a ­
wilon. „Ludzie Podziemni", to  Ci, 
k tórzy p ierw si zrozum ieli i pokocha 
li ideę Socjalizm u i walczyli o nią 
w nierów nej walce aż do ostatka, 
do chwili „aż przyszedł ich czas", 
granica, za którą kończyła się wal­

ka, a  k tó rą  w  tych czasach tw orzy­
ły m ury  więzień i szubienice. B oha­
terow ie S tru g a  w alszą z całym  za ­
parciem  się siebie. Są otępiali na 
rom antyczny u rok  niebezpieczeń­
stw a, nie m a  u  nich m iejsca ńa ro ­
m antyzm  i sentym entalizm , m iejsce 
to  za jm uje  tw arda , bezkom prom iso­
w a w alka. A utor „Żółtego K rzyża" 
nie p rzedstaw ia co p raw da w  p ier­
wszej swej książce ludzi, k tó rzy  by 
się znajdow ali w  w alce o tw arte j, w 
akcji bezpośredniej. Rzecz ta  zm ie­
ni się w  dalszych u tw orach S truga. 
N a razie dzia ła ją  oni bezkrwawo, 
ag itu jąc  za  sw oją spraw ą, wożą bi­
bułę, a  najczęściej zaszczuci są 
przez sław ną „O chranę", przez szpi 
clów, prow okatorów  i agentów  car 
skiego te rro ru . Częstokroć opadają 
z sił, jak : T ańsk i (W igilie), boha­
te r  opow iadania „N a stacji", Jusz- 
kiewicz (Zm ora). Ale naw et w brew  
siłom n a tu ry  dźwiga ich m oc idei 
i powinności.

I choć „znów noc bezsenna, noc 
włóczęgi po mieście, znów Jak psa

bezdom nego w yrzucono go n a  ulicę 
w tę  noc pochm urną, jesienną na 
długie nieskończone godziny" w po­
czuciu odpowiedzialności rew olucjo­
nista  nie rzuca n igdy obowiązku. 
Choćby przeżyw ał głębokie depre­
sje duchowe i zmęczony życiem  p ra ­
gnął spocząć, spocząć za  w szelką 
cenę, choćby naw et w celi więzien­
nej, to  jednak  siłą  woli g trzą sa  spa 
dający  na niego m arazm  i słabość.

Zew nętrzny w ygląd postaci m alu ­
je  S trug  z grubsza, parom a słow a­
mi, natom iast nadzwyczaj w yrazi­
ście i głęboko p rzedstaw ia przeży­
cia duchowe i psychiczne swoich bo 
haterów . W yciąga najgłębsze myśli, 
uk ry te  na sam ym  dnie ich móz­
gów. Przeżycia te  staw ia przed czy­
telnikiem  częstokroć bez litości 
(Zm ora) w  całym  ogrom ie grozy.

Z opow iadań S tru g a  bije „Przede 
w szystkim  tw ardość przekonań, si­
ła  uczucia 1 potęga ta len tu  — to 
je st te cechy, k tó re  były m u właści­
we przez całe życie".

WIESŁAW WODECKI

1
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2YCIE GOSPODARCZE
Przemysł na W ystawie Ziem Odzyskanych

Roztrój gospodarczy uj oparciu  o  naturalną bazę
W ystaw a Z iem  O dzyskanych prze­

j a w i a  do n as n a jła tw ie j zrozum ia­
łym językiem , p rzem aw ia  bow iem  
‘ak tam i h istorycznym i, danym i s ta ­
tystycznym i o raz  w idocznym i rezu l­
ta tam i codziennego, tw órczego w y­
siłku m ilionów  ludzi p racy . P aw i- 
łon P rzem ysłow y je s t n iew ątp liw ie 
Paw ilonem  szczególnie ch a rak te ry - 
stycznym  dla te j w ystaw y. M aszyny 
^  ru ch u  — narzędzia  p racy  robo t­
n ika  — o raz  gotow e p ro duk ty  — re -  
nńitaty  jego p racy  — oglądane na  
W ystaw ie m a ją  za sobą bogatą h i­
storię. P rzypom nijm y  sobie je j
Szczegóły.

W ram ach  gospodarki n iem ieckiej 
Przem ysł Z iem  Odzyskanych nie 
Zriaj dowal odpowiednich warunków
rozw ojow ych. G ospodarka tych te re ­
nów ustaw iczn ie  słab ła , ludność e- 
j ig ro w a ła  n a  zachód, n ie  pom aga- 
°  sztuczne podtrzym yw anie  k red y ­

tam i. Z iem ie O dzyskane, stanow iąc 
Jedną p ią tą  obszaru  b. Rzeszy, da­
w ały zaledw ie 10,7°/o dochodu n a ro ­
dowego (czyli m niej niż w ydaw ano 
^  N iem czech n a  zbrojenia). P ro d u k ­
c ja przem ysłow a stanow iła  w  tym  
niecałe 4"/. dochodu narodow ego.

^ rząd zen ia  p rod  kcy jne , służące 
M znacznym  stopn iu  celom  w o jen ­
nym , p rzedstaw iały  w artość  około 
13 m iliardów  zło tych przedw ojen­
nych. w  w y n ik u  w ojny  u leg ły  one 
zniszczeniu w 40°/o, — pozostałe za- 

a dy dla u ruchom ien ia  p rodukcji 
S m a g a ły  znacznych inw estycji.
. ^°zpoczyna jąc  p rodukcję  w ro k u  

stanęliśrily  w ięc w obec zada­
n ia  rów noczesnej odbudow y zak ła - 

w oraz p rzes taw ian ia  ich n a  k ie- 
runct; p racy  pokojow ej. W halach  
a  rycznych p raca  rozpoczynała się 
n iychm iast po ich  odbudow aniu , 

g. dczas gdy ha le  sąsiednie  dźw igały 
'Ć z gruzów . W tak ich  w aru n k ach  
a,kady  p rzem ysłu  w łókienniczego 
P ały jed n ak  dać w  r. 1945 p roduk - 

w artości 15 m iln. zł. (przedw o- 
^nnych ), energetycznego  — 73 m iln.

n f  ^niniozego 14 m iln. zł. 
k a J  ■ ym ie tem po odbudow y w y- 
1946^ ^ ane  p rodukcy jne  z ro k u  
c.  : a w ięc jeszcze sp rzed  rozpo- 

rea lizac ji P la n u  T rzyletn iego. 
g0 n^eja  p rzem ysłu  w łókiennicze- 
mih?Si'4Sa w  ty m  ro k u  w artość  178 
m jj " ZK  en erg ii e lek trycznej 147 
War*' ?}’' hutniczego — 96 miln.* zł., 
ł0 ... P rodukcji, w ah a jąca  się oko- 
met=,i tn itn  zł. w y k azu ją  przem ysł

" * O W v  -------- _•_______  :  ^ J n Q v o l n V .

zł. Ł ącznie p rodukcja  przem ysłow a 
Z iem  O dzyskanych osiąga w  ro k u  
1947 w artość  2.720 m iln. zł., co s ta ­
now i ponad  21% ogólnej p rodukcji 
k ra jow ej.

N astępne la ta  P la n u  T rzyle tn iego 
przew idu ją  dalszy w zrost p rodukcji 
do 3.590 m iln. zł. w  ro k u  bieżącym  
oraz 4.590 m iln. zł. w  roku  1949. W 
ten  sposób Z iem ie O dzyskane dadzą 
w przyszłym  ro k u  24,4% w artości 
k ra jow ej p rodukcji przem ysłow ej.

N astępu jące  cechy charak te ry sty cz  
ne  poszczególnych działów  przem y- 
m ysłu  zasługu ją  n a  bliższą uw agę:

P rzem ysł m i n e r a l n y  Ziem  
O dzyskanych d a je  ponad 47% całej 
p rodukc ji k ra ju  w  te j gałęzi. W 
przyszłym  ro k u  400 tys. ton  cem entu  
w ytw arzanego  n a  Z iem iach Odzy­
skanych  stanow ić będzie 22% ogółu 
p rodukcji tego a rty k u łu ; na  odcin­
ku  w apna palonego stosunek ten  w y ­
niesie 61% przy  p rodukcji 600 ,ys. 
ton; szkła taflow ego 45% (produk­
c ja  5,5 m iln. m2). N a szczególną u- 
w agę zasługu ją rów nież działy pro­
dukcji szkła zbrojonego i k ry sz ta ­
łów n ie  w ystępu jące  w  innych  czę­
ściach k ra ju .

Podobnie w ysoki udział vt -produk 
cji k ra jow ej w ykazuje  p rzem ysł 
d r z e w n y ,

gólnokrajow ej n a  ty m  odcinku, p rzy  
czym udział n a  odcinku p rodukcji 
p ap ie ru  je s t znacznie w yższy (37 
proc.).

P rzem ysł w ę g l o w y  Z ia n  
O dzyskanych, o p rodukc ji w ynoszą­
cej jed n ą  trzecią  w ydobycia k ra jo ­
wego, posiada szczególne znaczenie 
dla gospodark i narodow ej ze w zglę­
du na  w ysoko -  w artościow e g a tu n ­
k i w ydobyw anego w ęgla kam ienne­
go, pozw alające n a  rozbudow ę p ro ­
dukcji koksu o raz  w ęglopochodnych 
p roduk tów  chem icznych.

E n e r g i a  e l e k t r y c z n a ,  
w y tw arzan a  n a  Z iem iach O dzyska­
nych, stanow i jed n ą  czw artą  p roduk  
cji k ra jow ej. N a uw agę zasługują

W ram ach  przem ysłu  c h e ­
m i c z n e g o  n a  uw agę zasługu ją  
działy p rodukc ji w ęglopochodnych 
oraz arszen iku . Szeroko zakro jone  
p lan y  rozw ojow e, w yrażone — m ię­
dzy innym i — budow ą Z ak ładu  
S z tan d a ro w eg o  Z w iązków  O rg a ­
nicznych „R okita" w zm ocnią udział 
Z iem  O dzyskanych n a  ty m  odcinku.

B ogato rep rezen to w an y  n a  W ysta­
w ie p rzem ysł e l e k t r o t e c h ­
n i c z n y  poszczycić się m oże w y­
soko p ostaw ianą  p rodukc ją  u rz ą ­
dzeń licznikow ych, zegarów  o raz  
radioodbiorn ików .

O sobną g rupę  stanow i przem ysł 
s k ó r z a n y  i w ł ó k i e n n i ­
c z y .  W śród zakładów  produkcjitu  elek trow nie  w odne oraz opalane . . .  . . .

m iałem  w ęglow ym . P rą d  elek trycz- R ż a n e j  zw raca uw agę na  siebie 
ny z e lek trow ni dolnośląskich p rze- i o b u d o w u ją c a  się fab ry k a  w  Odm ę 
sy łany  je s t nie ty lko  do oddalonych “ e n a  ^ ą s k u  O polskim  w  przem y- 
okręgów  gospodarczych naszego k ra  s[e w łókienniczym  zas zak łady  „Pol- 
ju , ale też  stanow i a rty k u ł ekspor- aka We^ a w  Je len ie j Górze. P ro - 
tow y i jako  tak i ośw ietla c z e sk ie . 
m iasta  i um ożliw ia p racę  fab ry k  na

Przemysł na WZO

szych sąsiadów .
W przem yśle m e t a l o w y m  

działy p roduku jące  cysterny , w ago­
ny  tow arow e oraz liny  stalow e w y­
k azu ją  szczególnie w ysoki udział w  
w ytw órczości k ra jow ej. O sobną po­

ny  ch n a  Z iem iach O dzyskanych je s t 
rów nież w ażnym  elem en tem  w  go­
spodarce kra jow ej.

W spom nieć w reszcie należy o dzia 
łach  p rodukc ji c u k r o w n i ­
c z e j  i  s ' p o ż y w c * z e  j. P ro ­
dukc ja  cu k ru  n a  Z iem iach O dzyska­
nych w ynosi około 25 proc. p ro d u k ­
cji ogólnokrajow ej. W ażną pozycjęZiem ie O dzyskane zycję  stanow i dział p recyzy jno-

«*- nrc“y'op̂ .," ;= c°Siensoko gatunkow ego surow ca oraz sze cji J? ier |row cach  działy w ytw órczości kon -
reg iem  dobrze w yposażonych zak ła­
dów. Szczególnie w ysoki udział w

soczewek.
P rodukcja

n rodukciu  ogólnokrajow ej w ykazuje j częła p racę  w
produkcja  sk le jek  (80 proc.), posadź- j w aru n k ach  ze w zględu n a  w ysoki 
k i (66 proc.) i w ełny  drzew nej (40 - p rocen t zniszczeń w  zak ładach  w y­
m ó c )  Z surow ca Z iem  O d zy sk a -; tw órczych. U ruchom iane dotychczas 
nych korzysta  rów nież umiejscowio-1 h u ty  dadzą w  ro k u  bieżącym  pro- 
n y  tam  przem ysł p a p i e r :  i -  dukcję  surów ki, sta l. i odlewow, 
c 'z  y. W artość jego p ro d u k c ji w y - : stanow iącą ponad 20 proc. p rodukcji 
nosi ponad  23 proc. w ytw órczości o-I całego k ra ju .

h u t n i c z a  rozpo- 1 serw > Przetworów ziem niaczanych  
szczególnie trudnych oraz Produktów ferm entacyjnych.

C echą ch arak te ry sty czn ą  w szyst­
k ich  om ów ionych pow yżej działów  
je s t ich szybkie tem po rozw ojow e, 
św iadczące o korzyściach, jak ie  od­
niosły one na  sku tek  p ow ro tu  do 
ich n a tu ra ln e j bazy gospodarczej 
jak ą  je s t gospodarka polska, (p.)

me
Amerykańskie szykany 

zaszkodzą gospodarce ZSRR

alowy, chem iczny i m inera lny , 
w roku ------
^ ^ e j

v°Jnie, p ro d u k c ja  energ ii elekt-

"e(ń ysh

rycanp. ——
P. Pr„ wyraża  się 170 m ilionam i zł., 

m etalow ego — 190 m iln.

k o n i k a
Sospodarcza

Ł a s y  p o l s k i e  p r z y n i o s ą  
13 M i l i a r d ó w  d o c h o d u

p ro d u k c ja  d rew na  w  n a -  
lu • lasach państw ow ych w yniesie
Wó^ -  m tr. sześć., p rzy  czym  w y-
a< W dreW na w e w łasnym  zakresie 
ąjjfcin istracji lasów  w yniesie 6 ,5  
m  11 • m tr. sześć. W artość tzw . uąyt- 
, Vv głów nych w yniesie w  tym że o- 

pSle około -13,3 m ild. zł. 
oh race zalesieniow e do końca  ro k u  
, 6 Jtrią pow ierzchnię  przeszło 7 5  tys. 
W !. z  tego około 3 0  tys. h a  zrębów  

®lennych.

ż e g l u g a  PRZY BRZEŻNA  
W U BIEG ŁYM  PÓŁROCZU

*  ^  ubiegłym  p ó łr o c z u  s ta tk i przed 
, w io rs tw a  P o lska  Ż egluga P rz y ­
j a z n a  na  B ałtyku  „G ryf" p r z e w io -  

na lin iach  reg u la rn y ch  w  Zatoce 
Ju a ń sk ie j i Z alew ie S z c z e c iń s k im  

Ońad 8 0 .0 0 0  pasażerów  i  przeszło 
' ton  tow arów . O gółem  sta tk i 

®rzybrzeżne odbyły  8 5 2  re jsy , p rze- 
yw ając łącznie  ponad  **'2 0 .0 0 0  m il

O s k i c h .
W  d r u g im  p ó łro c z u  cyfry  pow yż- 

zostaną przekroczone, w obec u -  
c h a m ie n ia  n o w y c h  lin ii r e g u l a r -  

m . in . lin ii p e łn o m o r s k ie j  na 
rasie S o p o t  -  Szczecin.

e k s p o r t  w e ł n y
d o  EUROPY W SCHODNIEJ

Wobec zapew nien ia  przez A u stra - 
dostaw y Polsce w ełny w artości 

i*00 tys. dolarów  w raz  z pokryciem  
osztów tra n sp o rtu  do g ran ic”  Pol- 

za g ran icą  oczekuje się pow aż- 
d Ęgo w zrostu  p rodukcji m ateria łów  
W ełnianych w  Polsce. P onadto  A u- 
^ M i a  ob iecała  dostarczyć ty tu łem  
^ rm o w y m  pew ne ilości w eł y 
Ą ustrii, G recji, W ęgrom, Jugosław ii 
t  Włocłiom. W sum ie w szystk ie te  6  
k ra jó w  o trzym ają  w ełny w artości
3 .5 2 0  tys. doi.

w y d o b y c i e  w ę g l a
WE FR A N C JI

, W y d o b y c ie  w ę g la  w e  F r a n c j i  w  
u p c u  b r .  'w y n o s i ło  4 ,0 5 0 ,0 0 0  to n , w o -  
b e c  4 ,1 2 1 ,0 0 0  W  c z e r w c u  b r .  i  
3 .9 6 2 ,0 0 0  to n  w  l ip c u  1 9 4 7  r .  Ś r e d n ie  
m ia s ię c z n e  w y d o b y c ie  w  c ią g u  p i **w 
S2y c h  s ie d m iu  m ie s ię c y  b r .  w y n o s iło  
4 * 2 7 8 ,0 0 0  ton.

Stosunki handlowe między ZSRR 
a Stanam i Zjednoczonymi oparte 6ą 
na umowie handlowej z roku 1937, Na 
podstawie tej umowy Związek Radz*ec 
k.i zaliczony został do k ra jó w /k o rzy ­
stających z zasady największego Uiprzy 
wilejowania we wszystkicli. sprawach, 
dotyczących przywozu i wywoizu to ­
warów.

W 1942 roku stromy uzgodniły, że 
umowa będzie działała dopóty, dopó- 
ki nie zostanie o^a zastąpiom  przez 
bardziej szeroką umowę, względnie 
dopóki jedna ze stron nie wypowie jej.

Umowa ta  stw orzyła sprzyjające 
w arunki d la  radzieoko-amarykańskiej 
wymiany towarowej, a  w szczególno­
ści wpłynęła dodatnio na zwiększenie 
zakupu towarów amerykańskich przez 
radzieckie .organizacje importowe. Cię­
żar gatunkowy Stanów Zjednoczonych 
w imporcie radzieckim  osiągnął w ro ­
ku 1938 — 28,3%.

W  c z a s ie  w o jn y , k ie d y  o b a  k r a je  
b y ły  z w ią z a n e  w a lk ą  p rz e c iw k o  w s p ó l­
n e m u  w rogow i, w y m ian a  to w a ro w a  p o ­
między ZSRR. a  S t* Z je d n o c z o n y m i 
p ro w a d z o n a  b y ła  n a  w ię k s z ą  sk a lę . 
S ta n y  Z je d n o c z o n e  d o s ta rc z a ły  Z w iąz ­
ko w i R a d z ie c k ie m u  u z b ro je n ia , m a te ­
r ia łó w  S tra te g ic z n y c h , s p rz ę tu  p r z e ­
m ysłow ego  i*  in n y c h  to w a ró w  s łu ż ą ­
cych , d la  c e ló w  p ro w a d z e n ia  w o jn y  z  
N iem cam i fa sz y s to w sk im i i im p e r ia  i- 
s ty c z n ą  J a p o n ią ;  Zw. R a d z ie c k i ze 
sw ej s t r o n y  d o s ta rc z a ł  S tan o m  Z je d ­
n o czo n y m  su ro w c a  i  m a te r ia łó w  s t r a ­
te g ic z n y c h , n ie z b ę d n y c h  S tan o m  ż j e d ­
n o czo n y m . R a d z ie c k ie  o rg a n iz a c je  g o ­
sp o d a rc z e  sz e ro k o  z a z n a jo m iły  «J.ę * 
w y tw ó rc z o śc ią  p rz e m y s łu  a m e ry k a ń ­
sk ie g o  i  s to s u n k i h a n d lo w e  m ię d z y  
ZSRR a  S ta n a m i Z je d n o c z o n y m i z a ­
c ie ś n iły  s ię  i  ro z s z e rz y ły

Nieprzyjazna postawa rządu Sta­
nów Zjednoczonych w o b ec  ZSRR  
po ąkończeniu drugiej wojny świa­
tow e/, znajdąje sw ój w yraz w dzie­
dzinie radziecko-amerykańskich sto 

sunków handlowych.
C iekaw y a r ty ku ł na ten  tem at p rzy  
nosi, w ychodzący  w  M oskw ie , p e­
rio d yk  gospodarczy  „W ńieszn ia ja  
Torgow la* (n r 5). O to w y ją tk i z  te­

go a r ty ku łu :

mi Zjednoczonymi będzie rozw ijał się 
na poziomie znacznie wyższym od 
przedwojennego.

W okresie powojennym jednak rząd 
Stanów Zjednoczonych zaczął odda­
lać się od swej poprzedniej polityki 
w dziedzinie radziecko-am erykańskich 
stosunków handlowych i otwarcie po­
szedł po drodze naruszania swych zo­
bowiązań i dyskrym inacji w stosunku 
do Związku Radzieckiego,

Jednym  z pierwszych posunięć, któ­
re spowodowały pogorszenie radziec­
ko amerykańskich eto6un,ków handlo-,

czonych w stosunku  do eksportu do 
ZSRR, s ta ła  się systematyczna. Ame­
rykańskie instytucje rządowe rozpo

D źw ig  p o r to w y  i m a sz t w y so k ie g o  na p ięc ia  na  W y s ta w ie

S p ó łd z ie ln ie % 
z w ię k sz ą  d o b r o b y t  i r s i

id zie  o w ieś. D ow odzi tego  d zia ła l­
ność spó łd zie ln i m lecza rsk ich , p szcze

P odn iesien ie  s to p y  życ io w e j lud­
ności w ie js k ie j je s t  i po zo s ta n ie  je­
szcze  d ługo  je d n y m  z  n a jw a żn ie j­
szych  za g a d n ień  p o li ty k i g o spodar­
c ze j p a ń stw a . R o ln ic zy  c h a ra k te r  
naszego  k r a ju  sp raw ia , że  n a w e t po 
zrea lizo w a n iu  n a js ze rze j p o ję tych  
p ro g ra m ó w  u p rzem ysło w ien ia , cliło-, 
pi sta n ó w ić  będą p o w a żn y  o d se tek  
ludności p racu jące j, a  s to p ień  ich  
za m o żn o śc i będzie  w p ły w a ł u) decy- j 
du ją cy  sposób  n a  m ożność  ro zw o ju  
p ro d u kc ji p rzem ysło w e j.

Z w iększen ie  za m o żn o śc i ro ln ikaęzęły sabotaż dostaw do ZSRR w6zel 
kich tbwarówj w łączając tei 'za które fm o że  b yć  o s iągn ię te  za ró w n o  przeż  
radzieckie instytucje gospodarcze w zro s t produkcji', ja k  ró w n ie ż  przez  
wniosły całkow itą op łatę , względnie ogran iczen ie  do m in im u m  n iep o trze  
zaliczki. ib n ych  obciążeń w si. O czyw iście  nie

Zgodnie z istniejącym i w Stanach \chodzi tu  o obciążen ia  po d a tko w e, 
Zjednoczonych do 1 marca 1948 ro -1 k tó re  Stanowią zre sz tą  m in im a ln ą

pozycję  w  o gó lne j su m ie  w y d a tk ó w  
ro ln ic tw a , lecz o zred u ko w a n ie  k o ­
sz tó w  p o śred n ic tw a  h and low ego  w  
obrocie w si z  m ia s te m  i m ia s ta  ze  
w sią . J a ko  k o n su m e n t a r ty k u łó w  
p rze m y s ło w y c h  i ja k o  sp rzedaw ca  
p ro d u ko w a n e j przez  sieb ie  ży w n o ­
ści lub  surow ców , ro ln ik  zm u szo n y  
je s t  do ponoszen ia  op ła t, zm n ie js za ­
ją cyc h  w  w y d a tn y  sposób  jeg o  s ilę

ku przepisami kontroli eksportu, dla 
wywozu towarów do Związku Radziec­
kiego, jak również do innych państw  
— członków koalicji antyhitlerowskiej, 
nie wymagape były licencje wywozo­
we, za wyjątkiem niewielkiej grupy 
najbardziej deficytowych artykułów  
żywnościowych i surowców.

Począwszy od 1 marca 1948 roku 
M inisterstwo Handlu Stanów Zjedno
czonych ustaliło nowe przepisy kontro- %.
li eksportu. Państwa europejskie, w tej 
liczbie Związek Radziecki i k raje d e ­
mokracji ludowej zostały zaliczone do 
grupy państw, d la  których wywozu to ­
warów niezbędne jest otrzymanie li­
cencji w każdym poszczególnym wy­
padku. Aczkolwiek nowe przepisy kon 
tro li wywozu dotyczą formalnie wszyst 
kich państw europejskich, to w isto-

wych było pogwałcenie przez r z ą d . cie swej skierowane są  one przedw - 
Stanów Zjednczonych umowy zaw artej ko ZSRR i państwom dem okracji lu ­

dowej. Pod maską tych przepisów rząd 
Stanów Zjednoczonych wkroczył na

pomiędzy ZSRR a Stanami Zjednoczo­
nymi w dniu 15 października 1945 r. _
Na podstawie tej umowy rząd Stanów i drogę faktycznego zakazu eksportu

Pozwalało
to  p rz y p u sz c z a ć , że  po  z a k o ń c z e n iu
w ojny handel między ZSRR a Słana-1 stosowana przez rząd  Stanów Zjedno-

Zjednoczonych zobowiązał 6ię dostar 
ożyć ZSRR na kredyt różnego sprzę 
tu  i materiałów, pozostałych do d o ­
stawy z zamówień okresu wojennego.

Rząd Trumana zabronił w końcu ro ­
ku 1946 przekazania Związkowi R a­
dzieckiemu części sprzętu, przezna­
czonego dlań na podstawie wymienio­
nej umowy.

Od końca 1947 roku dyskrym inacja

Centrala Handlowa Ceramiki
Przedsiębiorstw o Państw ow e Wyodrębnione

Ł Ó D 2 ,  ul. Dr A. P R Ó C H N I K A  5

podaje  dow iadom ości, że z dn iem  26 lipoa br. na  zasadzie rozpo­
rządzen ia  m in is tra  P rzem ysłu  i H and lu  z dn ia  8.7.1948 r. p rze ję ła  

dotychczasow ą działalność

Centrali Zbytu Porcelany, Fajansu i W yrobów Szklanych  
*  w Łodzi, ul. Dr A. Próchnika 5.

PRZED M IO TEM  D Z I A Ł A L N O Ś C I  CEN TRA LI H AD LO W EJ 
CERA M IK I J E S T  P L A N O W Y  Z A K U P ,  NA ZASADACH 

W YŁĄCZNOŚCI

WYTWORÓW PORCELANY, FAJANSU 
i WY R O B Ó W S Z K L A N Y C H
PRZED SIĘBIO RSTW  i ZAKŁADÓW  NADZOROW ANYCH PRZEZ 

CENTRALNY ZARZĄD PRZEMYSŁU MINERALNEGO  
ORAZ PLANOW A SPRZED AŻ TYCH ARTYKUŁÓW  W K R A JU  

i ZA GRANICĄ. 64lg

do ZSRR.
M inister handlu, Harrimam, w dniu 

26 marca br. oświadczył, że począw­
szy od marca cały  'tekspo.rt do ZSRR 
i państw  Europy wschodniej będzie 
6'taramńie spraw dzany przez specjalne 
komitety, złożone z przedstawicieli 
różnych ministerstw, w szczególności 
M nisterstwa Obrony, Spraw Zagra­
nicznych i Handlu.

W wyniku takiej polityki M inister­
stwo Handlu -Stanów Zjednoczonych 
faktycznie nie udzieliło ani jednej li­
cencji na wywóz sprzętu do ZSRR,

I począwszy od marca, a nieliczne weze- 
1 śniej udzielone licencje zostały zanu- 
! lowane.

Posunięciom w ładz amerykańskich, 
obliczonym fta przerwanie i dyskry ­
minację handlu ze Związkiem R a­
dzieckim w tórują prowokacyjne wy­
stąpienia elementów Yeakcyjnych, usi­
łu jący ch - przeszkodzić załadowaniu 
6taików radzieckich i zorganizować 
aikcję prześladowania firm am erykań­
skich, utrzym ujących stosunki handlo­
we z ZSRR.

Koła postępowe Stanów Zjednoczo­
nych w yrażają swój niepokój z po­
wodu ograniczenia handlu radzieeko- 
amerykańskięgo i wnoszą propozycje, 
zmierzające do zacieśnienia stosun­
ków handlowych pomiędzy ZSRR a 
Stanam i Zjednoczonymi.

Przez posunięcia oWAczane na  zer­
wanie radziecko-am erykańskich sto ­
sunków handlowych, koła reakcyjne 
Stanów Z j ednoczonych s ta ra ją  e!ę 
przeszkodzić wykonaniu narodowego 
planu gospodarczego Związku Radziec 
kiego. Ja6ne jest, że plany te  skaza­
ne są na niepowodzenie. Przekrocze­
nie pięcioletniego planu odbudowy i 
rozwoju gospodarki narodowej jest za- 

j pewnione.

S u m y , k tó r e  w chodzą  w  ra chubę  
w  ty m  w y p a d k u , są  bardzo  p o w a ż­
ne. W  ro k u  b ieżą cym  w ed łu g  n a j­
b ardzie j o s tro żn ych  p rzew id yw a ń , 
w ieś będzie  ro zporządzać  oko ło  250 
m ild , z ło tych , pochodzącym i ze  
sp rzed a ży  w y p ro d u k o w a n y c h  arty- 

i k u łó w  zw ierzęcych  i  ro ś lin n ych . 
U tnie ję tn e  zo rg a n izo w a n ie  a p a ra tu  
hand low ego , k tó r y  p o tra fi łb y  u ją ć  
i sk ie ro w a ć  w e  w ła śc iw e  ło ży sk o  ten  
s tru m ie ń  dóbr, m o że  zw ię k s zy ć  su ­
m ę  dochodów  ro ln ic tw a  co*na jm nie j 
o 10 proc. P odobnie p rzed sta w ia  się  
sp ra w a , je ś li id zie  o za o p a trzen ie  
r y n k u  w ie jsk ieg o  w  a r ty k u ły  prze­
m ysło w e .

Z m n ie js zen ie  zy sk ó w , rea lizow a­
n ych  p rzez p o śred n ika  hand low ego , 
je s t  m ożdiw e do u rzeczyw is tn ien ia  
ty lk o  d ro g ą  da lszego  ro zw o ju  u sp o ­
łeczn io n ych  fo r m  ha n d lu , a  szcze­
gó ln ie  ro zw o ju  spó łdzielczości, jeś li

la rsk ich , w a rzyw n iczo  - o ioocor­
sk ich . H a n d e l zb o żem  i ż y w c e m  
w szed ł ju ż  w  ro k u  b& żą cym  ró w ­
n ież w  s ta d iu m  o sta teczn eg o  u re ­
g u low an ia , odpow iada jącego  in te re ­
so m  g o so d a rk i narodow ej.

J e ś li id z ie  o u d zia ł spó łdzielczości 
w  o rg a n izo w a n iu  p ro d u kc ji ro ln e j 
i j e j  w p ły w  na  zw ię k s za n ie  w y n i­
k ó w  do tych cza s O siąganych, je s t  
to  dziedzina , w  k tó r e j s to su n ko w o  
n iew ie le  je szcze  zrobiono . W  p ierw ­
s z y m  rzę d z ie  rea lizo w a n y  je s t  pro* 
g ra m  za k ła d a n ia  spó łd zie lczych  o- 
śro d kó w  m a szy n o w y c h , u m o ż liw ia ­
ją c y c h  ra c jo n a ln ą  i ta n ią  eksploar 
ta c ję  d ro gocennych  urządzeń , p rzez  
m o żliw ie  d użą  ilość ro ln ikó w . C ze­
k a  na  ro zw iązan ie  w  ra m a ch  spó ł­
d zie ln i p ro d u k c y jn y c h  k w e s tia  za-' 
tru d n ien ia  w o ln ych  r ą k  roboczych  
na w si w  o kres ie  z im o w y m . I s tn ie ­
je  w ie le  m ożliw o śc i w  ty m  za kre s ie , 
po czą w szy  od ro zw a ża n ych  n ie jed ­
n o kro tn ie  za g a d n ień  zo rg a n izo w a n ia  
w ytw ó rczo śc i d robnych  a r ty k u łó w  
u ż y tk u  dom ow ego , p ro d u kc ji a r ty ­
s ty c zn e j p r z e m y s łu  ludow ego  lub  
a r ty k u łó w  d o sta rcza n ych  w si i m ia ­
s tu  przez  d robne  rzem iosło . K o n ie­
czn e  je s t w reszc ie  ob jęc ie  i zreorga­
n izow an ie  przez  spó łdzie lczość  p rze ­
m y s łu  p rze tw ó rczo  - spożyw czego , 
szczegó ln ie  je ś li id zie  o p rzerób  zbo  
ża  (m ły n y , ka sza rn ie , p ła tka rn ie , 
pńekarnie).

R o k  b ieżący , k tó r y  p rzyn ió s ł ze  
sobą  po łożen ie  p o d sta w  pra w n yp h  
pod no w ą  o rg a n iza c ję  spó łdzielczo­
ści w ie jsk ie j , s tw o r zy ł d o s ta teczn ie  
k o rz y s tn e  w a ru n k i ‘ro zw o jo w e  pod  
ja k  n a js ze rze j p o m y ś la n y  ro zw ó j 
ru ch u  spółdzielczego . W ięk sze  lub  
m n ie js ze  w y n ik i  o sią g n ię te  w  ty m  
k ie ru n k u , będą u za leżn io n e  w y łą c z­
nie od zn a lez ien ia  w ła śc iw ych  m e ­
to d  d zia ła n ia  o raz od s to p n ia  u- 
św ia d o m ien ia  n ie m a l 13 -m ilionow ej 
m a sy  c h ło p sk ie j w ,Polsce o k o r z y ­
ściach  o rg a n izo w a n ia  w sze lk ic h  
p rze ja w ó w  życ ia  gospodarczego  w  
fo r m y  spó łdzielcze. m .

3-Ietni p lan  intuestjjcjjjnp  
in h u tn ictw ie

W dziale w ielk ich  pieców  odbudo­
w ano i zm odernizow ano w ielk ie  p ie  
ce, p rzeprow adzono budow ę now ych 
jednostek , budow ę C ow perów  i in ­
s ta lac ji now ych tu rb in .

T rzy le tn i p lan  inw estycy jny  w  h u t 
n ic tw ie  m a za zadan ie  pe łną  odbu­
dow ę zniszczeń i zarazem  przygo to ­
w an ie  zdolności p rodukcy jne j w ie l­
k ich  pieców  i  w alcow ni ze zdolnoś­
cią w ytw órczą sta low ni w  ilości 2 
m ilionów  ton  sYali rocznie.

R ealizację  3 -le tn iego  p lan u  rozpo­
częto w  1947 r . odbudow ą i u rucho - 
_ •  • „  , , .  o raz  m odern izacją  sam ych stalow ni,m ien iem  zniszczonych zak ładów  „  , . ..

W sta low n iach  p racow ano  n a d  od ­
budow ą dotychczas n ieczynnych  p ie ­
ców m artA iow sk ich  i  elek trycznych ,

przede  w szystk im  na  Z iem iach O d­
zyskanych. N ajw ięcej k red y tó w  
p rzyznano  h u tn ic tw u  żelaznem u 
g łów nie w alcow niom , w ydziałom  e- 
nergetycznym , w ielk im  piecom , s ta ­
low niom  oraz koksow niom . P rzep ro ­
w adzono m odern izację  i uzupełn ie­
nie is tn iejących  zespołów  w alcow ni­
czych, dokonano p rzebyć owy lub  
rozbudow y pieców grzejnych, e lek  
try fik ac ji napędów  w alcow niczych.

W energetyce  zbudow ano now e 
kotłow nie, rozbudow ano is tn ie jące  j 
zbudow ano ag reg a ty  p rądo tw órcze  i 
rozdzieln ie e lektryczne.

D okonano rów nież  odbudow y b a te r ii 
pieców  w  koksow niach , o raz  po łą­
czenia gazociągów  koksow ni h u ty  
Pokój z koksow nią kopaln i W alenty  
oraz budow y now ych koksow ni.

Produkcja Z akładów  
w C hełm ku

CHRZANÓW . P o łudn iow e Z ak ła ­
dy O buw ia w  C hełm ku, w yprodu­
kow ały  w  lipcu b.r. 16 tys. obuw ia 
ponad  p lan . O gółem w zak ładach  
tych w yprodukow ano  w  lipcu r.b. 
102.500 p a r  różnego g a tu n k u  obuw ia.

«
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WIEŚCI
Z K R A J U

Szkoły Przysposobienia Przemysłoroego 
to droga do wiedzy fachowej

NOWE MIESZKANIA 
DLA HUTNIKÓW

KATOWICE. Jednym z ważnych 
zagadnień h u tn ;ctwa są sprawy 
mieszkaniowe. Wiąże się to ściśle z 
możliwościami rekrutacji |  niezbęd­
nego do podniesienia wytwórczości 
powiększenia załóg. Przede wszyst­
kim hutnictwo rozpoczęło od rem ontu 
mieszkań zniszczonych w czasie dzia 
łań wojennych. Do chwili obecnej 
oddano do użytku swoim pracowni­
kom 23,150 mieszkań. W 1948 r. p la­
nuje się nowe budowy i odbudowy 
o ogólnej liczbie 7.937 izb, z czego 
na Ziemie Odzyskane przypada 3 976 
fob. Część mieszkań została przy­
dzielona repatriantom  z Francji, Bel­
gi* l ze Wschodu, zatrudnionym  w 
hutnictwie.

BURZA W POW. KRASNY STAW - 
SKIM

LUBLIN. W paw. k ra śn y staw - 
fifclm na terenie gim. Wysokie i Żół­
kiewka we wsi H uta |  Wola Sobie- 
ska burza połączona z w ich u rą  i g ra­
dem Zniszczyła ponad 70 gospodarstw 
zrywając dachy, w yw racając budyń- 
kl 1 rozrzucając  sterty  zbożowe. Grad 
wielkości orzecha włoskiego Wyrzą­
dzili poważne szkody w sadach owo­
cowych j warzywnych oraz w rośli­
nach okopow ych.

f

ODZNACZENIE ROBOTNIKÓW 
PRZEMYSŁU WEŁNIANEGO

BIAŁYSTOK W Państwowych Za 
kładach Przemysłu Wełnianego Nr 
84 w  Białymstoku odbyło się zakoń­
czenie IX etapu indywidualnego 
współzawodnictwa pracy. Dyplom i 
odznaki przodowników oraz nagro­
dy otrzyma!1) w  grupie tkaczy na 1 
krośnie — Jerzy Jurkacz, A leksander 
Zalewski oraz Wacław Krynicki. W 
grupce Uraczy na 2 krosnach pierw- 
**• miejsce zajął Fr. Bąk, drug'-e 
Zygmunt Bezubk. W grupie skręca­
rek  pierwsze miejsce za osiągnięcie 
193,4 proc. norm y zdobyła Wanda 
Sudaik, drugie#Antonina Grabowska 
— 181,8 proc. normy, w  grupie prze­
w ijarek  na czoło wysunęła s i ę  Bro­
nisława Zajkowska — 197 proc. nor­
my. W grupie pęczarek Regina S tro j­
n a  — 241 proc. normy, w  grupie pod 
m ajstrów  przędzalń Fr, Zduniak — 
147,8 proc. normy.

W MILIONÓW ZŁOTYCH NA PO ­
MOC DLA SPÓŁDZIELNI 

W IEJSKICH
P. L  Z. rozdzielił za pośrednic­

twem Banku Gospodarstwa Spół­
dzielczego 70 milionów złotych, jako 
pierwszą ra tę  dla ruchu spółdziel­
czości w iejskiej na terenie Pomorza 
Zachodniego. W ostatnich dniach bm 
rozp rowadzona zostanie w  takiej sa­
mej wysokości druga rata .

Z kredytów  tych korzystają P. Z. 
O, 1  j  G. S. S. Ch.

MŁYNY POMORSKIE PRACUJA 
NA EKSPORT

Młyny Pomorza Zachodniego roz­
poczęły Już pracę na eksport, a  w 
najbliższym okresie odprowadzą na 
n e e z  województw centralnej Polsk' 
1000 ton m ąki pszennej, (H).

Organizacja „Służba Polsce" 
kieruje kandydatów do szkól

Akcja szkolenia kadr fachowców do pracy w  przemyśle obejmuje 
coraz szersze kręgi idąc równolegle do wzrostu zapotrzebowań w tej 
dziedzinie. D la  poinformowania kandydatów, którzy chcieliby w roku 
bieżącym rozpocząć kształcenie fachowe podajemy warunki na jakich 
mogą oni uczęszczać do Szkól Przysposobienia Przemysłowego.
Młodzież, pragnąca wstąpić d o i ------------------------ ——

Szkól Przysposobienia Przemysłowe- Przede wszystkim przemysłu, lecz
go w nadchodzącym roku szkolnym! również 1 {ici[ przeludnieni* wsi któ-
winna zglaszaf się do Pow atowych ra nie moze *«P«wni6 odpow edmch
Komend Powszechnej Organizacji j  warunków bytowania wszystkim ma-
„Slużba Po!sce“, które rejestrują łj loro 'nym i bezrolnym.

1 Wielką rolę w tym procesie spełnia­
ją Szkoły Przysposob:enia Przemysło­
wego Ministerstwa Przemyślu i Han­
dlu. Celem ich jest ułatwienie nieza­
możnej młodzieży wiejskiej przejścia 
do pracy w miastach przez przygoto­
wanie ich do pracy w przemyśle. U- 
względnione przy tym są potrzeby u- 
mysłowego i fizycznego rozwoju jed­
nostki oraz położenie materialne kan­
dydatów. którym trzeba zapewnić 
bezpłatnie całkowitą opiekę.

Młodzież w SPP korzysta z bez­
płatnej nauki, internatu, op:eki lekar­
skiej i pomocy naukowych, otrzymu

kwalifikują kandydatów do tych szkól. 
Przejazdy młodzieży do Szkół Przys­
posobienia Przemysłowego odbywać 
się będą grupowo na koszt M:nister- 
stwa Przemysłu i Handlu. Wobec 
przejęcia przez komendę „Służby Pol­
sce" spraw rejestracji kandydatów i 
kierowania ich do Szkół Przysposobię" 
nia Przemysłowego, zgłoszenia ne 
mogą być kierowane bezpośrednio do 
Departamentu Kadr Min. Przemysłu.

Kandydaci muszą przedstawi w 
Powiatowych Komendach ,.Służby 
Polsce" świadectwo urodzenia i o ile 
je. posiadają — ostatnie św:adectwo
szkolne. Oórną granicę przyjęcia d o 1 !śc ponadto ubranie, bielizną i obu- 
Szkól Przysposobenia Przemysłowego1 w ®- ,
stanowi 7 klas szkoły podstawowej | ^PP przyjmowane^ są przede
co najmniej zaś -  unrejętność czyta-! wszystkim dzieci uczestników walki o 
nia i pisania. Kandydaci do szkół po-! niepodległość oraz młodzież, która 
siadać muszą poza tym obywatelstwo1 brała czynny udział w walce z okupan 
polskie. Wiek przewidziany dla kan­
dydatów — 16 do 20 lat dla dziewcząt 
a 17 — 19 dla chłopców.

Przyjęci kandydaci będą kierowani 
do poszczególnych SPP, według pla­
nu opracowanego przez Departament 
Kadr.

Za zgodą rodziców

Młodzież przyjmowana jest do SPP 
wyłącznie za zgodą rodziców lub cpić 
kunów i na ich odpowiedzialność. Ro­
dzice lub opiekunowie podpisują zo­
bowiązanie, że po ukończeniu szkoły 
uczeń pracować będz;e przez 2 lata w

tern
SPP szkolą m!odz:eż do pracy w 

przemyśle górniczym, hutniczym, me­
talowym, drzewnym, papierniczym, e- 
lektrotechnicznym. skórzanym, che­
micznym, włókienniczym, energetycz­
nym oraz m'neralnym (w dziale cera­
miki i przeróbki kamienia). W przemy­
śle wlókienniczytń szkolone są wy­
łącznie dziewczęta, w pozostałych zaś 
przemysłach — chłopcy.

Nauka 12 m iesięcy
Nauka w SPP trwa 12 miesięcy, o- 

bok przedmiotów ogólnokształcących 
dla uzupełnienia nauki w  zakresie 7

zakładzie pracy wyznaczonym przez klas szkoły podstawowej, uczniowie
Ministerstwo. W wypadku opuszcze­
nia szkoły przez ucznia przed ukoń­
czeniem nauki rodzice zobowiązani są 
zwrócić koszty utrzymania ucznia 
pizez czas pobytu w szkole.

Sprawa przygotow ani zawodowe­
go jest ważnym problemem nie'tylko 
ze względu na potrzeby rozbudowu­
jącej się gospodarki naszego kraju,

zdobywają znajomość przedmiotów 
zawodowych, odbywają praktykę w 
zakładach odpowiednich branży, roz­
wijają sprawność fizyczną na ćwieye- 
n a c h  PW i WF, a dzięki nauce o Pol­
sce Współczesnej stają się świadomy­
mi obywatelami. Po ukończeniu szko­
ły uczniowie zatrudnieni zosiają w 
przemyśle w charakterze przyuczo­

nych robotników. Uczniowie, którzy 
wykażą się zdolnościami 1 dobrymi 
wynikami w nauce, mogą być kierowa­
ni do szkół zawodowych wyższego 
stopnia. Absolwenci SPP, zarówno ci, 
którzy przechodzą po ukończeniu szko 
ly do pracy w przemyśle, jak i ci, któ­
rzy zostają skierowani do dalszego 
szkolenia, otrzymają wyposażenie w 
postaci 2 kompletów ubiań, bielizny 
osobistej, obuwia itp.

Krajowa narada 
spółdzielców  
we W rocławiu

Jutro, 19.VI1I.48 r. rozpoczyna się 
we Wrocławiu ogólnopolska konfe­
rencja działaczy społeczno-wychowaw 
ewch spółdzielczości spożywców, 
zw iana  przez C.S.S. „Społem". Ce 
fen  konferencji będzie wytyczenie 
dalszych metod pracy spółdzielczości 
miejskiej w tak ważnych kwestiach 
jak: współpraca z ruchem zawodo
wym, kobiecym, szkolenie nowych 
kadr pracowniczych, komitety człon 
kowskie przy spółdzielniach itd.

W konferencji weźmie udział ponad 
300 delegatów reprezentujących miej­
ską spółdzielczość spożywców.

Nowe
stypendia ZUS-u

Instytucje Ubezpieczeń Społecz­
nych ufundowały na dwóch nowo- 
otw artych Akademiach Lekarskich 
takie same stypendia, jakie już po­
przednio zostały wprowadzone na 
wszystkich wydziałach medycznych 
w  kraju.

W Bytomiu będzie się mogło 
kształcić przy pomocy ZUS-u 17 stu ­
dentów, a w Szczecinie 21, z tym, że 
po uzyskaniu dyplomu pracować oni 
będą w  lecznictwie ubezpieczenio­
wym przez okres równy czasowi ko­
rzystania ze stypendium.

ŻYCIE PARTII
Lektorat Szkoleniowy CKW PPS omawia zagadnienia 

walki klasowej na płaszczyźnie ideologicznej
W dniu 16 bm. w sali konferen­

cyjnej CKW-PPS odbyło się posie­
dzenie studium polityczno-ustrojowe- 
go Lektoratu Szkoleniowego CKW 
PPS pod przewodnictwem członka 
CKW ,tow. M. Rybickiego. Udział w 
posiedzeniu wzięli również przedsta­
wiciele Lektoratu przy KC-PPR.

R eferat pt. „Walka klasowa i jej 
formy na płaszczyźnie ideologicz­
nej" wygłosił tow. Z. Mitzner. W o- 
żywionej i wyczerpującej dyskusji 
zabierali głos tow. tow.: Urbanowicz, 
Wasilkowska, Siedlecki, Sawicki, 
Paulisz, Zygler, Siekierska, Butlow, 
Skokowska, Zatorska, Kaciczak i

Błinowski. W dyskusji zwrócono u- 
wagę na konieczność wzmozaaia 
czujności klasowej i mobilizacji sii 
obozu socjalistycznego na odcinkai 
ideologicznym wobec utrzymywani* 
się zadawnionych wpływów w rogiej 
ideologii na terenie kultury, sztuki, 
obyczajowości i wychowania.

W dyskusji poddane zostały anali­
zie formy walki klasowej r.a po?arą* 
gólnych odcinkach naszego frontu 
polityki kulturalnej ł oddziaływania 
wychowawczego.

Wyniki dyskusji podsumowali tow. 
tow. M. Rybicki i Z. Mitzner.

ZEBRANIA
ZEBRANIE AKTYWU PPS 

DZIELNICY POWIŚLE
W dniu 18 bm. o godz. 16 w lo­

kalu Dzielnicy PPS Powiśle odbę­
dzie się zebranie dzielnicowego ak­
tywu PPS, na którym  referaty  o

18 bm . o godz . 1# — O dlew n i*  C ie lo n e* : 
18 bm . o godz. 14,80 — B ib lio tek *  N a ro ­

d o w a  ;
18 bm. o godz. 14 — S zp ita l E lżb ie ta n e k .
18 bm . o godz  16,10 — C Z P P F .
13 bm . o godz. 16 — F ilm  p o ls k i.
19 bm . o godz. 19 — F o r ;-M o k o tó w  
19 bm . o godz. 15 — CZPS.
19 bm . o godz . 15,80 — C Z P  D rzew n eg o ,

| D Z IE L N IC A  W A RSZA W  A -P O Ł U D N IU

aktualnych zadaniach P artii wyglo- I , / 'V a !u U DLImcy,'
Szą członek Komisji Politycznej będzie  sie z eb ran ie  p rzew o d n ier* ey c li. 
CKW PPS tow. A. Rapacki i członek godz. 16 w
Rady Naoz. tow. R. Praga. i lo k a 1 u pps. Stęp e k *  n r  43, odb cd zie

s ie  z eb ran ie  p rze w o d n iczący ch , s e k r e ta rz y
W  D Z IE L N IC A  OCHOTA

W  ś ro d ę  d n ia  18 s ie r p n ia .o  godz 18 w 
lo k a lu  D zieln icy  P P S  O cno ta  odb ęd zie  
s ie  z e b ra n ie  K ó ł te re n o w y ch  P ó łn o c  i 
P o łu d n ie  z  re fe ra te m .

W  c z w a rte k  19 bm . o godz. 16,30 w  lo­
k a lu  D z ieln icy  P P S  O cho ta , odb ęd zie  s ie  
z e b r a n i  p rz ew o d n iczący ch , s e k re ta rz y  I 
s k a rb n ik ó w  SKól n a leżący ch  do D z ie ln icy .

i s k a rb n ik ó w  K ó t b . D z ieln icy  C ze rn ia ­
ków . Ze w zg lęd u  n a  w ażność  s p ra w  o b ec ­
ność  obow iązkow ą.

INFORMACJE

D Z IE L N IC A  G ItO C H O W

Ogłoszenie 
* o licytacji

Wojewódzki Kómltet Polskiej P ar­
tii Socjalistycznej w  Kielcach ogła- 
t t a  sprzedaż w  drodze licytacji pu ­
blicznej następujących pojazdów me 
chanicznych:

1) osobowy m arki DKW, nie na 
ęhodzle, oszacowany na złotych
50.000.—i

S) oaobowy, m arki DKW, na Cho­
del*, oszacowany na zł 140.000, 

9  pdłciężarowy, m arki „Dodge", 
pa chodzie, oszacowany na zło­
tych 150.000.—,

9  ciężarowy, m arki „GM C‘ na 
chodzie, oszacowany na złotych
350.000.—.

Wymienione pojazdy znajdują się 
w  garażach Wojewódzkiego Komite­
tu  PPS w  Kielcach przy ul. Sienkie­
wicza n r 62 i są do obejrzenia w 
godzinach od 8 do 16-ej.

L icytacja odbędzie się w  dniu 21 
•ferpnla br. o godz. 10-ej rano w 
pierwszym term inie, o godzinie 12-ej 
tego* dnia w drugim term inie, na 
miejscu postoju pojazdów.

Wm Wajewddxk* KemCtsń 
t—ł Ł  PTAK

m-d

W yniki w spółzaw odnictw a pracy 
w  przem yśle konfekcyjnym

SZCZECIN, (teł. w!.). Podjęte
współzawodnictwo pracy w Państwo­
wych Zajdadach Konfekcyjnych w 
Szczecinie i Myśliborzu daje pomyśl­
ne wyniki. Na pierwszym miejscu 
uplasował ałę Edmund Jarzyna, kroj­
czy, który wykonał 322,7'/# normy. W 
dziale kobiet zajęły kolejne miejsca 
maszynistki: Lessingowa (354,5*/# nor­
my), Wądołowska (325 7%) oraz Jad­
wiga Wrzeszcz (288,7°/#).

Wszyscy przodownicy otrzymali od­
znaki oraz premie w wysokości 3.000 
zł. Poza tym wypłacono na dalszych 
miejscach uplasowanym przodowni­

kom premie na łączną sumę 120 ty- 
aięcy złotych.

Państwowe Zakłady Konfekcyjne w 
jednym tylko miesiącu wyprodukowa­
ły dla potrzeb organizacji „Służba 
Pplsce“ 75.000 kompletów odzieży. 
Półroczna produkcja P.Z.K. przedsta­
wia wartość 330 milionów zl, podczas 
gdy w lipcu wartość wyprodukowa­
nej odzieży osiągnęła 95.145.000 zł. 
Produkcja w stosunku do ubiegłych 
miesięcy wzrosła o 23,7°/#.

Ostatnio pracownicy P.Z K. w Szcze 
cinie wezwali do współzawodnictwa 
pracy bliźniacze zakłady konfekcyjne 
we Wrocławiu i Łodzi, (h.)

W obronie interesów  
m ało i średniorolnych chłopów

SZCZECIN, W Szczecinie odbyła 
się konferencja aktyw u wojewódz­
kiego Związku Samopomocy Chłop­
skiej z udziałem przedstawicieli par­
tii politycznych. Przedmiotem ' kon­
ferencji były uchwały ostatniego 
plenum Z. S. Ch. oraz wytyczne dal­
szej działalności Samopomocy na 
Pomorzu Szczecińskim.

Prezes okręgu pomorskiego Sa­
mopomocy Kukulski, zreferował u- 
chwaiy zapadłe w  Warszawie oraz 
przedstawił dotychczasowe osiągnię­
cia Związku na terenie wojewódz­
twa. Duży nacisk jwłożył prelegent 
na konieczność wzmożenia czujności 
klasowej. Związek Samopomocy nie 
jest organizacją zawodową wsi, 
lecz organizacją drobno i średnio roi 
nego chłopstwa, od którego dobrobytu 
zależeć będzie rozwój i postęp wsi 
polskiej. Otoczenie troskliw ą opieką 
chłopów mało i  średnio-rolnych jest 
naczelnym zadaniem Samopomocy. 
Dlatego też konieczne je*t przepro­
wadzenie gruntownej zmiany składu 
oeotoowego aarządów (gminnych t 
gnamadztriefe l  wprowadzeni* do nich 
w ytącm l* chtopAw m ało i średnio 
re iaysh  eras umaeowlewi* spółdziel­

ni 1 zrzeszeń branżowych.
W celu popularyzacji uchwał Zjaz­

du Wojewódzkiego, w  ciągu najbliż' 
sąych dwóch tygodni odbędą się po­
dobne konferencje na szczeblach po­
wiatowych z udziałem przewodni­
czących kół gromadzk’ch, prezesów 
spółdzielni, przewodniczących i se­
kretarzy  kół gminnych.

Wguióz
grzybów i jagód 
dal duże zyski

Sezon czarnych jagód dopisał. Spół­
dzielnia ,,Las" sprzedała do Anglii 120 
ton tego towaru za kwotę 400 tys. do­
larów. Sumę tę Anglicy zapłacili bar­
dzo chętnie, ponieważ poBkie czarne 
jagody są bezkonkurencyjne, najlepsze 
na całym świecie, zawierają bowiem 
najwięcej ąuchej masy i cukru. Jagody 
te- zebrano w 300 nadleśnictwach przy 
pomocy ludności miejscowej, która o- 
trzymywala za 1 kg uzbieranych jagód 
36 zl.

Niebawem rozpocznie się sezon na 
borówki, których w tym roku będzie 
w bród. Grzybów w tym roku wyeks­
portujemy aż za 200 tys. doi. Nasze 
grzyby co do jakości mają na świecie 
drugie miejsce z i najlepszymi rosyj­
skimi.

M  SP R A W O Z D A N IA  M EZÓW
ZA U FA N IA  T R Z Y  K O M IT E T A C H
B LO K O W Y C H  

O ddział S a m o rz a d o w o -A d m in is tra c y jn y  
S to łeczn eg o  K o m ite tu  P P S  a aw ia d am ia , 

_ . „„ , 4e m eżow ie  z au fan ia  P P S  p rz y  K o m ite -
D n ia  18 s ie rp n ia  o godz. 17, o d b ę d s ie  ■ ta c h  B lokow ych  w in n i n ad es ła ć  sp ra w o -  

si«  w  s a li „ W e d la ’ . p rz y  u l. Z a m o jsk ie - z d an ia , a d o ty c h czaso w e j d z ia ła ln o śc i do  
go  26, z eb ran ie  a k ty w u  m ię d z y p a r ty jn e g o  j n . 20 g o  b.m . d o  r e fe ra tu  sam o rzą d o w o - 
P P S  i P P R . . . .  . , a d m in is tra c y jn e g o , p rz y  w ła śc iw e j te r y -

O becność  w sz y s tk ic h  członków  o bow ląz- | to r ia ln ie  D z ie ln icy  p a r ty jn e j ,  
kow a. . , |  T e rm in  n a d s y ła n ia  sp ra w o z d a ń  w in ian

D n ia  19 bm . o godz. 16# o d b ęd z ie  s ię  być  śc iś le  d o trz y m a n y .
Z ebran ie  m ię d z y p a r ty jn e  członków  P P S  1
P P R , z a tru d n io n y c h  w  P a ń s tw o w y c h  Za- i g f  UW AG A : C Z Ł O N K O W IE  PPS 1 PPH 
k ła d a c h  S am och o d o w y ch  n r  2, p rz y  u l. . I  A K T Y W IŚ C I M T.ODZIKZOW I — 
M iń sk ie j 25. O becność  o bow iązkow ą . | K A N D Y D A C I NA W Y2SZK U C Z E L N IE
 ___________ _ ________ ___  S to ł. K om . R e k ru ta c y jn a  z aw ia d a m ia

■  D Z IE L N IC A  M OK O TÓ W  J k a n d y d a tó w  n a  w yższe u cze ln ie , t e  n a leży
W  n a jb liż sz y c h  d n ia c h  o d b ę d ą  s i ł  n a  s ię  zg łaszać  do  d z ie ln ico w y ch  ko m is ji r e -  

te re n ie  d z ie ln icy  M okotów , n a s tę p u ją c e  , k ru ta c y jn y c h  p o w o ła n y ch  p rz y  k o m ite ta c h  
w spó lne  z e b ra n ia  kó ł P P S  i P P R :  d z ie ln ico w y ch  P P S  i P P "

18 bm . o godz. 16 — F a b r y k a  W zm ac- j 
n ia k ó w ;

d z ie ln ico w y ch  P P S  i R P R .
I K o m is je  te  u d z ie lą  z g ła sza jący m  sie tą- 
1 d a n y ch  w y ja ś n ie ń  i in fo rm a c ji.

Fundusz W czasów inyposaży 
domjj w ypoczynkow e

Jak się dowiaduje SAP, w najbliż­
szym czasie nastąpi reorganizacja go­
spodarki Funduszem Wczasowym w 
budżetach poszczególnych mini­
sterstw, przeds;ębiorstw państwowych 
i samorządu terytorialnego.

Dotychczas w budżetach tych figu­
rowała pozycja wczasów pracowni­
czych, przewidującą 800 zł na Wczasy 
dla każdego pracownika. Ponieważ 
jednak nie wszyscy korzystają z o r­
ganizacji wczasów, przeto poatano-

wiono fundusz ten rozdzielić następu­
jąco: przyjęto zasadę, iż praktycznie 
z akcji wczasów korzysta 30*/# ogółu 
pracowników, którym trzeba podwyż­
szyć pomoc z 800 na 2240 zl, co od­
powiada dopłacie po 160 zl dziennie 
na okres 2-tygodniowych wczasów. 
Pozostała nadwyżka w stosunku do 
sum figurujących w budżecie (po 800 
z! na każdego pracownika) zostanie 
przekazana do Min. Pracy i Opeki 
Społecznej na odpowiednie urządzenia 
i wyposażenie domów wczasowych.

Leśnicy pomorscy 
najlepiej dbają o drzewostan

Skutki huraganu 
na Śląsku

Jedną z miejscowości, które najbar­
dziej ucierpiały w czasie huraganu, ja­
ki szalał przed kilkoma dniami nad 
Śląskiem, jest Nowy Dwór pod Mi- 
kulczycami. Nad miejscowością tą zet­
knęły się dwa przeciwne kierunki wia 
trów, powodując powstanie olbrzy­
miej trąby powietrznej, niszczącej 
wszystko na swej drodze.

Zabudowania majątku rozleciały cię 
jak domki z kart, a poszczególne ich 
części siła huraganu rozrzuciła w pro­
mieniu do 200 m. Potężne dęby o śre­
dnicy pnia dochodzącego do 70 cm 
wiatr powyrywał z korzeniami.

Na polach grad wraz z ulewą pra­
wie doszczętnie zniszczył zasiewy ow­
sa i mieszanek strączkowych oraz u- 
praw ziemniaków i buraków.

Do współzawodnictwa, w zalesieniu 
lasów państwowych stanęło 441 nad­
leśnictw.

Pierwsze tńejsce zajął okręg poz­
nański, zalesiając obszar'8.695 ha i za­
kładając szkółki leśne na obszarze 
25.188 arów. Drugie miejsca zajął o- 
kręg radomski, zalesiając 10 105 ha i 
zakładając szkółki na 19.900 arów. Ze-

80.000

okręg

kręgów przyznano premię po 
zl.

Na wyróżnienie zasługuje 
śląski, który mimo dotkliwego braku 
rąk roboczych zdołał zająć w ogólnej 
klasyfikacji czwart* miejsce. Ogółem 
w ramach akcji współzawodnictwa na 
terenie całego kraju zalesiono 86 930 
ha i założono szkółki na powierzchni

społom pracowniczym tych dwóch o- 171.359 arów.

W traed ą  roeanleę śmierci

M r .

Henryka Rejmonta
odbędzie się w  dniu 19 sierpnia br. o godz. 8.30 nabożeństwo 

żałobne w Kościele Zbawiciela, o czym zawiadam iają:

Żona, Córki i Syn

P rze ta rg  n ieogran iczony
P. Z. PH ILIPS S. A. Zarząd Państwowy w Warszawie, *1. Karolkowa 32/44 

ogłaszają przetarg nieograniczony
1) na wykonanie 200 krzeseł warsztatowych, metalowych z siedze­

niem  i oparciem z klejonki,
2) na wykonanie narzędzi (sznytów) na części składowe wyżej wy­

mienionych krzeseł.
P rzetarg  odbędzie się dnia 27.VIII.48 r. e godz. 11-ej w biurze P. Z. 

Philips S. A. Zarząd Państw ow y w  Warszawie, ul. Karolkowa 32'44. Do 
oferty na wyżej wymienione roboty należy dołączyć:

1) w adium  w  wysokości 2 proc. od sumy oferowanej,
2) odpis re jestru  handlowego firmy.
P .Z . Philip# S .A. Zarąąd Państwowy, zastrzegają Boh!*:
1) prawo unieważnienia przetargu bez podania powodu,
3) praw o w yboru dowolnego oferenta.
Oferty w  aalakowanycfe keperżeefa, baa watkm Brany, nBłMty stodyt 

w  Wyefo. Zaopatrzeni*.
Wzór krzeała jest de ebejnaaia w  YTydfo Zaepatraeate. M78

TABELA WYGRANYCH S3 LOTERII
9-ty dzień ciągnienia 4-tej klasy

P rze ta rg  n ieograniczony
FABRYKA KABLI 1 WALCOWNIA MIEDZI w  OŻAROWIE

ogłasza przetarg nieograniczony
na wykonanie instalacji wodociągowo - kanalizacyjnej w  nowo staw ia­
nym budynku 2-piętrowym murowanym, mieszkalnym przy ul. Poznań­
skiej 29 w Ożarowie.

I Oferty w  zalakowanych kopertach należy składać w  sekretariacie 
I Fabryki, gdzie również można otrzymać ślepe kosztorysy i informacje 
do dnia 25.VIII.1948 r„ godz. U, w którym  to czasie nastąpi komisyjne 
otwarcie ofert.

Do koperty należy dołączyć kw it wadialny w sumie 2 proc. od 
sumy oferowanej, wpłaconej w kasie F. K. i W. M.

F. K. i W. M. zastrzega sobie prawo wolnego wyboru oferenta, nie­
zależnie od oferowanej ceny, względnie unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyn i zwrotu kosztów, praw o rozbicia całości zamówienia 
na poszczególnych oferentów, jak  również wydzielenie pewnych części 
robót przewidzianych w  kosztorysie. ®44?

Wygrana 500.900 zł padła Nr 373
w Starogrodzie

Wygraną 300.000 zł padła na Nr 
78718 w Katowicach.

Wygrane po {00.000 zł padły na 
Nr Nr 55950 w Łodzi, 64263 w Po­
znaniu.

Wygrane po 100.000 zł padły na 
Nr Nr 2535 13331 16629 21898 66009 
68273 82874 85937.

Wygrane po 50.000 zł padły na Nr 
Nr 1331 15706 33368 35544 37921 43560 
54338 56064 74124 74872 81924 82961 
84145.

JYygrane pn 80.000 zł padły na Nr
Nr 2051 6735 14173 19074 35164 36184
36740 39989 44809 53848 55703 57103
57785 58011 60627 62228 70418 70552
71522 72835 73335 74358 78925 79579
81614.

Wygrane po 10.000 a! padły na Nr 
Nr 3891 0654 0740 8307 10753 10768 
11140 11687 12741 13793 19955 20154
11903 21942 23345 23448 23975 {3006
96308 26843 27668 27946 28513 30039
81246 33126 84316 346*8 34*68 30035
36013 36110 37666 37704 17920 40107
40335 40038 4069* 43433 434*6 43441
44563 47367 47370 4*5*7 4671* 50831
81331 61306 53795 53764 540*3 54421
55539 55*72 55918 56172 57*87 58967
59603 60890 60490 60529 60786 62088
62112 62239 83143 63834 64414 64644
67337 88838 69418 70521 70986 72352
73191 73215 73797 75637 76845 77372
77688 77894 79806 81665 81675 81939
82039 82799 84106 84739 85115 86111
86259 86424 86729 86810 86902 87301
88013, 88346.

Wygrane po 5.000 zł padły na Nr
Nr 4 574 1113 1288 2965 3302 378 656 
878 4265 483 912 6881 7059 269 635 
695 8111 9549 766 918 10897 11426
445 12258 13479 15237 16445 721 812 
17125 349 369 752 19153 382 707 20031 
21133 764 22017 613 679 24229 238 320 
430 25553 576 663 772 999 26603 27519

931 28049 302 790 29720 852 906 989 
30164 694 856 31190 920 32786 33544 
579 629 34081 556 35565 812 36121 301 
721 858 37860 39713 40324 491 41405 
418 675 42031 347 448 608 808 9*1 
43254 314 426 437 579 777 783 887 
44236 819 963 45954 46365 484 476B0 
43250 49650 50298 379 440 616 51330 
439 472 877 52095 53254 54318 359 788 
55374 665 56179 918 57355 553 626 
58138 498 59540 60023 §92 929 61182 
516 62388 64562 630 732 739 65296 339 
832 67970 68172 269 291 681 69164
373 528 852 887 70215 716 72367 484 
73848 74186 222 76314 322 77287 78751 
79056 132 622 80253 009 81022 808 995 
82219 589 dto 826 83009 84859 85283 
587 731 859 86550 613 87339 88117 190 
948 89073'745.
Dalszy ciąg wygranych po 4.800 tt 

z 1-go dnia ciągnienia.
50060 124 38 34 57 229 369 82 400 

16 17 504 71 85 684 790 825 925 39 63 
51024 54 59 95 107 09 55 63 86 200 04 
418 46 56 34 531 607 62 780 824 48 85
936 52031 39 50 66 104 *7 28 47 78
240 *1 84 313 52 67 75 401 15 53 54
•9 554 *4 *0 97 611 M 700 12 3* 4*
*4 *06 43 52 *4 820 37 *4 53003 13 7f 
151 203 8ł 8*6 470 536 47 63 656 727 
•9 *38 55 78 95 910 53 54072 86 93 
106 56 75 31 208 33 311 401 14 26 64 
529 34 83 649 750 60 803 31 32 40 55 
915 53 67 55130 76 240 343 478 80 
85 610 99 708 22 82 85 868 967 56000 
27 89 107 204 49 69 350 56 71 83 491 
501 16 40 45 71 85 91 601 63 72 86 
88 723 51 75 888 973 92 57007 57 67 
78 142 80 94 304 85 410 40 64 81 567 
602 52 805 12 50 906 25 61 58014 70 
76 115 16 28 96 310 48 92 94 425 70 
515 65 622 40 721 89 844 61 921 59041 
47 50 60 255 72 300 404 47 50 69 7® 
500 641 746 838 88 914 39.

60071 138 152 187 241 244 282 287 
405 502 589 645 649 901 61226 257 271
296 362 417 419 472 536 566 584 600
608 670 685 729 738 742 847 02066
114 145 147 186 230 235 244 271 305
342 444 541 556 610 624 636 675 698

Dalszy ciąg wygranych po 4.000 t i  podany będzie jutro
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„ P o e z ja  u ż y tk o in a a ^
Spotkaliśmy wczoraj w  tramwa- aż... do poezji, aby wzbudzić ich zo­

lu  grupę m łodych Czechów, k tó rzy  interesowanie!
czyta li jakieś ogłoszenia, wybucha- Coraz więcej firm  przechodzi o- 
jąc co chw ila Auraganotoym śmie- statnio na ogłoszenia wierszowane, 
chem . Kto dziś już nie rym u je! K olektury

dak się okazało przyczyną weso- loterii państwowej, Centrala Ryb- 
iości naszych pobratym ców były  na, w ytw órnie kosm etyków  i sznu- 
uzywieszone na ścianach wagonu rowadeł, in stytuc je państwowe i sa- 
uastępujące a fo ryzm y (jeden z Cze- morządowe, inicja tyw a prywatna... 
chów  doskonale w ładał ję zyk iem  N ależy oczekiwać, że niebawem  bu- 
P olskim ):

tJ  — K to nie kupi węgla la tem ,
Tego zim a bije batem.

2) Każdy mądry obywatel 
Zakupiije węgiel latem.

3J Latem węgiel zakupiony,
Zimą jakby znaleziony.

AJ. Zle ten gospodaruje,
K to  zim ą węgiel kupuje.

chalterzy zaczną ogłaszać wierszem  
roczne bilanse. Zdawałoby się, że  
nad W arszawą rozbiła się w ielka  
bania z  poezją. N ieste ty  je s t to poe 
z ja  najlichszego, po prostu często- 
chow8kiego gatunku.

‘ W wypadku, o k tó rym  m owa w y­
żej, słuszność m usim y przyznać au­
torowi aforyzm ów . Rzeczywiście, 
dzieje się żle, że ludziska nie zaopa- 

A zatem ... K upuj węgiel ty lko  tru ją  się w  V! ar szancie w  węgiel 
latem ! w tedy, gdy jest go pod dostatkiem  

i zw leka ją  na ostatnią chwilę. Szko  
Z pow yższych rym ów  wypłyioa da ty lko , że niewątpliw ie słuszna  

dla nas ta k i wniosek: obojętni mu- idea została wyrażona w  tak  bar- 
*2<( być w arszaw iacy dla spraw go- dzo w ątpliw ej, powiedzm y zbyt sztu  
*Podarczych, jeżeli trzeba uciekać się cznej, form ie.

W nazwach ulic Warszawy 
żyje jej wielka przeszłość

Dokonane przemianowania 
nie zawsze były trafne

S ta re , h is to ry czn e  nazw y  ulic W arszaw y, zw iązane z  
je j przeszłością, tra d y c ją  i do robk iem  pow inny  być uznane 
jako  nazw y  zaby tkow e, pod legające  ochron ie  i s trzeżone 
p rzez k o n se rw a to ra  m iejskiego. T ak i w niosek p ostanow i­
ła w czoraj p rzed łożyć S tołecznej R adzie  N arodow ej. K om i- 
m isja  O piniodaw cza J la  Z m ian  N azw  Ulic. K om isja  w y ra ­
ziła opinię, że n a leża łoby  o rzyw róc ić  d aw n e  nazw y  n iek tó ­
ry m  obecnie p rzem ian o w an y m  ulicom .
We wczorajszym posiedzeniu Ko-

Związek Uczestników Walki Zbrojnej 
opieku e się sierotami

u  bm. w Zarządzie Głównym i. w. 
Uczestników Walki Zbrojnej o N’e- 
Podległość i Demokrację odbyła ię 
konferencja, dotycząca działalne, ci 

wiązku na odcinku opieki nad (Lie 
Sekretarz generalny płk. fęk- 

nłecki złożył przedstawicielom 
Pfasy dokładne sprawozdanie Zwią- 

opiekuje się sierotam i i półs e- 
tami po żołnierzach poległych w 
alce z okupantem. Zarządowi Zwi\z 

Podlega 8 Domów Dziecka, roz- 
‘-szczonych w różnych miejscowo- 
>ach kraju, w którycłi znajduje ię 

stałym utrzym aniu 500 dzieci. U- 
^*ęszczają one do szkół podstawo- 

p0 skończeniu których kie;o- 
są do gimnazjów zawodowveh. 

„ % cu i sierpniu r. Związek zor- 
niz°wał, zakrojoną na szeroką

ciągu miesiąca. Dzieci ubogie zaopa­
trzono w bieliznę, ubranie i buty, na 
ogólną sumę około 2 milionów ł. 
Kolonie były bezpłatne. Koszt uttzy 
mania jednego dziecka wraz z obsłu­
gą wynosił przeciętnie 11 tys. zł. mie 

. ->n 3 (W tym 5.700 zl przeznaczo­
no na wyżywienie). Na kolonie za­
proszono dzieci z zagranicy: 100 — 
z polskiego ruchu oporu we Franc;i, 
100 dzieci czeskich, 30 jugosłowiań­
skich.

Na zakończenie konferencji opowie 
działa swoje wrażenia z odwiedzin 
kolonii przedstawicielka czeskiego 
m inisterstwa opieki społecznej, Olga 
Ludwikova: „Wychowawcy wkłada­
ją tyle serca w opiekę nad dziećmi, 
że biedne sierotki czują się ’ ’ w 
jednej wielkiej rodzinie" — mówiła 
wzruszona. Zachwycone jest nowo­
czesnymi urządzeniami kolonii i wy-

  żywieniem. Przyznaje Z zażenowa-
"mrów TTtine) *uTządzono według Iniem, że w Czechosłowacji dzieci ta 

^ e ł k i c h  zasad higieny i wygody. I kich luksusów nie mają. (ms)

Posiłki spożywane 5 razy dziennie 
(3500 — 4500 kalorii przeciętnie), wo­
da, słońęe i powietrze sprawiły, ż e  ^ _____ ^   ̂ ___ ______
dzieci poprawiły się o 2 — 8 kg w j u jjca* Kobaltowa), są wprowadzone

misji Opiniodawczej dla zmian nazw 
ulic, powołanej celem wypowiedze­
nia się w sprawie dokonanych prze- 
mianowań arterii stolicy, wzięli u- 
dział m. in.: M. Dąbrowska, jako
przedst. Zw. Zaw. Literatów, dr 
Słomczyński — dyr. Muzeum m. 
Warszawy, ob. Kuźma — przedst. 
Urzędu Konserwatorskiego, ob. Kło- 
czewiak — nacz. Wydz. Ewidencji 
Ludności, inż. Janiszewski — przed­
stawiciel Wydziału Dróg i Mostów, 
delegaci partii politycznych i ZZ 
Obrady prowadził wiceprzew. St. R. N. 
tow. Dworakowski.

W toku obrad ustalono zasadę, że 
nowe nazwy powinno nadawać się 
ulicom nowych dzielnic. Można wire 
niać nazwy, które nie wyrażają ni­
czego, nie wiążą się z miejscem (np.

sztucznie 
nym,

w okresie międzywojen-

D okum en ty  i historia

no-historyczny, potoczyła się nad 
pierwszą partią zmian ulic dokona­
nych w latach 1945—1946. Omawia­
no przemianowanie m. in. PI. Zwy­
cięstwa, Alei Wyzwolenia, ul. Próch­
nika, Alei I Armii, ul. Daszyńskiego.

Wyjaśniono wątpliwości, wynika­
jące z niedokładnego sformułowania 
uchwał St. R. N. odnośnie zmian 
nazw.

Na pierwszy ogień poszły byłe Al. 
Ujazdowskie. Ustalono, że Al. Stali­
na został nazwany odcinek tej a r­
terii od Pi. 3 Krzyży do PI. na Roz­
drożu. S tara, historyczna nazwa Aiei 
L azdowskich dotyczy odcinka tej 
ulicy od Placu na Rozdrożu do uli­
cy Belwederskiej.

Zgodna była opinia komisji, doty­
cząca przemianowania b. Placu Sa­
skiego na PI. Zwycięstwa. Saską 
epokę Warszawy podkreślają wy­
starczająco nazwy — według opinii 
Komisji

czenie placu na miejsce rewii woj­
skowych i uroczystości. Nie wywo­
łała też żadnego zastrzeżenia uchwa 
ła St. R. N., dotycząca przemianowa­
nia b. ul. Płońskiej na ul. A. Próch­
nika.

Nawrót do tradycji
Natom iast komisja wypowiedziała

się za przywróceniem nazw: Al. Szu­
cha, ul. Nowowiejska, ul. Wiejska.

Podkreślając przypadkowość nazw 
ul. Pierackiego względnie ul: Mło­
dzieży Jugosłowiańskiej, Komisja 
wyraziła opinię, aby przywrócić uli­
cy jej dawną nazwę Foksal, będącą 
spolszczoną nazwą popularnego o- 
grodu zabaw, który w początkach 
XIX wieku mieścił się przy końcu 
tej ulicy.

Na następnym posiedzeniu, które­
go term in nie został jeszcze ustało* 

Nazwa Aleja Szucha łączy się ści- i ny, zostaną rozpatrzone dalsze prze­
śle z historyczną postacią słynnego 
ogrodnika króla St Augusta. Szuch 
był twórcą Łazienek i Pom arańczar- 
ni. Z nazwą Al. Szucha związanych 
jest wiele przeżyć z okresu okupacji.

Również ciekawe podłoże histo­
ryczne ma nazwa ulicy Nowowiej­
skiej, któną w okresie sanacyjnym 
przechrzczono na ul. 6 sierpnia. W 
1945 r. jej odcinek od pl. na Rozdro­
żu do Pl. Zbawiciela otrzymał na­
zwę Al. Wyzwolenia.

Wypowiadając się pozytywnie za 
przywróceniem nazwy ul. Wiejskiej, 
Komisja uzasadniła swe stanowisko 
przeszłością tej ulicy. Prowadziła 
ona kiedyś do wsi Ujazdów, długi 
czas była u l;cą p t* ią zieleni, z tą 
nazwą związana jest historia I Sej­
mu Ustawodawczego

Zasługi Ignacego Daszyńskiego pro 
ponuje Komisja uczcić przez nazwa­
nie jego imieniem parku sejmowego, 
który ma powstać na Skarpie i po­

prowadzone zmiany ulic. Wnioski 
Komisji musi zatwierdzić plenum 
St. Rady Narodowej. (Rs)

Ogród Saski, Saska Kę­
pa. Nazwa Pl. Zwycięstwa odpowia- ! większonych terenach sejmowych. 
da uczuciowo temu miejscu. Zgadza Jedną z form może być też wznie-

Ożywiona i ciekawa dyskusja, o— i się z tą nazwą ulokowanie tu  grobu sienie pomnika Daszyńskiego przed
pa^ta o bogaty m aterial dokumentar- Nieznanego Żołnierza oraz przczna- Sejmem lub w parku sejmowym.

otv i ’ akciS kolonii letnich, która 
n i. 3555 dzieci. 14 punktów kolo- 
s z ^ 0*1 Położonych w najpiękniej- 
tu  c m *e3sc°wościach (2 na wybrze- 
JJJfopoł, Ustk i, 2 w okolicach Czę- 
Slaei°Wy 4 na Górnym u, 6 na 
Grv . Dolnym: Karpacz, Oborniki,

Szkolą szjjbouicouia ui Miłośnie 
uczy latać junaków Służby Polsce

Młodzi pi*oci przechodzą 
przy sposobienie lotnicze duióch stopni

Nóinc autobusy „Tibauton" 
8roźną „konkurencją” „Chaussonótu"

Już p i ę ć  nowych wozów przybyło d o  \Vor**»wy

się k°r autobusowy MZK powiększył 
t o b > r u 0 pięć 60-osobowych au- 
ły 0n w marki „Tibauton". Przyby- 
Uziałpu. z p aryża w ubiegły ponie- 
kieaj ’ dr°gą lądową, starym  szla- 
kuna ’ . auss ° nów“, przez strefę o- 
słou7a y n̂ą am erykańską i Czecho- 
każa Za 10 dni „Tibautony“ _u-

Się w kom unikacji miejskiej
' ~ *butony* są darem Polonii'

Jei, zakupionym z fundu­
j ą  Z ad k o w y ch . Reszta, to jest 15 
•yy Ufnych wozów, przybędzie do 
R ó /SZawy w c' 4§u września br. 
ńói .'ą się one tym  0(1 ..Chausso- 
(y j  ^ main ałinilr limieSZCZOhy Z’ ze m ają silnik umieszczony 
hio vvozu (co ze względu na dość 
^este ty  częste krak6y autobusów 
" * * * * .  jest niewątpliwą zaletą) 

tuają wejście w  środku wozu.
*  tym względem jT ib a u to n y "

warszawskie. - ^ m iM ją  nowe, 
y jeybusy  „V etra“.

Wo * przybyciem nowych
°zow —  MZK prawdopodobnie bę-
'  Próbowały uruchomić jakieś no.- 

linie. Naszym zdaniem, należało­

by raczej wzmocnić linie „Ł“, „E“, 
„Z“ i „ 0 ‘1, które ciągle są przeciążo­
ne. Zwłaszcza potrzeby „Ł“ i „O", 
wobec skrócenia trasy trolleybusu 
„C“, powinny być życzliwie potrak­
towane.

*
Na marginesie chcielibyśmy jesz­

cze dodać, że należałoby bezwzględ­
nie skończyć z „wyrywaniem" auto­
busów z komunikacji miejskiej. O- 
statnio otrzymaliśmy sporo listów w 
tej sprawie od naszych czytelników. 
Na wielu liniach w ubiegłym tygod­
niu znowu brakło wozów. Tymcza­
sem po mieście krążył „piętrus" na 
czele kilku „ C h a u s s o n ó w " , obwożąc 
turystów.

Nie mamy żadnych zastrzeżeń na 
tem at obwożenia turystów, nie może 
się to jednak odbywać kosztem wo­
zów będących w służbie publicznej. 
Przypominamy też, że istnieje nawet 
rozporządzenie prezydenta miasta 
zabraniające tego rodzaju Praktyk.

(Rem)

Jeden x dziesięciu ośrodków szkolenia szybowcowego junaków 
Służby Polsce, znajduje się w Miłośnie pod Warszawą. 82 junaków 
przechodzi tu przysposobienie lotnicza pierwszego 1 drugiego stop­
nia na szybowcach typu SG-38, i „Bibik". Poza tym chłopcy mają 
dziennie 2 godziny wykładów teoretycznych. Kurs trwa 6 tygodni. 
Wykładowcami i instruktorami są oficerowie lotnictwa.
1 m aja rozpoczął się pierwszy tu r l  ------------------------

nus szkoleniowy junaków pochodzą-1 się niewątpliwie do szkolenia stop- 
cych wyłącznie ze środowiska rob t- J ni wyższych, 
niczo - chłopskiego. Dał on zadowa-
ła ją c e  w y n ik i  D ru g i t u r n u s  b y ł  S chron isko  szybow ców
zdecydowanie gorszy. Chłopcy z  te­
go kursu rozbili aż 6 szybowców, 
przez co zyskali sobie miano pi­
lotów wyczynowych". Trzeci turnus, 
młodzieży szkolnej, wypadł najle­
piej Junacy robią znaczne postępy, 
tak, że wielu z

Notatnik
° * ® 0 1 ł ln  ZDROW IA — D7.IKCIOM

łpu Pjstnastu  m le jłk ich  O środków  2dro- 
to  L  * słu żą  w y łączn ie  dzieciom , w  
aipU środek  X przy U niw ersyteck iej K li-
ś ć i  D ziec ięcej, u l. T.Mewska 16 o raz  O- 

X i •'rzy szo it« ’u dziecięcym  im. 
i M arii, -ił. .DzieM oweka 1. W  P°

Ośrodkach Zdrowia

lat ‘rzęch. dzieri«ce poradnie P « « -
Jt^ruz.icze oraz cztery  kuchnie mleczne. 

3 -3 0 0  dzieci znajduje sic obecnie, podazieci znajauje s ic  °
Poradni. Matki o t r z y m u j *  fachow e  

P i e u lo w k i- Pouczające jak nnjw laśclw iej 
a t*‘ę8 n°w ać i żyw ić zdrow e, leczyc chore
tron ’ Jak zależn ie od w ym ków  kon- 

2drow ia dziecka dostosow yw ać od  
^ ^ n ie  i  okoliczności p ielęgnow ania.

^ •Ś łS T A N A  W IE L K IE  MAGAZYNY 
ZBOŻOWO - W ARZYW NE

wwi!f.y  u l- W olsk iej rozpoczęta bedzie  
»bri6tc« budow a w ie lk iego  m agazynu  

- w arzyw nego  i sk ład u  w in P an
ji^ b w ej C entrali H and low ej. B udow a ma

k tórego  pow ierzchn ia  w yn iesie  
tya. m  k w .t potrw a ok. 2 lat.

** W ł a z y  k a n a ł o w e  d l a  t r a s y
w — z

w yn ik u  w sp ółzaw od nictw a pracy  
R e c k i c h  Zakładów O dlew niczych w> ko- 
k ^ le , zosta ły  przed terminemi 43 w łazy  
.  anałow e, przeznaczone dla tras.̂ . . '  

® b iacow n ik ów , kiórzy przyczynili s ię  do 
JYozeenlejszego w ykonania wlazów kana- 
‘bWych. d yrek cja  w o d o c i ą g ó w  i kanąiiza- 
*Ji nagrodziła  prem iam i pieniężnym i-

4URACAJA D Z IE C I z  K O L O N II C K O S -u

21 bm . w racała  do m iesięcznym  pob ycie, 
n ad Jeziorem  W igry, n ajb iedn iejsze  dzie- 
£  * PowiaTu w arszaw sk iego, przebyw a-

c u J 18 koloniach CKOS-u.
O rganizator kolon ii — ow  ia to wyr Ko-

* “Jet Opieki Snołecznej w  Aniniei - ^Prosj 
Rodziców i op iekunów  dzieci o PraY fycle  
5 °  n ie  na D w orzec W schodni, w  poda- 
byna w yżej dniu o godz. 9,20 rano.

ŚW IĘ T O  K W IA T Ó W
3 " 1 * z e k  O grodów  D ziałkow ych  organi-
•u je  w  d n iu  29 bm . św ięto  K w iatów , w

którym  weźmie udział około S.500 dzJał-

ssą-
M B S . 1 s .

rzędzi ro lniczych itp-

JA K  WOZIĆ PSY W TRAMW AJACH
W  zw iązku z w ypadkam i pogryzien ia  

nasażerów  w tram w ajach przez P e y -.M 
akie Z akłady K om unikacyjne podają  do 
w iadom ości y przep isy, dotyczące przewo- 
•kpnifi osów  m iejskim i środkam i Komuni 
k acym ym i: psy  w iększe m ogą być pnse- 
wożone ty lk o  na pom ostach przyczepnych  
w o z ó w  t r a m w a j o w y c h  i m uszą być trzy - 
mane n a _ sm y c zy _
gańce. P s y 'm a łe  m ogą być przew ożone  
przez pasażerów  na ręku w ewnątrz  
jednakże ty lk o  wówczas, 
żona kagańce.

wozu, 
g d y  m ają nało-

NOWY NABYTEK SZPITA LI
M IEJSK ICH

W  lipcu br. 
ał ( -------

Zderzenie
autobusu z .tramirajem

Przed wojną istniało wprawdzie 
w Miłośnie szybowisko szkoleniowe, 
brak jednak było odpowiednich u- 
rządzeń, a przede wszystkim brak 
odpowiedniego pola startowego. W 
r. 1947 wykupiono siąsiadujące z 

nich zakwalifikuje i szybowiskiem tereny i wybudowano 
| nowy hangar. Hangar może pomieś­
cić ponad 20 aparatów.

Na dość wysokiej wydmie piasko­
wej urządzona została wyrzutnia dla 
szybowców. Właśnie na wąziutkim 
torze stoi SG-38 10 junaków trzym a 
dwie gumowe liny do ściągania szy­
bów a, tzw. amortyzatory.

Liny powoli naprężają się.
— Ogon gotów!
— Liny gotowe! Biegiem!
Chłopcy pędem zbiegają z góry,

ściągając za sobą aparat. Lina odcze 
pia się od szybowca i żółty , ' ik 
niknie z szumem nad wydmami. Lą 
dowanie — prawidłowe Te przele­
ciane 100, czy naw et 200 metrów, to 
największa radość junaków Powrot 
na droga na wydmę po sypkim pia­
chu jest uciążliwa. Szybowiec jest 
często przenoszony na rękach chłop­
ców. Ale co tam piaszczysta droga! 
Za chwilę następny z  kolei unak 
wzniesie się w  powietrze.

U stalono m iejsce  
na pom nik Cbopina

Ustalono, iż nowy pom nik F ryde­
ryka Chopina stan ie  w przyszłej 
dzielnicy chopinowskiej na Skarpie, 
w miejscu, gdzie dziś znajdują 
się ruiny dawnego K onserw atorium  
Muzycznego.

nia — spogląda ze słabo ukrytą za­
zdrością w kierunku przechodzącej 
opodal grupy junaków niosąc h 
szybowiec z długą liną od wyciągar­
ki.

SP-128 na starcie. Z odległości 
prawie tysiąca metrów, gdzie huczy 
wyciągarka sygnalizują czerwoną i 
białą tarczą. Droga wolna! A parat 
zrywa się z l./ejsca. Gdzieś na wy­
sokości 300 metrów pilot odczepia 
holującą szybowiec linkę. Teraz wi­
raże, zwroty. To już sztuka trud ­
niejsza. (St.)

Wczoraj o godz. 15 długi szereg 
tram w ajów  zatrzym ał się w Al. Je  
rozolimskiej między ul. Tow arową 
a Żelazną. Przyczyną „korka" była 
k rak sa  na skrzyżowaniu Alei z ul. 
Towarową. Autobus „O", w jeżdża­
jąc w ul. Tow arową, chciał wymi 
nąć tram w aj „25" i sto jący  przy 
chodniku samochód, którego szofer 
reperow ał m otor. P rzy  n iefo rtun­
nym skręcie zaw adził jednak  o 
tramwaj, Oba wozy doznały lekkich 
uszkodzeń. O fiar w ludziach nie by­
ło.

„  W ydział Szp ita ln ictw a o-
trzym ał od M in isterstw a Zdrowia 5 apa­
ratów  do badania podstaw ow ej przem ia- . 
n y  m aterii, które będą um ieszczone w l 
szp ita lach  m ie jsk ic h : D zieciątka Jezu s,
W olskim , św . Ducha. P rzem ien ien ia  P ań - 
skiesro 1 w  s ip ita lu  na Żoliborzu. A para- 
ty  sp e łn iaj*  bardzo ważn* ro'e pray u sta ­
laniu d iagnozy chorób, zw iązanych z w a ­
d liw ą przem ian* m aterii.

NIEDOLE DNIA
PracuJacy przy budow ie tu nelu  lin ii 

średn icow ej. H enryk  Sm oliński, lat 34, 
uderzony zostai podczas pracy belka. 
D oznał stłu czen ia  kręgosłu pa. N atychm ia  
stow ej pom ocy u d zie lił mu lekarz P o g o ­
tow ia, po czym  przew ieziono go  do szp i­
ta la  D zieciątka Jezu s.

P rzy  ul. Orlej w óz kon ny potrącił 7 -le t-  
n iego  Stanisław a S trzeszn iew sk iego , za­
m ieszk ałego  przy ul. Jo tejk i nr 24. Opa­
trzy ł go  lekarz P ogotow ia .

J an  Gabka, la t 47, zatrudniony przy bu

Kolejka karczewska 
wpadła na samochód

Wczoraj w godzinach popołudnio 
wych nastąpiło  na Grochówie zde­
rzenie kolejki karczew skiej z sam o­
chodem ciężarowym na H-77541. O 
fla r w ludziach nie było. Według 
relacji świadków samochód staną ł 
na torze z powodu defektu silnika. 
M aszynista nadjeżdżającego pocią­
gu ham ow ał wprawdzie, jednak  m i­
mo tego nastąpiło  zderzenie. Paro­
wóz pchał przed sobą ciężarówkę 
przez co najm niej 5 m etrów . S a­
mochód i lokom otywa są lekko usz­
kodzone. (St).

Czyibjj koniec 
„Triumfu**?

Wczoraj w wielu budkach z papie­
rosami, zwłaszcza na terenie Warsza­
wy prawobrzeżnej zabrakło popular­
nych papierosów „Triumf". Sprzedaw­
cy oferowali w zamian „Nysę" i 
„Hel".

Czyżby rozpowszechnione ostatnio
z a i r u a n i o n y  p r * y  D u  °  ZamierZOnym  P r « *  M o n O -

dowie domu przy ul. Obozowej nr 71, P01 1 y tom ow y w ycofan iu  pap’ero so w
stakiem. Pomocy udzielfł t t r ^ o pto : ”T rium f‘‘ z rynkt, bv!y
wi*. ,K i

D opiero  siódm y  raz...
Jeszcze kilka podskoków i szybo­

wiec nieruchomo spoczywa na pia­
sku. Lot był dobry. Junak  Wróblew­
ski ma roześmianą twarz.

— To dopiero mój siódmy lot — 
chce się tłumaczyć.

— Lecieliście jednak dobrze
— Każdy lot trw a zbyt krótko — 

skarży się ..iłody pilot — ledwie co 
wystartujesz, już jesteś na ziemi. 
Niedługo jednak skończę ten l-urs 
1 przejdę na szkolenie drugiego stop

( )  V .—
CZW ARTEK, 19 S IE R P N IA  Warszawa I

6.30 Muż. porań. 7,00 W iad. dżlen. por. 
7,05 M us. por. 7.20 „Od Szczecina do Gdań  
sk a” — aud. poet. 7.30 Muz. por. 8,20 
„D alek ie  la ta” . 8,85 Muz. por. 12,04 Dz. 
połudn. 12,25 R ecita l portep. 13,00 Muz. 
obiad. 13,45 „K om poz. tygod n ia" . 14,30 
„Jak  P io tru ś  M alina przep łynął O drę” .
15.50 Muz. 16,00 D zień , popoł. 16,30 „N a  
sw ojsk a  nu tę" . 17.00 „M uzyka radziecka".
17.45 „Ze św ia ta  tech n ik i" . 18,00 „M ówi 
W ystaw a Ziem O dzvsk .” 18.10 „D la k aż­
d eg o  coś m iłego" . 20.40 Muz. lekka. 21.00 
D zień , w iecz. 22.00 „D aw na m uzyka". 
23,00 Oet. w iad. 23,10 Muz. tań.

W a n za w a  II
14,47 K onc. życzeń. 17,00 Muz. lekka.

17.45 Muz. popu!. 18,10 „W iosna". 18,25 
J ózef Verdi — „O tello” , opera w 4 akt
21.50 D zień , w iecz.

OSŁOSZENIA DROBłfS
ZGUBIONO kartę  rejeatracyjn * w ojakow a
RK U , G rodzisk Maz., K asprzak Stefan .

6466

SKRADZIONO leg ity m a cję  n r  01745 S ta ­
n is ław a  B iedroftsktego, w yetaw ion *  przez  

! G łów ny U rząd Pom iarów  K raju . *464

Sygnatura: 256/48

O b w i e s z c z e n ie  
o l icy tac j i  

rm hom cśd
Komornik Sądu Grodzkiego w

Warszaw-'e II rewiru, m ający kance­
larię w Warszawie, ul. Mała nr 7-a, 
na podstawie art. 602 k. p. c. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 
1 września 1948 r. od godz. 13-ej w 
Nowym-Wawrze, ul. Leśniczówka 4, 
odbędzie się 1-sza licytacja rucho­
mości należących do Lubarskiej 
Haliny, składających się z pianina, 
radioodbiornika, maszyny do w yro­
bu wód gazowych, oszacowanych na 
łączną sumę zł 118.00Ó.—.

Ruchomości można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu i czasie wy­
żej oznaczonym,

KOM ORNIK
(Podpis n'eczytelny)

6457

TEA T R  PO LSK I (K arasia 2 ):
środ a  — godz. 19 — „A ida” .
Czwartek — godz. 19 — „Euereniua* 

O niegin".
P ię tek  — godz. 19 — „H rabina” .
Sobota — godz. 19 — „Carm en” .
N iedziela  — godz. 14,30 — „Sw ante-  

I w id" , „ B agate la” ; godz. 19 — „A ida".
TEATR KOZMAITHM i i Mar»»e*s„wsk» 

8 ): godz. 19 „Szczęśliw e dni” . W  aoboty  
i n ied ziele  godz. 19 — „U prow adzeni* a 
S eraju” .

TEATR ..PLACÓW KA" (u l. K rólew ska
13): n ieczynny.

TEATR AlAt.Y (M arszałkow ska 81)! 
godz. 19 ..C andida” .

TEA T R  „UO.YiOEDIA" (u l. Szwedzka 2 ):  
godz. 19 „K ról w łóczęgów " (p on ied l., 
w torki i środ y).

TKA T i; POWSZECHNY (Ul Zam oiskia- 
g o ):  g. 19 „G łęboko sięga j*  korzenie".

TEATR „M INIATURY" (M arszałkow ­
ska  63): godz. 19 „Dom  K obiet" .

iE A T R  KLASYCZNY (M okotowska 13)! 
godz. 19 „Seans'p

TEATR NOWY (u l Pu ław ska 89)1 
godz. 19 „P orw anie  Sabinek" i  J . W ę­
grzynem .

T EA T R  L ETN I (u i. Polna 26): godz.
19.15 „N ilouche' .

T E A T R  „U nO H E I.E K  W A R S Z A W S K I "
(Z ygm untow ska 8): godz. 17.30 t 19.30

..O w szystk im  i o n iczym ".

50 PKOC. ZNIŻKI 
UDZIELA TEA TR  L ET N I

D yrek cja  T eatru  L etn iego  w prow adza  
od 16 bm . u lg i przy nabyw aniu  b iletów . 
P racow nicy  w szystk ich  M in isterstw  ko­
rzystać będą z 50 proc. zniżki na „ N i-  
tou ch e” . B ile ty  te  nabyw ać m ożna w  
kasie T eatru  L etn iego , ul. P o lna  26. od 
godz. 17, za okazaniem  leg itym acji p ra­
cow niczej.

DY R EK TO R  ZOO, DR ŻABIŃSKI, 
PR ZED  M IKROFONEM

W  ramach audycji pt. „Chrońm y przy­
rodę o jczysta” , w  piątek . 20 bm . o godz. 
15.30 dyrektor w arszaw sk iego  ZOO, dr 
Jan żab iń sk i, w yg łosi popularna poga­
dankę na tem at: „T ego  robaka chyba  
m ogę rozdeptać".

,,ATLANTIC'” (Chm ielna 33). ..R osan­
na z  sied m iu  k siężyców ” . Poc*. 15, 17, 21. 
D la Zw. Zaw. 19.

„ A K T IJ ś l.N U iC T  iw  kln ie S yrena) s
od dnia 2S.7 zaw ieszone na okres letn i.

„A K TUALNO SCT1 i«  Kinie ś ty io w y ):  
ty lk o  jeden sean s o frodz 11. Now y pro- 
grani aktualności nr 40.

„PA LLA DIU M " (Z łota 7 /9 ): „W  pogoni 
za m ężem ” . Rocz. sean sów : 14,30. 19,15, 
21,30. D la Zw. Zaw. godz. 17.

„PO LO N IA " (M ars2ałk. 56) „Czaro­
dziejsk i k w ia t” . Pocz. sean sów  15, 19, 21 
i Zw. Zaw. godz. 17.

„8Y R E N A ”  (In żyn iersk a  2>: „D usze
C zarnych” . Pocz. godz. 15, 17, 21. D la  
Zw. Ziaw. 19.

„STY LO W Y ” (M arszałkow ska 112): 
..C hłopiec z p rzed m ieścia” . Pocz. 16, 17, 
21. D la  Zw. Zaw. 19.

„TĘCZA” (Sueina 4 ): ,.M ali d e tek ty w i” . 
S od z. 15. 17. 21. Dla Zw. Zaw. 19

O g loszenia i!
f  do całej p r a s y

41. Sikorskiego 42 'Y
» i mp et«

O JB O T ril
C «l4T ftA t-f4Y

OOSAf, _ 
JSEau

W ydawca: KAlIA NACZELNA PPS

Redaguje: Komifet N ak ład : Spótdz. W yd. „W ied za"

R edakcja  i A d m in is trac ja . W arszaw a, Al. Je ro zo lim sk ie  85
Telefony. Reaaktoi Nacielny 8.85-01, Sekretarz Redakcji 8.85-02, 
Dział Ogłoszeń 8.85-05. Admm Drukami 8 86-37. Drukarnia 8.79-61, 

Administracja Wydawnictwa 8.85-04
Godziny przyjęć: Redaktoi Nacz. g 10 - 
Administracja czynna od g 8 do 15.

• 11, Sekretarz Red g. 13 —15 
Kasa czynna od g. 0 do 14

Konto czekowe PKO nr 1-980 lub 
Bank Gosp. Spoldz., Oddz w Warszawie Nr. 195

m iesięczna w kraju: z ł 120, zagran ic* 300. P renum eratę naleZy oDla- 
cać do 10 ka td ego  m iesiąca na konto PK O I-9SG. Przy zg łoszen iu  urenurne-—tv  

dokładny i czyteln y  adres. Przy opłacaniu prenum eraty na odwro^ 
cie odcinka podać n a leży  nazw isko, im ię. pocztę o r a z V m e r  azTaku P ^ y  

zm ianie adreau podać trzeba poprzedni adres.

CENT OGŁOSZEŃ i
O głoszen ia drobne po zł 30 za w yraz. P oszuk iw an ie  pracy po zł 15 za wyraz  

tek śc ie  redakcyjnym  do 70 mm zł 100, od 71 — 120 mm zł 140; od 121 — 200 
mm i ł  1(5 . od 201 — 300 mm tł 225. pow yżej 300 mm zł 30n za 1 mm szerokość
1 szp alty . Za tekstem  do 70 mm zł 60; od 71 
zł 100; od 201-

200
- —  — -  — , szerokość

 —  --  mm zł 80: od 121 -  200 mm
30n , m" l *' , '!0: PO»y*ej 800 mm zł 180 za 1 mm szerokość

1 szp alty . N ekrologi do 70 mm zł 60, od 71 — 120 mm zł 75, od 121 -  200 mm
zł 120, od 201 — 300 mm zł 150, powv żej 300 mm zł 200 za 1 mm szerokość
1 szp alty . Za. n iedziele  I św ięta  dollczo się  30 proc. Za term inow y druk ogłoszeń

A dm inistracja nie odpow iada.

OGŁOSZENIA PRZYJM UJĄ 1

C entralne B iuro  Ogł. 1 Reki. Sp. W yd. „W iedzą" O ddział w W arszaw ie, Al

T  L  a R eklam  W -w a ul. Młodz. J u g o sło w ia ń sk ie j U . w szy stk ie
oddziały P. a . P . w P olsce , B iuro O głoszeń  „C zyteln ik"  -  C entrala u  Da-
szyń sk tego  16 i odd zia ły  M arszałkow ska 3/5, P oznańska 38, T argow a 67
"W oiność — W arszaw a, M arszałkow ska 95, Sp. A gencji P rasow ej Glob"
ul. Złota 4. B iuro O głoszeń T eofil P ietraszek  W arszaw a. WTspólna 50. te l 855-26

B — 56697 L D ruk. 8p . Wydawm. „W iedza”  — „R obotn ik”  n r I
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Ginq kormorany i łabędzie
chociaż sq ochrona

<■■% ■

Podejrzane usługi
N ig d y  n ie  p rzyp u szcza łem , na- P o d  c a ły m  ty m  p a s z te te m  nieo- 

w et,  ż e  w  U s tc e  zn a jd ę  k opa ln ie  pa tr zn ie  p o d p isa ł  się ob. K aro l  
sensacji.  K o t l e t y  z  d z ik a  w ca le  E de l  —  P r z e w o d n ic z ą c y  W  o je ­
nie w y c ze rp u ją  o so b l iw o śc i  te j  u- w ó d z k ie j  K o m is j i  C en n ik ow e j ,  k tó  
r o eze j  m ieśc iny .  Is tn ie ją  je s z c z e  rego za m ie r z a m  p o p ro s ić  o  d o d a t­

k o w e  in form acje .
W p r a w d z ie  w ru bryce  

m ę s k ie “ figuru je  go len ie  i

K o r m o r a n y  p r z y  „p oran nej  toa lec ie"  (F o to  —  Puchalsk i) T y c h  p ię k n ych  p ta k ó w  je s t  ju ż  b a rd z o  m a ło  (F o to  —  P u cha lsk i)

Przed kilkoma dniami ■wrócił z te­
renu znany polski, reżyser filmów  
przyrodniczych, Puchalski. Posze­
dłem do niego jak zwykle, dowie­
dzieć się „co słychać".

Inż. Puchalski nie chciał nawet mó

wić o filmach, był zbyt wzburzo­
ny tym co widział. Na terenie całej 
Polski — według jego relacji — bez 
myślne tępienie ptactwa przybrało 
zastraszające rozmiary. Słowa inż. 
Puchalskiego wydawały mi się nieco

przesadzone, udałem się więc do 
Państwowej Rady Ochrony Przyrody 
po informacje. A oto one:

Na całym terenie państwa bezmyśl 
ne zabijanie ptaków przybrało ol­
brzymie rozmiary. Dotyczy to przecie

S P O R T

Walki o mistrzostwo piłkarskie ZZ
Do p ó łf ina łu  w esz li :  S a m o rz ą d o w c y ,  G órnicy, M e ta lo w c y  i C hem icy

W dniu wczorajszym rozpoczęły 
się w  Warszawie przedboje piłkar­
skie Igrzysk Sportowych Zw. Zawo­
dowych. W przedbojach bierze u- 
dział 8 zespołów branżowych, które 
wczoraj rozegrały walki ćwierćfina­
łowe.

Na stadionie Wojska Polskiego, na 
którym prowadzone są ostatnie go­
rączkowe przygotowania dekoracyj­
ne do czwarkowej uroczystości o- 
twarcia Igrzysk rozegrały mecz -e- 
społy: Samorządowców z Budowla­
nymi. W zespole Samorządowców wy j 
Stąpili prawie wszyscy zawodnicy li­
gowej Cracovii, a u Budowlanych 
prawie cała drużyna śląskiego AKS.. 
Szkoda, że na Stadionie WP zebrała 
się mała liczba widzów. Stało się to 
niewątpliwie z powodu dezorienta­
cji publiczności wskutek mylnego 
podania w  prasie miejsca tego me­
czu i godziny rozpoczęcia zawodów. 
Większość widzów bowiem udała się 
w  myśl ogłoszeń w  prasie do Parku 
Paderewskiego.

Zawody które rozpoczęły się z go­
dzinnym opóźnieniem były interesu­
jące i  prowadzone w  szybkim tern-- 
pie. Dobrze usposobione druż; »y,

Buchta. Gra toczy się nadal przy 
przewadze drużyny ZZG, Skórzani 
są zupełnie bezradni i zaczynają 
grać brutalnie w  czym celuje zwła­
szcza Ignaczak. Pod koniec meczu z 
zamieszania podbramkowego pada 
honorowy punkt dla Skórzanych.

Sędziował poprawnie inż. Brzu-

zwycięstwem Chemików 5:2 (2:1).
Gra przez cały mecz była intere­

sująca. Zwycięstwo Chemików na­
wet za niskie. Najlepszy na boisku 
był Cieślik. Z drużyny Leśników na 
wyróżnienie zasługuje bramkarz 
Mrawiec. Bramki zdobyli dla zwy­
cięzców Fus 2, Cieślik 3, dla pokona-

Metalowcy — Kolejarze 3:0 (2:0f

chowski, zainteresowanie meczem sła , nych Kozłowski i Abbinger. Sędzio- 
be. wał mjr. Szneider.

Drużyna górników oparta była na Do półfinałów więc zakwalifiko- 
zawodnikach Szombierek i Rymera, wały się następujące zespoły: Samo- 
Skórzanych na Garbami. | rządowcy, Górnicy, Metalowcy i  Che

(KaSt) | micy. Kto z kim będzie walczył w 
półfinale o tym zadecyduje losowa­
nie. Półfinały zostaną rozegrane w  

Na stadionie miejskim w  Pruszko- j piątek 20 sierpnia. Godzina i boiska, 
wie spotkały się w  ćwierćfinale re- 1 na których' odbędą się półfinały po- 
prezentacje ZZ Metalowców i ZZ damy jutro.
Kolejarzy. Pierwsza oparta była głów j 
nie na zawodnikach Polonii (Pieką- j Otwarcie Igrzysk 
ry) i Piasta (Gliwice), druga głównie i we czwartek o godz. 17 
na ZZK (Poznań) oraz Pomorzanina I Uroczyste otwarcie Igrzysk w  obe- 
(Toruń). I cności zaproszonych honorowych go-

Gra toczyła się cały czas z prze- ści i władz związkowych, nastąpi
wagą Metalowców, którzy do meczu 
przygotowali się lepiej kondycyjnie 
i technicznie. Janik w bramce nie był 
prawie wcale zatrudniony, ponieważ 
bardzo dobrze grająca obrona likwi

które potraktowały ten mecz jako dowała wszystkie wypady Kolejarzy.
spotkanie towarzyskie, popisywały 
się i techniką i  pięknymi strzałami 
na bramkę. Dopiero druga poło./a  
meczu w iele straciła na walorach 
sportowych, z chwilą gdy gra stała 
się ostra, a arbiter zawodów nie u- 
miał poskromić brutalności niektó­
rych zawodników. Mimo bardzo ła­
godnego traktowania zawodników,1 
sędzia zmuszony , był usunąć z bo­
iska Barańskiego z Budowlanych. | 

W pierwszej połowie gry w  piątej

Bramki zdobyli: w  3 minucie Gryner, 
w 30 min. i w  4 min. po przerwie 
Szymura. Na kilka minut przed 
przerwą sędzia Michalik z Krakowa

we czwartek 19 bm. o godz. 17-ej na 
Stadionie Wojska Polskiego. Uroczy­
stość rozpocznie się olbrzymią defi­
ladą, w której wezmą udział spor­
towcy związkowi z całej Polski oraz 
3 tysięczny zespół gimnastyków i 
gimnastyczek. Po defiladzie i popi­
sach gimnastycznych odbędzie się 
międzypaństwowe spotkanie piłkar­
skie reprezentacji Zw. Zawodowych

usunął z boiska za brutalną grę Krę- : Jugosławii i Polski.
dzieła (ZZ Metalowców).

Widzów około 3.000.
(w)

Chemicy — Leśnicy 5:2 (2:1)
W Żyrardowie odbyło się ostatnie 

spotkanie ćwierćfinałowe między
minucie Samorządowcy' uzyskują Chemikami a Leśnikami, zakończone 
bramkę ze strzału Radonia i do 
przerwy utrzymuje się wynik 1:0.
Po przerwie Budowlani wyrównują 
z rzutu karnego wyegzekwowanego 
przez Jandudę, a w  30-ej minucie 
Samorządowcy strzelają drugą bram 
kę przez Szeligę ze wspaniałego po­
dania Szewczyka. Stfżał Szeligi od­
dany w biegu był nie do obrony.
Mecz zakończył się zasłużonym zwy 
cięstwem Samorządowców, którzy 
przez cały mecz przeważali w stosun­
ku 2:1.

Widzów 1.500, (Ltn)

Przed południem tego dnia rozpo­
czną się na kortach tenisowych Le­
gii przedboje pięściarskie, w  Agri- 
koli przedboje w  koszykówce i w 
siatkówce oraz w  Parku Paderew­
skiego przedboje w szczypiorniaku. 
Igrzyska będą trwały do niedzieli 
włącznie.

P rzy jazd  rad z ieck ich  p iłk a rzy  
n a  t r z y  m e c z e  d o  Polski

Górnicy — Skórzani 3:1 (1:0)
Na boisku „Polonii" przy ul. Kon- 

wiktorskiej spotkali się w ćwierć­
finałach: Górnicy ze Skórzanymi. 
Spotkanie przyniosło zasłużone zwy­
cięstwo górnikom w  stosunku 3:1 
(1:0).

Górnicy przeważali od początku 
meczu bardzo wyraźnie, mieli w ię­
cej z gry i gdyby nie wspaniała obro 
na Jakubika zwycięstwo swoje przy­
pieczętowaliby jeszcze kilkoma bram 
kami. Reprezentacja ZZPPS pozwa­
la sobie narzucić półgómy system  
gry, i w  spotkaniach główkowych 
zawsze ostatnie słowo należy do ro­
słych górników. Przez całą pierwszą 
połowę meczu piłka rzadko wychodzi 
na pole drużyny ZZG, Jakubik dwoi 
Się i troi, ale słaba obrona „Skórza­
nych" stwarza ciągle niebezpieczne 
sytuacje podbramkowe. '

Ukoronowaniem nieudolności obro 
ny jest samobójcza bramka „zdoby­
ta" przez Ignaczaka. Napór górników 
słabnie i  z kolei notujemy piękną ak­
cję Skórzanych, odparowaną dzięki 
przytomnemu lewemu obrońcy gór­
ników. Po przerwie Krasówka pięk­
nym strzałem podwyższa wynik na 
2:0, mimo to Skórzani nie peszą się 
i przez chwilę przeważają. Żelazna 
obrona górników nie pozwala jed­
nak na zdobycie bramki. Dopingowa 
ni przez junaków SP ze Śląska gór­
nicy inicjują wypad, który przynosi 
im trzecią bramkę, strzelcem jej jest

Polski Związek Piłki Nożnej zwró­
cił się wczoraj do Radzieckiego 
Związku Piłki Nożnej z prośbą o 
przysłanie do Polski zespołów pił­
karskich Dynamo Moskwa lub CD 
KA, proponując im rozegranie trzech 
spotkań w Polsce w  następujących 
terminach:

3. 10. w Warszawie: reprezentacja 
PZPN. %

6. 10. w Chorzowie: kombinowany 
zespół Śląsk - Kraków.

9. 10. w Łodzi: kombinowany ze­
spół Łódź - Poznań.

Według informacji PZPN, odpo­
wiedź Radzieckiego Związku Piłkar­
skiego będzie pozytywna.

wszystkim ptaków, będących pod o- 
chroną. A oto falisty:

W rejonie jeziora Mamry, na ma­
łej wysepce żyją resztki kormoranów.
Najprawdopodobniej wyspa ta jest 
jedynym siedliskiem tych pięknych 
ptaków w  Polsce. Kormorany budu­
ją swe gniazda na szczytach drzew, 
toteż miejscowa ludność, która za­
smakowała w  ich mięsie, nie mogąc 
często dosięgnąć gniazda z pisklęta­
mi, ścinała drzewa. W ten sposób 
zniszczono około 15 gniazd (obecnie 
na całej wyspie jest wszystkiego ok. 
30). Prócz tego miejscowi rybacy strą 
cają gniazda różnymi sposobami, by 
tylko złapać pisklęta. Dzieje się to 
mimo rozporządzenia wojewody ol­
sztyńskiego z dnia 1. I. 1947 r. o o- 
chromie kormoranów:.

W Miliczu, koło Wrocławia dzieci 
zniszczyły w  ciągu trzech tygodni ok. 
80 (słownie osiemdziesiąt) gniazd dzi­
kich gęsi wraz z pisklętami. Dzieci 
podpalały gniazda, paląc w nich ży­
we pisklęta. Czy trochę nie za wiele 
tego barbarzyństwa?

I dalej: w  Zabrzu, koło Oświęci­
mia chłopcy pasący bydło zniszczyli 
w ciągu kilku tylko dni ok. dwadzie­
ścia gniazd bąka w, okresie wylęgu.

Przykładów takich mógłbym nie­
stety dać jeszcze wiele, nie licząc już 
nawet takie!- pojedynczych wypad­
ków, jak strzelanie przez posiadaczy 
broni do dzik ch łabędzi, dla zaba­
wy. Ten najpiękniejszy ptak polskich 
jezior jest już na wymarciu.

Rząd R. P. wydał szereg dekretów 
i rozporządzeń o ochronie pos-czegól 
nych gatunków ptaków. Rozporządzę 
nia te jednak pozostały w większoś­
ci wypadków tylko na papierze. Zda | 
rza się nawet tak, że ludzie nie w ie­
dzą w  ogóle, że jakieś zwierzę czy i 
roślina jest pod ochroną. Władze po­
rządkowe, które powinny pilnować 
wykonywania rozporządzeń, nie w ie­
dzą nawet, jak dany ptak czy rośli­
na wygląda. Nie wiedzą, bo nikt nie 
pokazał im tego, bo nie wydano do 
dziś dnia tablic zwierząt i roślin chro 
nionych.

f r y z je r zy .
O k a za ło  się, ż e  b e zw a ru n k o w o  

m u s zę  iść do  fr y z je ra ,  w y g lą d a ­
łem  b o w ie m  z  k rę ty m i  pu k lam i  
w ło s ó w  na ram ion ach  jak  in dy jsk i  
jog.

F ryz je r  m nie  s t r zy g i ,  a ja  z a c z ą ­
łem  się  z  n u d ó w  g ap ić  na  cennik  
w is z ą c y  k o ło  lustra. W yg lą da ł  
m n ie j  w ię ce j  tak:

G E N N IK  Z A  U S Ł U G I
Rzem iosła fryzjerskiego  

Obowiązujący od dnia 1 czerwca 
1948 roku na terenie wojewódz 

twa szczecińskiego

T o  je s z c z e  w s z y s tk o  nic. D a le j  
s ta ło  jak  b yk :

U S Ł U G I M Ę SK IE  
_.i w yszc z e g ó ln ie n ie  usług m ę s ­

kich, oraz:

U S Ł U G I D A M S K IE
...i w yszc zeg ó ln ien ie  usług d a m ­

skich.

„usługt  
s t r z y ż e ­

nie, a w  ru bryce  „usługi dam sk ie  
—  czesan ie ,  ale to  m o im  zdan iem  
absolu tn ie  nie  w y c za rp u je  m oż l i '  
w osc i ob u s tro n n ych  Msług.

N o ,  bo  na p ie r w s z y  r zu t  ok a  na­
p r a w d ę  trudno  się zo r ie n to w a ć  o  
co  tu w ła śc iw ie  chodzi .

C z y  usługi m ęsk ie  są o d da w an e  
p an o m  p r z e z  panie, a pan iom  
p r z e z  pa n ów ,  c z y  te ż  m o ż e  broń  
B oże  p a n o m  p r z e z  p a n ó w  i pa­
niom  p r z e z  panie.

A  w ogóle  o jak ich  usługach jest  
m o w a ,  i je ż e l i  tak , to  d la c zeg o  tak  
perw ersy jn ie .

W  za k ła d z ie  fryz jersk im ? ..
B a rd zo  b y m  b y ł  w d z ię c z n y  ob- 

K a r o lo w i  E d e l  za  do b rą  m ęsk ą  u- 
sługę i w y t łu m a c ze n ie  mi, co  sobie  
ob. E de l  m yś la ł ,  k ie d y  r e a a g o w a l  
w y ż e j  c y to w a n y  g ro te s k o w y  cen ­
nik.

S T R Ą C Z E K

Ciemny „Horyzont"
W grudniu ubiegłego roku kupi­

łem w  księgarni, wydany w pięciu 
zeszytach, podręcznik chemii nieor­
ganicznej prof. Smith Kendala. Wy­
dawca podręcznika f-ma „Horyzont" 
zobowiązała się pisemnie po wyda­
niu wszystkich zeszytów dołączyć 
do całości sztywną okładkę, oraz 
erratę. Od wydania ostatniego ze­
szytu upłynęło pół roku. Firma „Ho 
ryzont" w Krakowie wydała całość

książki w sztywnej oprawie, ale do­
tychczas nie uregulowała swoich zo 
bowiązań wobec prenumeratorów. 
W ten sposób zostało poszkodowa­
nych wielu studentów.

Wydawnictwo „Horyzont", mimo 
wielokrotnych zapyływań księgarni, 
za pośrednictwem której prenume­
rowałem książkę, nie raczy nawet 
udzielić odpowiedzi.

R ysza rd  Winnicki,

Zwierzęta leśne niszczą pola
Chiopi ponoszą każdego roku wiel­

kie szkody wyrządzane na polach 
przez dziki. Lasów państwowych nie 
ogradza się, gdyż brak na to fundu­
szów. Ale dotychczas stawiało się 
ogrodzona z drzewa, co było bardzo 
kosztowne. Można by skraje lasów ob­
ciągać drutem kolczastym. Płot taki 
byłby o wiele tańszy. Mamy bowiem 
na polach dużo jeszcze driltu, pozo­
stałość po wojnie. Płot taki również 
broniłby skuteczniej przed zwierzyną 
leśną.

Dyrekcje Lasów Państwowych, aby 
zmniejszyć wydatki związane 2 wypła­

caniem odszkodowań rolnikom z* 
szkody na polach wyrządzone przez
zwierzęta leśne, zarządziły potrą-
canie 30 procent z tych należno­
ści. Jest to zarządzenie wielce krzyw­
dzące rolników. Zamiast potrąceń rol­
nikom 30 procent należałoby raczej 
potrącać je personelowi leśnemu, al­
bowiem personel leśny ma po to bron 
myśliwską, ażeby polować na dziki.
Urządza się wielkie polowania, ale nie 
dają one wielkich rezultatów. Leśnicy 
powinni wyjść na pola rolnika, który 
donosi o szkodach i tam polować.

J. S krobeck i

Uwaga kandydaci 
na studium wstępne

Przypomina się kandydatom na 
studium wstępne, iż podania do Pań- 

W szkołach nauczycielom polecono stwowych Komisji Kwalifikacyjnych 
zaznajomić dziec,; z ochranianymi ro | winni składać w terminie do 20 
ślinami i zwierzętami. Zrobili to w . sierpnia.
większość; wypadków, ale nie wiele j Komisje Kwalifikacyjne znajdują 
to pomogło, bo właśnie dzieci z e , się przy następujących wyższych 
szkół są bardzo często niszczyciela-1 uczelniach:
mi Jakoś nauczycielstwo nie umie wj W Warszawie — Uniwersytet War­
tym wypadku trafić do dzieci. Dla- szawski (Uniwersytet i  Szkoła Głów- 
częgo? — nie wiem — to już sprawa na Gospodarstwa Wiejskiego), Aka­

demia Nauk Politycznych (Akademia 
Nauk Politycznych i Szkoła Główna 
Handlowa), Politechnika (Politech­
nika i Szkoła Inżynierska im. Wa-

zęgo: 
ieiVgopeCItgogow.

Jedno jest pewne: odpowiednie 
włpdze muszą się wziąć energicznie  ̂ ^
do wprowadzenia w  życie wydanych ;
rozporządzeń o ochronie, które do 
tychczas pozostają na ogół tylko na 
papierze. Bo jeśli tak dalej pójdzie, 
— to za kilka lat zostaną u nas tyl­
ko wróble i wrony.

A D A M  L IB E R A K

W Krakowie — Uniwersytet Ja­
gielloński, Akademia Górnicza.

W Łodzi — Uniwersytet Łódzki 
(Uniwersytet i Szkoła Główna Go­
spodarstwa Wiejskiego), Politechni­
ka, Wyższa Szkoła Pedagogiczna.

W Poznaniu — Uniwersytet, Szko­
ła Inżynierska.

We Wrocławiu — Uniwersytet, Po­
litechnika.

W Gdańsku-Sopocie — Politech­
nika, Wyższa Szkoła Pedagogiczna, 
Wyższa Szkoła Handlu Morskiego, 
Akademia Lekarska.

W Toruniu — Uniwersytet.
W Lublinie — Uniwersytet Marii 

Curie - Skłodowskiej
W Gliwicach — Politechnika Ślą­

ska.
W Katowicach — Wyższe Studium 

Nauk Społeczno-Gospodarczych.
W Bytomiu — Akademia Lekar­

ska.
W Cieszynie — Wyższa Szkoła Go­

spodarstwa Wiejskiego.
W Szczecinie — Szkoła Inżynier­

ska.

t^lodzimierz Weber

Zalesienie gór 
chroni przed powodziami

Każdego, kto znajdzie się w  czasie 
jasnej pogody na Kasprowym Wier­
chu w  Zakopanem, zachwyca rozle­
gły widok zlewających się w  przej­
rzystej mgle nagich zboczy górskich. 
Lecz nie każdemu przychodzi na 
myśl, że ta majestatyczna nagość jest 
prażródłem odwiecznej klęski nasze­
go kraju — groźnych, niszczących 
powodzi.

Większość naszych gór w  połud­
niowej części Polski pokrywały on­
giś dziewicze lasy. Rabunkowa go­
spodarka w ciągu całych wieków w 
postać; chaotycznych wyrębów i w y­
bierania mchu i igliwia na ściółkę 
dla bydła oraz szkodliwe działanie 
czynników klimatycznych doprowa­
dziły z biegiem czasu do zupełnego 
niemal zamku drzewostanu na zbo­
czach górskich Podkarpacia.

Powstały tą drogą malownicze n'e
użytki, których ogólna powierzchnia 
wynosi nie mniej, niż 150 tysięcy 
hektarów. Nieużytki te są jedną 
głównych przyczyn katastrofalnych

powodzi, nawiedzających rok rocz­
nie nizinne tereny podkarpackie i 
wywierających szkodliwy wpływ na 
stany wód na Wiśle i Odrze.

Lasy bowiem, jako wielkie -zbio 
rowiska roślinne, magazynują olbrzy 
mie ilości wszelakiego pochodzenia 
wód. Drzewa ocieniając glebę, nie 
dopuszczają do szybkiego parowania 
wilgoci w  lecie i do gwałtownego 
topnienia śniegów na wiosnę. Woda 
deszczowa zatrzymuje się na koro­
nach drzew, sączy się po ich pniach 
i spada na podszycie \ ściółkę leśną, 
która wchłania ją, jak gąbka.

Tym; sposobami las reguluje 
Sipływ wód gruntowych, opadów 
roztopów wiosennych. Większe ilości 
wody, jakie zbierają się w  górach w 
czasie gwałtownych ulew \ długo' 
trwałych deszczów i przekraczają 
zdolności chłonne lasu, spływają po­
woli powierzchnią jego dna, hamo­
wane w swym ruchu przez pnie, pod 
szycie i ściółkę leśną.

Dlatego w górach zalesionych wy­

lewy rzek są nieznaczne. Inaczej wy 
gląda sprawa w  górach, ogołoconych 

lasów. Niczym nie wstrzymywany 
spław wód staje się gwałtowny i sze 
rzy straszliwe spustoszenia w  doli­
nach.

Badania, przeprowadzone przed 
drugą wojną światową w  Stanach 
Zjednoczonych, we Francji i  Japonii 
nie pozostawiają żadnej wątpliwości 
co do tego, że wyrąb dewastacyjny 
lasów górskich i wytwarzanie tą dro 
gą wielkich obszarów niezalesionych 
przyczynia się wybitnie do powsta­
wania powodzi. Szczególnie przekopy 
wające są pod tym względem ze­
brane w e Francji dane statystyczne, 
które ustalają niezbicie ścisłą za­
leżność między wyrębami lasów a 
wzrostem poziomu wód opadowych z 
jednej strony, między powiększeniem  
obszaru zalesienia, a spadkiem iloś­
ci i  rozmiarów powodzi — z drugiej.

Dowodzi tego zresztą i nasza ro­
dzima statystyka. W wieku XIX, gdy 
stan zalesienia stoków górskch był 
większy, na przestrzeni 88 lat zdarzy 
ło się 20 powodzi, (mniej więcej je­
dna co cztery lata). W ciągu 36 lat 
wieku obecnego było 12 powodzi (je­
dna co trzy lata).

Suma szkód powodziowych, jakie 
zostały zanotowane w  Polsce od ro­
ku 1813 do roku 1936. sięga trzech

miliardów złotych przedwojennych. 
Co najmniej połowę tej kwoty od­
nieść trzeba na rachunek dewasta­
cyjnego wyrębu lasów na stokach 
górskich.

Sytuacja pod względem niebezpie­
czeństwa powodziowego bynajmniej 
się nie poprawiła w ostatnich latach, 
czego dowodem wymownym są dwie 
kolejne katastrofalne powodzie, — 
Wiosenna roku 1947 i letnia tegorocz­
na.

Okupant niemiecki, nie licząc się z 
dobrem zajętego kraju, przeprowa­
dził masowe wyręby lasów na Pod­
karpaciu. Zdemoralizowana wojną 
ludność wybitnie mu w  tym dopoma 
gała.

Zalesienie ogołoconych z drzewo­
stanu stoków górskich jest wobec 
tego jedną z najpilniejszych potrzeb 
gospodarczych obecnej chwili. Musi 
ono iść w  parze z budową na górskich 
dopływach Wisły i Odry zbiorników 
retencyjnych, z zabudowaniem ście­
ków i potoków górskich (utrwalenia 
ich koryt i stawiania zapór, wstrzy­
mujących ruch żwirów), oraz z obwa 
łowaniem rzek.

Albowiem lasy, chociaż przyczy­
niają się wybitnie do zmniejszenia 
niebezpieczeństwa powodzi, to je­
dnak same, bez skutecznych urzą­
dzeń przeciwpowodziowych, nie są w

stanie zapobiec jej przy gwałtow­
nych lub długotrwałych opadach.

Jakkolwiek potrzeba zalesienia sta 
ków górskich nie budzi u nas wą­
tpliwości, to jednak tempo z a l e s i e n i a  
pozostawia dużo do życzenia. Z o g ó l­
nej powerzchmu 150 tysięcy hekta­
rów niezałesionej przestrzeń-; wzdłuż 
potoków ; rzek górskich na Podkar­
paciu obsadzono nie więcej, bodaj' 
w ostatnich dwóch latach, niż 10 Pr° 
cent. Jest to stanowczo za ma!°- 
Tym bardziej, że zalesienie stokó^ 
górskich nie jest inwestycją tak 
sztowną, jak budowa zbiorników re­
tencyjnych.

Koszt zalesienia jednego hektar* 
wynosj mniej więcej 30 tysięcy j ę ­
tych. Na zalesienie zatem 150 tysię^  
hektarów zboczy górskich tt-zeb* 
wydatkować cztery i pół miliard 
złotych. , v

Wydatek ten, rozłożony na 
przypuśćmy lat, łatwo zmieści się 
ramach naszego budżetu inwestycyi

W hierahchii potrzeb państwowy^
zalesienie nieużytków górskich 
zająć jedno z pierwszych miejsc 
na równi z budową zbiorników r 
tencyjnych, jako jeden z podstaw® 
wych sposobów skutecznego zap® 
bieżenia nękającym kraj klęskom "  
wodzi


